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Duch Taszkientu
(Od stałego korespondenta AR w Moskwie)

Taszkienckie rozmowy prezydenta Pakistanu i premie­
ra Indii toczą się przy drzwiach zamkniętych. Prasa nie
ma dostępu do rządowej willi Durmen na przedmieściach
stolicy Uzbekistanu, gdzie odbywają się robocze posie­
dzenia szefów delegacji, ministrów spraw zagranicz­
nych oraz ekspertów. Trzy razy dziennie odbywają się
jednak spotkania prasy z członkami delegacji indyjskiej
1 pakistańskiej oraz z dyrektorem departamentu prasy
radź eckiego MSZ Leonidem Zarnjatinem. Na spotkaniach
tych dziennikarze pragną ustalić ,jak dalece posunęły
się rokowania, zestawiają wypowiedzi rzeczników oraz

ich sformułowania.
Ton większości komentarzy przesyłanych z Taszkien­

tu jest ostrożny. Pezsprzecznie ogromnym sukcesem
było dojście do skutku samego spotkania premiera Sha-
stri i prezydenta Ayub Khana w rezultacie inicjatywy
radzieckiej. Optymistycznie zabrzmiały pierwsze wy­
seplenią powaśnionych stron na otwarciu konferencji,
zawierały one chęć pojednania. Zrodziły one nadzieję,
że India i Pakistan mogą osiągnąć ipostęp na drodze
uregulowania swych stosunków, które jesienią ubiegłego
roku przerodziły się w konflikt zbrojny.

Między obu krajami istnieje wiele problemów spor­
nych i rozmowy taszkienckie z pewnością nie są łatwe.
Wskazuje na to częstotliwość spotkań premiera Kosy­
gina z prezydentem Ayub Khanem i premierem Sha-
strim. Radzieccy gospodarze podkreślają na każdym
kroku swą neutralność, prowadzą energiczną akcję me­
diacyjną i postawa ich spotkała się z wysoką oceną
zarówno delegacji indyjskiej, jak i pakistańskiej.

Na pierwszych konferencjach prasowych rzecznicy
obradujących delegacji podkreślali, że krok za krokiem
rokowania posuwają się naprzód. Używali nawet tych
samych określeń, i co warto chyba odnotować, odparo­
wywali mipastliwe pytania niektórych korespondentów
prasy amerykańskiej i brytyjskiej, dążących do spro­
wokowania różnicy zdań, a nie do uzyskania informacji
o zbliżeniu stanowisk.

Ogromna większość przedstawicieli prasy wszystkich
kontynentów pragnie przyczynić się do stworzenia „du­
cha Taszkientu” — atmosfery wzajemnego zrozumienia,
poszanowania i dążności do zbliżenia stanowisk. W ho­
telu „Taszkient” można zobaczyć rozmawiających ze

sobą spokojnie i życzliwie dziennikarzy indyjskich i pa­
kistańskich, którzy w korespondencjach jednakowo pod­
kreślają konieczność likwidacji sporu swych krajów
i akcentują postęp rokowań. Również dziennikarze z in­
nych krajów starają się. obiektywnie sygnalizować swym
czytelnikom każdą oznakę zbliżenia pakistańsko-indyj-
skiego, chociaż niektórym odłamom prasy zachodniej
jest wyraźnie nie w smak, że India i Pakistan szukają
wspólnego języka z inicjatywy rządu ZSRR, pa ziemi
radzieckiej.

RYSZARD BADOWSKI,
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W Taszkiencie trwają w dalszym ciągu rozmowy indyjsko-pakistańskie. Oto
premier Shastri (z lewej) i prezydent Ayub Khan podają sobie dłonie po za­
kończeniu kolejnej tury rozmów. gaf — photofax
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VI Kongres ZSP wytyczył
kierunki działalności organizacji

na najbliższe lata

Wczoraj w auli AGH otwarto wystawę katalogów
„Maszynceksportu”, jednej z większych radzieckich
firm przemysłu metalowego.

'Prorektor AGH, Jan Anioła powitał licznie zebra­
nych gości, m. in. przedstawicieli korpusu dyploma­
tycznego i krakowskich uczelni. Otwarcia wystawy do­
konał, radca handlowy Ambasady ZSRR I. M. Łoboda,
który omówił'osiągnięcia radzieckiego przemysłu ma­
szynowego i problemy zwiększających się obrotów to­
warowych pomiędzy Polską a ZSRR. Także przedsta­
wiciel „Maszynceksportu” N. I. Barisznikow wyraził
podziękowanie kierownictwu AGH oraz warszawskie­
mu Centralnemu Instytutowi Informacji Naukowo-
Technicznej i Ekonomicznej za zorganizowanie wysta­
wy. (Eo)
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Piękny obiekt sportu
i wypoczynku

powstaje w Katowicach
KATOWICE (PAP). W Woj,

Parku Kultury i Wypoczynku w

Katowicach na obszarze 14 ha

powstaje 5 dużych basenów ką­
pielowych. Na Jednym z nich o

wymiarach olimpijskich, ze zbu­
dowaną obok trybuną na 2 tys.
miejsc, będą mogły odbywać się
międzynarodowe zawody pływac­
kie i w skokach do wody.

Piękny
'

ten obiekt posiadać bę­
dzie szatnie stałe dla 8 tys. osób
oraz szatnie przenośne dla 7 tys.
amatorów kąpieli. Na zaplecze ga­
stronomiczne złoży się bar samo­
obsługowy na 300 miejsc i kawiar­
nia na tarasie o tej samej ilości

miejsc dla konsumentów. Przewi­
dziany jest też sektor wydzielo­
ny dla dzieci z brodzikami, pia­
skownicami, natryskami, placami
zabaw 1 boiskiem sportowym.

*

plan
Wczoraj opraco­

wała w tarnowskich
„Azotach” 42 Kon­
ferencja Samorządu
Robotniczego, na

której zatwierdzono
plan techniczno-eko­
nomiczny kombinatu
na rok 19C6.

W konferencji,
której przewodniczył
I sekretarz KZ PZPR
tow. Ryszard Kozioł,
wzięli udział: mini­
ster przemysłu che­
micznego mgr inż.
Antoni Radliński,
dyr. Zjednoczenia
Przemysłu Azotpwe-
go mgr inż. Jerzy
Olszewski, kierownik
Wydziału Budownic­
twa KW PZPR tow.

Tytus Lachnit, prze-
wodn. Zarządu Głów­
nego ZZCh tow. Ta­
deusz Pawlak. Z re­
feratem zasadniczym
wystąpił nacz. dyr.
Zakładów Azoto­
wych tow. inż. Sta­
nisław Opałko.

Następnie wywią­
zała się ożywiona
dyskusja na temat
możliwości zabezpie­
czenia wykonania
planu produkcyjnego
na rok 1966, nie­
zmiernie trudnego ze

względu na nowe

włączenia inwesty­
cyjne, a szczególnie
na unikalną instala­
cję półspalanią me­
tanu.

W podsumowaniu
minister Radliński
stwierdził, że budo­
wa Tarnowa II jest
najważniejszą inwe-
*tycją polskiej che­
mii w chwili obecnej
1 choć istnieję moż­
liwość zagrożenia
produkcji rozrucho­
wej, zadania te są
realne i przy wydat­
nej pomocy Mini­
sterstwa oraz Zjed­
noczenia zostaną zre­
alizowane. Zatwier­
dzony przez KSR
plan zakłada wzrost

produkcji
skich
32,5 proc.
bieżącym produkcja
Zakładów
3.516 milionów
tych. Na wartość tę
złoży się produkcja
Tarnowa I w wyso­
kości 2.637 min zło­
tych oraz produkcja
rozruchowa Tarno­
waII—880minzło­
tych. (zk)
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20-piętrowy gmach, wzniesiony
na 12 kolumnach, otrzymał pierw­
szą nagrodę architektury w Sta­
nach Zjednoczonych. Twórcą 75-

metrowego wieżowca w Seat tle

jest architekt japoński Minoru
Yamasaki. CAF

WARSZAWA (PAP)
Po całonocnej- sesji plenar­

nej VI Kongres Zrzeszenia
Studentów Polskich konty­
nuował obrady. Przyjęto u-

chwały wytyczające kierunki
działalności i zadania organi­
zacji w najbliższych latach O-
raz wybrano nowe władze
Zrzeszenia — Radę Naczelną
i Komitet Wykonawcz$ oraz

Naczelny Sąd Koleżeński i
Główną Komisję Rewizyjną.
Przewodniczącym Rady Na­
czelnej ZSP wybrany został
Jerzv Piątkowski — wielo­
letni działacz ruchu studen­
ckiego, ostatnio pełniący
funkcję stałego przedstawicie­
la ZSP w Międzynarodowym
Związku Studentów a zarazem

sekretarza MZS. Swoje naj­
bliższe zadania organizacja
łączy z założeniami rozpoczy­
nającego się planu 5-letniego,

I w którym szkoły wyższe po-

winno opuścić ok. 135 tys.
młodzieży Konieczna jest więc
bardziej skuteczna działalność
ZSP na rzecz poprawy wy­
ników nauki.

Generalna uchwała kon­
gresu stwierdza, że od absol­
wenta socjalistycznej uczelni
wymaga się obok wiedzy fa­
chowej odpowiedniego przy­
gotowania społecznego Absol­
wenta powinny cechować sze­
rokie horyzonty myślowe, u-

gruntowana marksistowska
wiedza, bezkompromisowość
wobec zła i krzywdy, ofiar­
ność dla społecznej sprawy. W
procesie wychowania młodej
inteligencji Zrzeszenie wespół
z ZMS i ZMW powinno wzmóc
oddziaływanie na ogół mło­
dzieży akademickiej.

Za ważny element wycho­
wania, wpajania zasad współ­
życia w społeczeństwie f
kształtowania właściwej po-

stawy obywatelskiej, uznano

dalszy rozwój demokracji wą-
wnątrzorganizacyjnej.

Uchwała, wskazując na

fakty odradzania się milita-
ryzmu i tolerowanie ducha
wojny i odwetu w NRF —

stwierdza, że studenci polscy
ze zdziwieniem i oburzeniem
przyjęli wystosowany przez
polskich biskupów list do bi-

, skupów niemieckich z „prze-
; baczeniem" i „prośbą o prze-
' baczenie”. Występujemy —

głosi uchwała — przeciwko
postawie biskupów polskich’

zawartej w „orędziu” w sto-
i sunku do najistotniejszych 1

najbardziej żywotnych intere-
sów narodu polskiego. Stwier­
dzamy uroczyście wraz z ca-'

’

łym narodem polskim, że spra-
’ w-iedliwości stało się zadość.
’ Ziemie piastowskie były, są i

, będą zawsze nasze, tutaj ro-

; śliśmy i uczymy się, tutaj bę-
dziemy pracować.

I Poza uchwałą generalną,
■kongres przyjął kilkanaście u-

, chwał precyzujących sźcze-
'. golowe nadania ZSP.

Uchwały te, poza zalecenia-
■mi dla ogniw i instancji ZSP.
■zawierają postulaty i wnioski
I pod adresem zainteresowa-
■nych resortów.
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jeden z głównych

Z obrad Egzekutywy KW

BHP w przemyśle
i hotele robotnicze iwiB ■*pi?
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W roku

wyniesie
zło-

Porządek dzienny wczorajszego posiedzenia Egzekutywy, wy­
pełniły dwa tematy: ocena stanu bhp w przemyśle regionu na pod­
stawie informacji Wojewódzkiej Inspekcji Pracy WKZZ oraz sy­
tuacja w hotelach robotniczych, którą przedstawił ZW ZMS.

Na tle statystyk obejmujących liczbę wypadków (zwłaszcza cięż­
kich) oraz ich przyczyny — oceniono, że ogólny stan bhp w prze­
myśle mimo stałej poprawy pozostawia jeszcze wiele do życzenia.
Równocześnie jednak gros przyczyn wypadków przy pracy ma, jak
stwierdzono w dyskusji, charakter subiektywny, tzn. wynika z nie­
dbalstwa, że znieczulenia na sprawę warunków pracy ze strony kie­
rownictw przedsiębiorstw i podległego im aparatu służby admini­
stracyjnej bhp. Krótkowzroczność takiego postępowania polega na

tym, że nie traktuje się dbałości o warunki pracy jako elementu
podnoszenia wydajności i zwiększania produkcji. Również społecz­
na inspekcja pracy, poszczególne zakładowe instancje partyjne 1
związkowe — nie dość energicznie przeciwstawiają się margineso­
wemu traktowaniu spraw bhp, nie starają zię wytwarzać wokół
tego problemu klimatu, na jaki zasługuje.

Pod tym względem podobnie jest i z hotelami robotniczymi, gdzie
rangę ich problematyki wyznacza fakt, że w hotelach tych mie­
szka w skali regionu 30 tys. osób, z czego w Nowej Hucie ponad 16
tys. Jednakże dotychczas nikt nie zajmował się w naszym regionie
w sposób kompleksowy całokształtem spraw związanych z hotela­
mi robotniczymi. Toteż Egzekutywa w całej rozciągłości poparła
wniosek aby wypełniły tę lukę WKZZ i ZW ZMS tworząc wspólną
komisję dla spraw hoteli robotniczych.

Obok hoteli o znośnych warunkach mieszkaniowych nie brak
jeszcze obiektów dość prymitywnych, pozbawionych szeregu urzą­
dzeń sanitarnych i in., co wynika głównie z winy przedsiębiorstw
administrujących hotelami. Fonieważ nikłe jest oddziaływanie po-
lityczno-wychowawcze na mieszkańców hoteli, a zwłaszcza na mło­
dzież, przez organizacje partyjne i młodzieżowe — uznano za celo­
we, by powołać w obiektach hotelowych terenowe grupy partyjne
oraz terenowe koła ZMS, które w odpowiednim kierunku oddziały­
wałyby również na pracę samorządów hotelowych.

Obradom przewodniczył sekretarz KW tow. M. Hebda, (b)
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Trolejbusy stanowią
nikacji w Związku Radzieckim — ekonomiczne, niedro­
gie i nie zanieczyszczają miejskiego powietrza spalinami.
Fabryka im. Urickiego w mieście Engels nad Wołgą pro­
dukuje trolejbusy „ZIU-7”, przeznaczone dla miast o wą­
skich, krętych uliczkach. Obecnie inżynierowie fabryki
opracowują projekt' nowego modelu trolejbusu „ZIU-3”.
Będzie to wóz trzydrzwiowy, mieszczący 80 pasażerów.
Ostatnie pociągnięcie pędzla... CAF

środków komu-

z'
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W szwajcarskiej miejscowości górskiej Ovronaz (kan­
ton Valais) zastosowano specjalny pojazd gąsienicowy
do przygotowywania tras narciarskich. CAF
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NA S MIESIĄCE PRZED TERMINEM

Załoga krakowskiego Mostostalu na trzy miesiące przed zaplanowanym terminem zakończyła montał tzw. pancerza,
budowanego w Hucie im. Lenina piątego wielkiego pieca. Piec ten o pojemności 2 tyziące m« będzie największym
piecem w Europie poza ZSRR. Równocześnie z budow’ą pieca powstaje hala lejnicza I nagrzewnice.

Na zdjęciu: fragment prac przy budowie gigantycznego piątego pieca w Hucie im. Lenina.
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Pogoda
w Koszalińskiem

sprzyja rybakom
KOSZALIN (PAP)

Dość mroźna, ale bez-
Fztormowa pogoda, Jaka
od paru dni panuje na

środkowym Wybrzeżu,
wyjątkowo sprzyja ry-,
bakom. Tak np. obec-
r:e około 100 kutrów z

istki,
Darłowa

morzu,
odławia z jednego za-

cąguod10do50
skrzyń ryb.

Kołobrzegu i

przebywa na

Każdy z nich

Fabryka łożysk
w Birlad — Je­
den z dwóch za­
kładów tego typu
w Rumunii —

produkuje obec­
nie 180 typów
łożysk dla sa­
mochodów cię­
żarowych, urzą­
dzeń naftowych,
traktorów, ma­
szyn rolniczych

elektrowozów

Łożyska z

ekspor-
do po-
krajów.
zdjęciu:

goto-
łożysk

ltp.
Birlad

tuje się
nad 30

Na
kontrola

wych
walcowych.

CAF

asza prasa z niejakim, choć nie spe­
cjalnie manifestowanym,
niem skonstatowała, że ubiegłoroczne
(tak, już ubiegłoroczne!) święta oraz

tzw. Sylwester upłynęły
spokojnej, bez interwencji Pogotowia

Milicyjnego, a Pogotowie Ratunkowe miało do
czynienia z wypadkami świątecznie niezwykły­
mi: przypadłościami sercowymi.

Spieszę więc donieść, że nie wszystko szło tak

gładko. Incydentów nie brakowało, jakkolwiek
nie notowały ich kroniki milicyjne. Notowali je
natomiast gdzieniegdzie sąsiedzi, albo i ponie­
którzy obyioatele ,np. m. Krakowa, wracający
naci ranem z noworocznych zabaw do swych za-

'

cisznych mieszkanek o przepisowym normatywie
zaludnienia.

Jeden z owych incydentów miał charakter ży­
wej wymiany zdań, na pewnej wąskiej uliczce,
prowadzącej od Rynku Głównego w głąb mia­
sta. Interlokutorami byli: pewna pani i pewien
jej mąż. Który — jej zdaniem — uczcił Rok No­
wy nazbyt szerokim gestem, Z jej donośnych
słów wynikałoby, iż pan małżonek pozwolił so­
bie uregulować rachunek za całe towarzystwo,
które bawiło się chyba nieźle, skoro płatniczy za-
inkasował zł tysiąc i osiem.set. Mąż okazywał,
jak na czwartą nad ranem, niezwykle opanowa­
nie tudzież zrozumienie dla gorzkich żalów mał­
żonki; powtarzał bowiem tylko w kółko jedno i
to samo: że tak jakoś mu się zapłaciło...

rozczarowa-

w atmosferze

Przyznaję, te Incydent ten nie stanowił pod­
stawy do wzywania pomocy stróżów porządku
publicznego oraz ładu powszechnego.

Inny z incydentów zdarzył się na tzw. pry­
watce (ale nam się ten język wzbogaca!). Zaba­
wa była szampańska, o czym zaświadczyć mogą
wszyscy, którzy mieli honor wysłuchiwać jej z

bezpośredniej transmisji via mury ścienne na­
szego oszczędnościowego budownictwa. IV ka-

żdym razie, kiedy wzniesiono już jeden z ostat­
nich kielichów rumuńskiego szampana, pewna
pani — po raz nie wiadomo który już z rzędu —

nastawiła płytę z charlestonem w wykonaniu
znakomitego Bohdana Łazuki. Wówczas to je]
rodzony mąż ozwał się głosem nieco świszczą­
cym, jakkolwiek dostatecznie tubalnym, że nie
ma zamiaru bez przerwy słuchać tego charlesto­
na. Podskoczył do adapteru, zręcznym ruchem
(stosunkowo zręcznym, jak na noworoczną por­
cję szampana) chwycił płytę i rąbnął nią (płytą,
nie żoną) o błyszczący, choć już nieco sfatygo-

Łódź-ślizgacz
z silnikiem „Syreny”

GDAŃSK (PAP). Szybkość —

ponad 60 km/godz., duża zwrot-
ność 1 niezatapialność — oto głów­
ne zalety nowej łodzi motorowej,
skonstruowanej przez Inż. Mie­
czysława Plucińskiego z Gdyni.
4-osobowa Jednostka, zbudowana
z tworzyw sztucznych i wyposa­
żona w silnik samochodowy, naj­
lepiej sprawuje się przy szybkiej
Jeździe. Po przekroczeniu 65

km/godz., dzięki specjalnej kon­
strukcji dna zaopatrzonego w pro­
wadnicę — struga wody przeobra­
ża się w ślizg. Łódź ma Jeszcze in­
ną, cenną właściwość — nie po­
woduje fali.

Cztery prototypy łodzi — .śliz-

gaczy przeszły już pomyślnie
praktyczne próby. Obecnie Gdań­
ska Stocznia Rzeczna przygoto­
wuje się do podjęcia ich seryjnej
produkcji. Do napędzania ma być
użyty silnik popularnej „Syreny”.

*

Nowe, trudne zadanie

holownika „Jantar”
GDYNIA (PAP). Gdynię opuścił

holownik Polskiego Ratownictwa

Okrętowego „Jantar” udając się
pod dowództwem kpt. Włodzimie­
rza Słocińskiego do kanadyjskie­
go portu Yarmouth. „Jantar” ma

do wykonania jedno z najtru­
dniejszych zadań w historii pol­
skiego ratownictwa okrętowego.
Przeholuje on z Kanady przez A-

tlantyk i Morze Śródziemne do

portu La Spezia we Włoszech 6

fregat (każda o wyporności 1.400

ton). Polscy ratownicy morscy
odbędą łącznie trzy podróże, ho­
lując każdorazowo przez ocean po
dwie jednostki. W sumie załoga
holownika przepłynie ponad 21

tys. mil morskich w trudnym o-

kresie zimowym, obfitującym w

liczne sztormy.

*

,,’—osmos-104” na orbicie
MOSKWA (PAP). Związek Ra-

dziecki umieścił w piątek na or­
bicie wokółziemskiej sztucznego
satelitę Ziemi „Kosmos-104”. Wy­
posażono go w aparaturę nauko­
wą, przeznaczoną do kontynuowa­
nia programu badań rozpoczętego
w roku 1562.

„Kosmos-104” obiega Ziemię po
orbicie 204—401 kilometrów, na­
chylonej do równika pod kątem
65 stopni. Początkowy okres o-

biegu wynosił 90,2 minuty. Nadaj­
nik mikroksiężyca pracuje na

częstotliwości 19,995 megaherca.

❖

Ho Chi Minh przyjął
delegację radziecką

HANOI (PAP). Prezydent De­
mokratycznej Republiki Wietna­
mu Ho Chi Minh przyjął 7 bm.

delegację Związku Radzieckiego,
której przewodniczy członek Pre­
zydium, sekretarz KC KPZR A.
N. Szelepin. Delegacja przybyła
do DRW z wizytą przyjaźni.

Przy rozmowie obecni byli pre­
mier DRW Pham Van Dong,
pierwszy sekretarz KC Wietnam­
skiej Partii Pracujących Le Duan,
przewodniczący Stałego Komitetu

Zgromadzenia Narodowego DRW

Truong Chinh 1 inni przywódcy
wietnamscy.

f

wany, parkiet. W ten sposób niezrównany Boh­
dan Łazuka zamilkł, natomiast zabrała głos ona.

małżonka tego pana (nie Łazuki), przy czym głos
ten zabierała dosyć długo.

I znowu przyznać muszę, iż w gruncie rzeczy
nie było powodu do wzywania pomocy MO. Tym
bardziej, że w mieszkaniu nie było telefonu.

Więc może jeszcze jeden incydent? Ten roze­
grał się w plenerze, gdzie dwu nobliwych pa­
nów, kołysząc się nieco (najpewniej pod ciężarem
dźwiganych na ramionach nart) wdrapało się na

szczyt okolicznego wzgórza, by zakosztować —

w nowym już przecież roczku — przyjemności
zjazdu szusem. Po wdrapaniu, przypięli deski
(znakomite wiązania, kandahary, zaskoczyły z

miejsca), wbili kijki w podłoże, odepchnęli się z

całej siły i... stoczyli na łeb na szyję ze wzgó­
rza. Dosłownie, albowiem na skutek ciemności
nocnych (tylko i wyłącznie) nie. byli w stanie
dojrzeć, iż śniegu nie było ani na lekarstwo. U
podnóża panowie odpięli nędzne resztki nart

(kandahary jednak świetnie trzymają) i w za­
dumie powędrowali z powrotem do miejsca, za­
kwaterowania.

Przeto znowu: gdzież powód do jakiejkolwiek
interwencji?

A incydent — jak to pięknie (raz jeszcze) po
polsku powiadają — miejsce miał.

Tak oto dochodzimy do wniosku, że rozczaro­
wanie (niejakie) naszej prasy nie we wszystkim
było usprawiedliwione.

Inna sprawa — jaka stąd pociecha.
I — dla kogo... Ko
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OD DNIA 10. I.

DO 16. I. 1966 R.

PONIEDZIAŁEK — 10. I. 86 R.

16.40 „Aktualności” — magazyn
informacyjny, 16.55 Wiadomości
dziennika telewizyjnego, 17.00

„Przygody pana Kleksa” — re­
portaż dla młodych widzów, 17.30

Program filmowy, 17.45 „Gorąca
linia” — rep. telewizyjny, 18.20
Kino Krótkich Filmów, 18.45 „Eu­
reka”, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik TV, 20.00 Teatr Telewizji:
„Koniec pani Cheyney” — ko­
media Fryderyka Lonsdale, 21.25
Kronika kulturalna, 21.45 Dzien­
nik TV.

WTOREK — 11. I. 1966 R.

10.00 „Zgliszcza Kadopolja” —

film fabularny prod. jugosł. doz­
wolony od lat 16, 11.25—11.55 —

Przerwa, 11.55 Program dla szkół:

język polski (dla klas 11), 12.25—
16.45 Przerwa, 16.45 „Aktualnoś­
ci” — magazyn informacyjny,
16.55 Wiadomości dziennika TV,
17.00 Kino „Ptyś”: „Czarodziej­
skie narty” — dla dzieci, 17.15

„W opuszczonej kopalni” — film,
17.35 Skrzyżowanie dróg, 17.55 Po­
łudniowe rytmy na Brodway’u,
18.25 „Błogosławieństwo kardyna­
łów” — reportaż z Wrocławia,
18.50 „9 minut” — teleturniej,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 Program publicystyczny,’

20.15 „Zgliszcza Radopolja” —

film, 21.45 Wszechnica TV: „Czy
istnieje więcej niż dwa rodzaje
płci”, 22.10 Dziennik TV.

ŚRODA — 12. I. 1966 R.

• .30 „Bębny” — film fabularny
prod. CSRS, od lat 14, 10,55 Pro­
gram dla szkół (dla klas XI) —

Wiadomości o polsce i święcie,
11.30—11 .55 Przerwa, 11,55 Pro­
gram dla szkól: chemia (dla klas

VII), 12.25—16.35 Przerwa, 16.35
„Aktualności” — magazyn in­
formacyjny, 16.45 Polska Kronika

Filmowa, 16.55 Wiadomości
Dziennika TV, 17.00 „Bolek i Lo­
lek” — film dla dzieci, 17.10

„Szkoła spod znaku czterech kó­
łek” — reportaż dla młodych wi­
dzów, 17.35 Teatr jednego aktora:

„Zakochany” — Janusza Doma­
galika. 17.50 Tygodnik wiejski —

transmisja z Poznania, 18.15 „Ar­
cydzieła muzyki prezentuje Leo­
nard Bernstein” — film, 18.50
Wszechnica TV: „Świat naszych
wnuków”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 Program fil­
mowy, 20.15 „Bębny” — film,
21.40 „Światowid” — magazyn
spraw międzynarodowych, 22.05
Dziennik TV,

CZWARTEK — 13. I. 1966 R.

10.55 Program dla szkól: Język
polski (dla klas VII), 11.25—11 .55

przerwa, 11.55 Program dla szkól

(dla klas XI) ----- „Propedeutyka
filozofii”, 12.25—16.00 Przerwa.
16.00 „Aktualności”, 16.10 TV kurs

rolniczy, 16.55 Wiadomości dzien­
nika TV, 17.00 „O ciekawym pa-
jacyku” — program dla dzieci,
17.15 „Klub pod smokiem” — dla

młodych widzów, 17.45 Nie tylko
dla pań, 18.10 Przegląd muzyczny,
18.50 „Dobry wieczór — jak minął
dzień” — program ekonomiczny,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik

TV, 20.00 Szerokiej drogi, 20.15

„Oczy świadka” — film fabularny
prod. francuskiej dozwolony od
lat 16, 21.35 Dziennik IV.

PIĄTEK — 14. I. 1966 R.

16.15 Program z cyklu: „Ludzie
ORMO”, 16.45 „Aktualności”, 16.55
Wiadomości dziennika TV, 17.00

„Czarodziejski dywan” — dla

dzieci, 17.20 Film kr/metr., 17.35

„Poligon” — magazyn wydarzeń
wojskowych, 18.05 Wielokropek,
18.25 Wszechnica TV: z cyklu:
„Czy pan lubi matematykę”, 18.55

„Gwiazdeczki” — film, 19.05 „To­
maszów Lubelski” — reportaż fil­
mowy, 19.20 Niespodzianka na do­
branoc, 19.30 Dziennik telewizyj­
ny, 20.00 Program sportowy, 20.40
Koncert symfoniczny w wykona­
niu orkiestry Filharmonii Naro­
dowej w Warszawie pod dyr. Wi­
tolda Rowicklego, 21.20 „Bigos” —

film telewizyjny produkcji pol­
skiej, 21.45 Dziennik telewizyjny,
21.55 Publicystyka kulturalna.

SOBOTA — 15. I. 1966 R.

9.55 Program dla szkól: geogra­
fia (dla klas VI), 10.25 „Śnieżna
fantazja” — filmowy program
rozrywkowy, 11.35—11 .55 Przerwa,
11.55 rrogram dla szkól: przyro­
da (dla klas V), 12.25—16.20 Przer­
wa, 16.20 „Czy to jest lenistwo?”

(cz. 3) — program dla nauczycie­
li, 16.40 „Aktualności”, 16.55 Wia­
domości dziennika telewizyjnego,
17.00 Program tygodnia, 17.20 „Ka­
losz” — wodewil uczniowski dla

młodych widzów, 17.50 Gawędy
wilków morskich, 18.05 „Rysunko­
we przygody — film, 18.35 Za ku­
lisami teatru, 18.45 Tele-echo, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.00 Pro­
gram sportowy, 20.40 „Śnieżna
fantazja”, 21.50 Dziennik tele­
wizyjny, 22.00 Wiadomości spor­
towe, 22.05 „Pewien uśmiech” —

film fabularny produkcji USA,
dozwolony od lat 16.

NIEDZIELA — 16. I. 1966 R.

9.30 „Moskiewski Kreml” —

program z Moskwy, 10.00 Pozdro­
wienia dla naszych przyjaciół z

Budapesztu, 10.45 TV kurs rolni­
czy, 11.30 „Zardzewiała śmierć” —

reportaż filmowy, 11.45 Wiadomo­
ści dziennika telewizyjnego, 11.55

„Pastorałki beskidzkie” — pro­
gram regionalny, 12.40 „Koń, któ­
ry mówi” — film seryjny, 13.05
Z cyklu: „Świat, obyczaje, poli­
tyka”, 13.30 Sprawozdanie z mię­
dzynarodowych zawodów narciar­
skich — konkurs skoków — tr.

z Klingenthal, 15.00 „Cosi fan tut-

te” — opera komiczna Wolfganga
Amadeusza Mozarta. 16.40 Licyta­
cja rozmaitości, 17.20 „Homo Var-

soyiensis” — film dokumentalny,
18.10 Mały Teatr TV: „Warsza­
wianka” — Jerzego Andrzejew­
skiego, 18.45 Program rozrywko­
wy, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik telewizyjny, 20.00 Słownik wy­
razów obcych, 20.15 Program
sportowy, 20.55 „Proszę książkę
zażaleń” — film fabularny, 22.20
Niedziela sportowa, 22.45 „Śpie­
wa...” — tr. z Lodzi.

W pierwszym roku handlowej ofensywy

Korzystne zmiany
w strukturze obrotów

(AR) W pierwszym roku
handlowej ofensywy, podej­
mowanej według zaleceń V
Plenum, nasza gospodarka
wymieni z zagranicznymi par­
tnerami towary wartości ok.
18.600 milionów zł dew. Dla
zobrazowania wielkości obro­
tów w handlu zagranicznym
warto dodać, że suma ta jest

Pogoda
na świecie

NOWY JORK (PAP)
Poważna sytuacja powstała

w pewnych rejonach ame­
rykańskiego stanu Kalifornia,
gdzie od kilku dni padają u-

lewne deszcze. Ekipy ratun­
kowe musiały ewakuować z

zagrożonych miejscowości ty­
siące osób. Kilka linii kolejo­
wych oraz autostrad zostało
przerwanych i ruch na nich
nie został jeszcze wznowiony.
Agencje prasowe donoszą, że
ulewne deszcze padają także
na atlantyckim wybrzeżu
Stanów Zjednoczonych w tzw.

Nowej Anglii. *

RZYM (PAP)
Zima zawitała nawet do

południowych Włoch. W tej
części Półwyspu Apenińskie­
go zanotowano rzadkie tam

opady śniegu. M. in, gruba
pokrywa śnieżna zasypała
górne partie wulkanu Wezu­
wiusz.

*

LONDYN (PAP)
We wtorek wieczorem mia­

sto Laurenco Marques, stoli­
ca partugalskiego Mozambiku,
zostało nawiedzone wyjątko­
wo silnym cyklonem uważa­
nym za najpotężniejszy w

tym rejonie w ostatnim pół­
wieczu. Szczegóły tej klęski
żywiołowej są znane dopie­
ro teraz. Huragan znisz­
czył wiele domów pozbawia­
jąc dachu nad głową setki o-

sób. Trzy osoby zostały zabi­
te, gdyż przechodziły właśnie
pod kablem wysokiego napię­
cia, który zerwany został
przez wichurę. U wejścia do
portu oczekuje kilka statków,
którym wysoka fala nie po­
zwoliła schronić się przed
sztormem. Według ostatnich
doniesień cyklon przesunął
się w kierunku północno-za­
chodnim.

MOSKWA (PAP)
Podczas, gdy na większej

części terytorium ZSRR pa­
nuje zima, a na Ukrainie i w

Mołdawii temperatura spadła
do 6—13 stopni poniżej zera,
zaś na wybrzeżu bałtyckim —

do 15—20 stopni mrozu, na

południu Azji środkowej
chłopi przystąpili do wiosen­
nych prac polowych. Kołcho-
zy i sowchozy Uzbekistanu
rozpoczęły siew pszenicy.

Najgoręcej było na połud­
niu Turkmenii, gdzie termo­
metr wskazywał 26 stopni
ciepła.

*

BUKARESZT (PAP)
We wschodniej części Ru­

munii przez ostatnie dwa dni
szalała silna burza śnieżna. W
wielu punktach szybkość
wiatru osiągała w porywach
150—200 km na godzinę. Po­
tworzyły się zaspy śnieżne o

wysokości do 3 metrów. Pod­
jęto pilne kroki dla przywró­
cenia łączności i dla normal­
nego zaopatrzenia ludności. W
akcji oczyszczania dróg wyko­
rzystywane są spychacze, sa­
mochody zaopatrzone w pługi
śnieżne i inny sprzęt.

Kłopoty
I
V

B
'z.

Polscy piłkarze
nieco tylko niższa od łącz­
nej wartości wymiany zreali­
zowanej przez polski handel
zagraniczny w latach 1951,
1952, 1953. Nasze centrale han­
dlowe zaoferują zagranicz­
nym odbiorcom towary war­
tości co najmniej 8.978 min zł
dew. i zakupią za granicą wy­
roby i produkty wartości ok.
9.660 min zł dewizowych.

W wyniku realizacji postu­
latów uchwalonych przez ple­
num korzystne zmiany nastą­
pią w strukturzg eksportu:
na maszyny, urządzenia i
środki transportu przypadnie
39,5 proc, wywozu, na kon­
sumpcyjne towary przemysło­
we—15proc., a więcwsu­
mie co druga złotówka zaro­
biona w handlu zagranicznym
zostanie uzyskana za eksport
wyrobów przemysłowych. U-
mocnioije zostanie dodatnie
saldo w obrotach maszynami,
urządzeniami i wyrobami
przemysłowymi, a eksport
towarów rolno-spożywczych
ma być minimalnie tylko
"wyższy od importu tych pro­
duktów. Natomiast znacznie
więcej sprowadzimy z zagra­
nicy surowców niż ich wyeks­
portujemy, co jest zjawiskiem
pomyślnym. Warto dodać, że

producenci i centrale handlo­
we mają lepsze niż kiedy­
kolwiek warunki dla wyko­
nania i przekroczenia zadań
eksportowych. Większość pla­
nowanych na rok 1966 obro­
tów handlowych ma pokrycie
w wieloletnich umowach za­
wartych z krajami socjalisty­
cznymi.

Wszystkim przedsiębior­
stwom przemysłowym i han­
dlowym uczestniczącym w

wymianie towarowej z zagra­
nicą zalecono, by przy dobo­
rze towarów na eksport, kie­
rowały się kryterium ich de­
wizowej efektywności.

Biblioteka lipska —

jedną z największych
na świecie

BERLIN (PAP)
Zbiory biblioteki narodowej w

Lipsku uważane są za jedne z

największych na świecie. Biblio­
teka posiada już 3,2 miliona to­
mów. Zbiera ona wszystkie dru­
ki ukazujące się w Języku nie­
mieckim od roku 1913. Z usług
biblioteki korzysta 70 krajów, z

którymi NRD zawarła porozu­
mienie w sprawie wymiany dzieł

bibliotecznych. Napływają zamó­
wienia ze wszystkich kontynen­
tów (z USA, Związku Radzieckie­
go, ChRL, Japonii, Włoch, Danii,
Algierii’ itd.).

Apele do rządu

@ Jak donosi agencja Tan-

jug, rząd Brazylii postana­
wia zakazać działalności na­
rodowego związku studentów,
jedynej federalnej organizacji
studenckiej w Brazylii.

(p) © Dyrektor amerykań­
skiej „Agencji rozwoju” (tzn.
pomocy dla zagranicy) David
E. Bell oświadczył w piątek
że pomoc USA dla Syjamu zo­
stanie prawdopodobnie zwięk­
szona „na walkę z komuniz­
mem”. Ma ona objąć przede
wszystkim północno-wschod­
nią część tego kraju. W ubie­
głym roku pomoc ekonomicz­
na USA dla Syjamu wyniosła
40 milionów dolarów — nie li­
cząc pomocy czysto wojsko­
wej.

© Amerykański samolot

transportowy „C-130” rozer­
wał się w powietrzu podcho­
dząc do lądowania, w naj­
większej bazia lotniczej USA
w Wietnamie południowym —

Plciku, w odległości 384 km od

Sajgonu. Na lotnisku w Pleiku

usłyszano dwa silne wybuchy,
po których samolot rozpadl się
w powietrzu. Przypuszcza się,
że cała załoga samolotu zginę­
ła.

© W depeszy z Bagdadu a-

gencja MEN informuje o roz­
poczynającym się tam przed
„trybunałem bezpieczeństwa
państwa” procesie 65 członków

rozwiązanej „straży narodo­
wej” oskarżonym o udział w

powstaniu antyrządowym w

listopadzie 19G3 roku. Ten sam

trybunał ma rozpatrzyć spra­
wę 56 komunistów.

© W ramach trwającego od
końca grudnia „wielkiego kar­
nawału śląskiego” w Katowi­
cach odbędzie się w dniach
13—16 bm. przegląd teatrów
studenckich Polski południo­
wej i zachodniej. W Imprezie
tej weżmą udział zespoły ar­
tystyczne wyższych uczelni

Szczecina, Wrocławia, Krako­
wa, Katowic, Opola, Poznania,
Zabrza i Częstochowy, prezen­
tując różne formy sceniczne.

© Bieżący rok przyniesie
dalszą poprawę w dziedzinie

gospodarki komunalnej stoli­
cy. Miasto otrzyma nowy ta­
bor komunikacyjny. Dzięki do­
stawom 140 tramwajów liczba

szybkobieżnych wozów typu
N-13 wzrośnie do ok. 300. Po­
nadto w końcu roku przewidu­
je się nowy „zastrzyk” tabo­
ru — 150 autobusów (w tym
— 50 pojemnych przegubow­
ców).

• Prawie 500 wynalazców,
racjonalizatorów, przedstawi­
cieli świata nauki, aktywu
związkowego, stowarzyszeń na­
ukowo-technicznych — ucze­
stniczy w ogólnokrajowej na­
radzie poświęconej problemom
wynalazczości, która rozpoczę­
ła się w piątek w „Domu Te­
chnika” w Warszawie.

Drożyzna w Indonezji
LONDYN (PAP)

W korespondencji z Djakar-
ty agencja Reutera notuje ob­
jawy wzmagającej się drożyz­
ny po rewaloryzacji rupii w

Stosunku tysiąc starych rupii
za jedną nową i pięciokrotnej
podwyżce uposażeń urzędni­
czych z dniem 1 stycznia br.

Ryż pierwszego gatunku
zniknął w ogóle z rynku, a po­
śledniejsze gatunki tego pod­
stawowego w Indonezji arty­
kułu kosztują obecnie dwa ra­
zy drożej niż przed zmianą
waluty, podczas gdy ceny wa­
rzyw i mięsa wzrosły od
dwóch do pięciu razy w porów­
naniu z grudniem. Cena oli­
wy zwiększyła się pięciokrot­
nie. Jednocześnie podwyższo­
no czterokrotnie opłaty za

przejazd autobusami i ośmio­

krotnie osobową taryfę kole­
jową. To ostatnie pociągnęło
za sobą ten skutek, że pocią­
gi dawniej przepełnione po
brzegi (wielu ludzi jeździło
także na dachach i buforach)
kursują teraz na wpół puste.

Federacja muzułmańskich
związków zawodowych grupu­
jąca dwa i pół miliona człon­
ków, wezwała prezydenta Su-
karno do wstrzymania wzro­
stu cen, który — jak oświad­
cza — „osłabia wśród ludno­
ści chęć do pracy”. Z podob­
nymi apelami zwracają się do
rządu inne, utrzymane w In­
donezji organizacje związko­
we i różne dzienniki, domaga­
jąc się takich reform gospo­
darczych, które sprowadziłyby
ceny do '

„rozsądnego pozio­
mu”.

Przed sformowaniem

nowego rządu francuskiego

wrócili do kraju

PARYŻ (PAP)
Korespondent PAP w Pary­

żu, red. Z. Klimas podaje:
Na 48 godzin przed opubli­

kowaniem nowego składu rzą­
du trwają gorączkowe konsul­
tacje, określane przez niektó­
rych obserwatorów jako „dra­
matyczne”. Trudność ich po­
lega na ustawieniu w ramach
jednego rządu dwóch osobi­
stości, które dz:elą nie tylko
rywalizacje osobiste, ale od­
mienne poglądy w sprawach
zasadniczych. Chodzi tu o b.
premiera Michela Debre oraz

o ministra finansów i gospo­
darki Giscarda d’Estaing.

W Paryżu krążą pogłoski, że
de Gaulle zamierza przepro­
wadzić daleko idącą reformę

Strajk
w Howym Jorku
nabiera wagi

politycznej
NOWY JORK (PAP)

Trwający już szósty dzień
powszechny strajk komunika­
cyjny w Nowym Jorku (pier­
wszy na tę- skalę w historii
miasta) zaczyna w miarę u-

pływu czasu nabierać coraz

większej wagi politycznej.
Rzutuje on szczególnie na za­
ciekły w stanie i w mieście
Nowy Jork spór między nie­
którymi ugrupowaniami partii
republikańskiej i demokraty­
cznej.

Strajk nastąpił dosłownie w

pierwszym dniu urzędowania
nowego republikańskiego bur­
mistrza Lindsaya, któremu
pizepowiada się powszechnie
w USA wielką przyszłość po­
lityczną do prezydentury włą­
cznie i nie jest rzeczą przy­
padku, że demokraci otwarcie
oskarżają Lindsaya o bez­
czynność, a nawet o ukryte
współdziałanie z TWU (zwią­
zek pracowników transportu
miejskiego obejmujący praco­
wników metra, autobusów i
częściowo kontroli ruchu).

Pogłębiający się coraz bar­
dziej paraliż miasta (dzien­
ne straty wskutek strajku
szacowane są na 100—150 mi­
lionów dolarów), niesłychane
niewygody ludności czynią ze

strajku przedmiot nie tylko
codziennego, lecz przede
wszystkim politycznego zain­
teresowania społeczeństwa,
zwłaszcza w związku z bra­
kiem perspektyw na szybkie
jego zakończenie.

Panuje prawie powszechna
opinia, że postulaty TWU są
zbyt wygórowane, poza tym
zwraca się uwagę na niezbyt
chwalebną przeszłość przy­
wódcy związku transportow­
ców Quilla.

Jak donoszą z Waszyngto­
nu prezydent Johnson wysłał
ze specjalną misją swego se­
kretarza do spraw robotni­
czych W. Wirtza aby pośred­
niczył w sporze.

Proces zbrodniarzy
hitlerowskich

WIEDEŃ (PAP). Przed lądem
przysięgłych w Salzburgu 24

stycznia zacznle się proces prze­
ciw braciom Johannowl 1 Wilhel­
mowi Mauerom oskarżonym o u-

dzlał w masowych egzekucjach
Żydów w latach 1941—43. Na pro­
cesie wystąpi 45 świadków. Mate­
riał obciążający liczy 5 tys. stron.

Obaj oskarżeni przebywają w

więzieniu śledczym od maja 1963
roku.

narządową, polegającą m. in.
podjęciu nowych kierunków
w polityce wewnętrznej.

P.erwszy problem to utwo­
rzenie „superresortów”, z któ­
rych najważn ejszy,
cy szereg dziedzin
czych i socjalnych,
ma właśnie byłemu
wi Debre. Jednak
nowych założeń polityki we­
wnętrznej wyn»ga dyspono­
wania uprawnieniami w dzie­
dzinie finansowej i budżeto­
wej. Wynika stąd problem
podporządkowania mu mni-
sterstwa finansów którego do­
tychczasowy szef Giscard
d'Estaing — jest temu prze­
ciwny.

Giscard d’Estaing symbolizował
politykę twardego utrzymania
cen, uwieńczoną zresztą licznymi
sukcesami, ale zarazem w oczacl:
środowisk przemysłowych byl on

czynnikiem hamującym perspek­
tywy ekspansji gospodarki fran­
cuskiej, blokady cen i załamania

się inwestycji prywatnych. Na

tym tle dochodziło do scysji mię­
dzy nim a premierem Pompidou,
zwolennikiem większej liberaliza­
cji i przyśpieszenia rozwoju eko­
nomicznego kraju. Również Mi­
chel Debre, jakkolwiek opowiada
się za pewnym „kierowaniem go­
spodarką”, to jednak jest równo­
cześnie rzecznikiem szerokiej eks­
pansji ekonomicznej I zarzucenia

dotychczasowej polityki itabiliza-

cji.
W grę wchodzi jednak coś

więcej — sytuacja gaullistow-
skiej większości w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Giscard
d’Estaing jest przywódcą gru­
py deputowanych republika­
nów niezależnych. Grupa ta li­
czy 33 deputowanych, co w

połączeniu z 232 deputowany­
mi UNR—UDT zwolennikami
tego ugrupowania zapewnia
gaullistom bezwzględną więk­
szość w Zgromadzeniu Naro­
dowym.

Jeśliby grupa „giscardow-
ców” wycofała się, „gaulli­
stom” mogłoby zabraknąć
przynajmniej 9 głosów do bez­
względnej większości.

obejmują-
gospodar-
przypaść

premiero-
realizacja

Poważny
wzrost

I

liczby
ludności

Francji
PARYŻ (PAP)

Od 10 lat we Francji obser­
wuje się niespotykany w tym
kraju wyż demograficzny. Wg
biuletynu krajowego instytutu
statystyki, 31 grudnia 1955 r.

Francja liczyła 43.615.000 mie­
szkańców, podczas gdy 31
grudnia 1965 r. już 49.300.000
mieszkańców. Tak więc liczba
obywateli Francji w ciągu
10-lecia wzrpsła prawie o 6
min, czyli przybyło krajowi
miasto rangi Paryża.

Wzrost ten jest wynikiem
coraz wyższej liczby urodzin,
która podniosła się z 802.000 w

1955 r. do 874.000 w 1964 r.

Liczba zgonów utrzymuje się
na poziomie 520.000 rocznie.
Spadła śmiertelność wśród
niemowląt (do 1 roku życia) z

34 na 1.000 noworodków w

1955do27w1960r.i19w
1964 r. Reszta przyrostu licz­
by ludności Francji jest wy­
nikiem imigracji.

Samolotem Brytyjskich
nii Lotniczych — BEA
wróciła z Anglii piłkarska re­
prezentacja Polski, która w

środę na stadionie w Liver-
pool od nic,-! a sukces remisu­
jąc z najlepszą jedenastką
Europy w 1965 r. — Anglią
1:1.

Na lotnisku zebrało się wie­
lu działaczy i entuzjastów
piłkarstwa. Bezpośrednio po
wyjściu z samolotu piłkarze
otrzymali wiązanki kwiatów.
Wszyscy piłkarze, z których
większość do niędawna grała
w młodzieżowej reprezentacji
Polski byli rozpromienieni i
trochę zażenowani gratula­
cjami jakie otrzymali po me­
czu w Anglii, i tymi od ro­
daków na warszawskim lotni­
sku.

Li-
po-

Wśród Anglików największą
markę zdobyli sobie bramkarz
Szeja i napastnik Sadek Fa­
chowcy angielscy stwierdzali,
że obaj natychmiast mieliby
miejsce w czołowych zespo­
łach ich ekstraklasy. Łódzki
napastnik Sadek szczególnie
podobał się działaczom byłe­
go mistrza Anglii Evertonu,
na którego stadionie rozegra­
no mecz Anglia — Polska.
Oświadczyli oni, że ich klub
byłby w stanie zapłacić za

pozyskanie tego piłkarza na­
wet wysoką sumę 100 tys. fun­
tów.

Po powrocie z Anglii nasi
reprezentanci będą mieli wre­
szcie zasłużony odpoczynek.
Następnie wraz ze swymi klu­
bowymi kolegami rozpoczną
przygotowania do sezonu

wiosennego.

Turniej koszykarzy w hali Korony

Wisła przegrała z kadrą juniorów
Sporo widzów przybyło wczo­

raj na turniej koszykówki orga-
nizowany przez Koronę.

W pierwszym spotkaniu zanoto­
waliśmy niespodziankę. Osłabio­
na brakiem czterech „ameryka­
nów”: Likszy, Langiewicza, Mal­
ca i Grzywny pierwszoligowa Wi­
sła doznała porażki z kadrą na­
rodową juniorów 57:62 <39:29).
Mecz był ciekawy, choć nie stał
na wysokim poziomie. Początek
spotkania należał do juniorów,
którzy uzyskali przewagę 11 pun­
któw. Wisła potrafiła jednak dojść
przeciwnika. Po przerwie w 25
min. Wisła prowadziła 41:33. Po­
woli wykruszał się jednak zespół,
za 5 osobistych boisko kolejno c»-

puścili: Piotrowski (w pierwszej
połowie), Guzik i Czernichowski.
W końcówce kadrowicze wyko­
rzystali szereg błędów wiślaków
i wygrali spotkanie 62:57 (*!».3C).
Zwycięstwo ich jest zasłużone,
więcej ambicji włożyli w grę. W
Wiśle nie można wyróżnić żadne­
go zawodnika. „Asy atutowe”

Wójcik i Czernichowski zagrali
znacznie poniżej swych możliwo­
ści.

Punkty dla kadry uzyskali: Ro«
slcki 18, Seweryn 17, Pietrzyk 8,
Niemiec 7, Brzozowski i Szugzila
po 6; dla Wisły: Czernichowski 16,
Stasielak 14, Guzik 8, Baron 7,
Wójcik 6, Piotrowski 4, Michałow­
ski 2. Sędziowali pp. Bojarski i

Łopatka.
Sparta Nowa Huta miała ciężką

przeprawę z Koroną. Wygrała
Sparta 75:69 (36:39). Korona roz­
poczęła mecz z wielkim impetem,

zdobywając przewagę na pólmet-
ku. Dopiero w drugiej połowie,
gdy na boisko wszedł Włodar­
czyk szala zwycięstwa przechyli­
ła się na stronę spartan. Była to

dojrzalsza drużyna i wygrała za­
służenie, chociaż wystąpiła w o-

slabiónym składzie, bez Niemca
i Panasiewicza. W pierwszej po­
łowie za niesportowe zachowanie

się mu siał opuścić boisko Kassyk
(Sparta).

Punkty dla Sparty uzyskali:
Naskręt 27, Sochaczawski i Wło­
darczyk po 14, Muszak 10, Żmu­
da i Kosek po 4, Kassyk 2; dla

Korony: Kubis 19, Pułczyński 10,
Gieiżecki 9, Paskal 8, Łędzki i
Tarnawski po 6, Kalicińśki 4. Sę­
dziowali pp. Hegerle i Wilkosz.
Dziś o godz. 17 — dalszy ciąg tur­
nieju. (PU)

W kilku wierszach
• W eliminacyjnym turnieju

do mistrzostw Europy w koszy­
kówce juniorów, w pierwszych
spotkaniach uzyskano następują­
ce wyniki. NRD pokonało Węgry
62:48, a CSRS zwyciężyła Holan­
dię 76:49.

• Kolejne spotkanie hokejowe
reprezentacji Kanady
Słowacji zakończyło
kiem remisowym 3:3.

© Mistrz olimpijski
sta świata w skoku wzwyż Wa­
lery Brumel, który w październi­
ku ub. roku doznał złamania nogi
w wypadku motocyklowym, w

piątek 7 bm. poddany został ko­
lejnemu zabiegowi operacyjnemu.

1 Czecho-

się wyni-

1 rekordzi-

Po czwartkowym losowaniu

piłkarskich mistrzostw świata po­
jawiły się już pierwsze komenta­
rze fachowych pism sportowych,
oceniających wartość poszczegól­
nych zespołów w grupach. W

grupie I po solidarnym stwler-

Błyskawiczny rozpad kolonial­
nej potępi brytyjskiej, stano­
wiący fenomen właśnie ze

względu na swą błyskawicz-
ność, był jednym z najbardziej wy­
raźnych zjawisk powojennego życia
politycznego na świecie. Na klinicz­
nym przykładzie Anglii prześledzić
można było dokładnie objawy
wpierw kształtującej się, pćiąiej na­
rastającej choroby ,,wiecznego im­
perium” bazującego na anachronicz­
nych zasadach dziewiętnastowiecz­
nych. Na nim ujawniły się w pełni
mechanizmy wyzwalania się naro­
dów kolorowych. Zwolennicy sno-

bokracji — użyjmy określenia lorda
Russela — stali się dzięki Anglii ob­
serwatorami szkoły robienia dobrej
miny do złej gry. Brytyjski casus

imperialny dostarczył też raz jeszcze
dowodu na tezę o przechodzeniu ilo­
ści w nową jakość, na tezę nieu­
chronności krachu kolonializmu w

procesie rozwoju historycznego.
Temat więc raczej uważać należa­

ło za wyczerpany. Zgrzybiałe impe­
rium rozpadło się, na jego miejsce
weszła British Commonwealth of
Nations, związek nowy, dopiero roz­
budowujący się. Ale oto nastąpił
szybciej niż się należało spodziewać
dramatu akt drugi: ze Wspólnotą
zaczyna z kolei dziać się coś nie­
dobrego. Temat odżył.

W okresie kryzysu rodezyjskiego
pewien ambasador afrykański w

Londynie zdenerwowany ospałym
działaniem Wilsona wobec lana
Smitha et consortes wpadł w pu­
blicznym wystąpieniu na wcale lo­
giczny choć szokujący pomysł. Za­
pytał się mianowicie — na razie re­
torycznie: dlaczego nie mielibyśmy
na przykład wykluczyć Anglii z

Commonwealthu?

I
Żart? Złośliwość? Pasja? Chyba

więcej. Tak jak zniknął niepostrze-

■iiinimi i min irirnmiiiiii im i i inirriinini'

zenie przymiotnik „Brytyjska” z

pełnej nazwy Wspólnoty Narodów,
tak może się zdarzyć i konsekwen­
cja bardziej konkretna. Nie zaraz o-

czywiście i w nie najprostszej for­
mie. Niemniej jednak nie zapomi­
najmy, że we Wspólnocie tkwi je­
szcze, mimo zmienionych pozorów i
rozluźnienia form więzi, sporo kar­
dynalnych absurdów, które dopro­
wadziły do grobu protoplastę tego
tworu — Imperium Brytyjskie.

Dwadzieścia jeden krajów i ona

jedna — Anglia. 681 milionów ludzi
różnych ras wobec 54 milionów Bry-

rytetu politycznego. Niesie nato­
miast nadal profity prestiżowe, go­
spodarcze i kulturalne. Nie całkiem
bez znaczenia — jak widać z poprze­
dnich sformułowań..

W skład Commonwealthu wcho­
dzą aktualnie: prima inter pares,
pierwsza wśród równych W. Bryta­
nia i dwudziestu jeden mniej lub
bardziej chętnych. Jedna tylko z nich
Kanada trwa w tej farmie łączno­
ści z macierzą od 1867 roku. Austra­
lia dołączyła jako trzecia w 1901,
Nowa Zelandia w 1931. Resżta to już
produkt rozpadu imperium po II

Powrót na wyspę
tyjeżyków. Około 26 min km kwa­
dratowych powierzchni wobec 244
tys. km wyspy mgieł. Dysproporcje
wszelkiego autoramentu i dyspro­
porcja zasadnicza: gospodarcza. Ta
właśnie, którą w zmienionej struk­
turze utrzymała potęga finansowa
Anglii oparta na afrykańskim zlo­
cie i ołowiu, malajskim kauczuku,
nafcie bliskowschodniej, miedzi ro-

dezyjskiej. Nadal w krajach zamor­
skich prosperuje 95 angielskich to­
warzystw eksploatujących cynę i
inne metale, 18 naftowych monopoli,
401 towarzystw kauczukowych. Łącz­
ny ka-pitał 930 min funtów szterlin-
gów i zyski około półmiliardowe.

Wspólnota Narodów jest organiza­
cją bez odpowiednika.. Nie ma ża­
dnej struktury, konstytucji, statutu
ani też nie daje Anglii żadnego prio-

wojnie światowej: India, Pakistan,
Cejlon — z lat czterdziestych, Ghana
z pięćdziesiątych, Nigeria, Sierra Le­
one, Tanzania, Jamajka, Trynidad
— Tobago, Uganda, Kenia, Cypr,
Malajzja, Singapur, Malawi, Malta,
Zambia i Gambia — z ostatniego
pięciolecia.

Cały ten

wowy jest więc po uzyskaniu nie­
podległości
rozluźniania kontaktów,
przez pożegnanie z imperium, trafił
— niezdolny czasowo do pełnej nie­
zależności — na sito Wspólnoty,
związku o większych Okach sieci,
przez które więcej świata widać.
Przy okazji można nawet przez nie
dostrzec, że macierz angielska zosta­
ła tymczasem zakuta w dyby strate­
giczne USA co dodatkowo podważa

rozległy element napły-

na pierwszym etapie
Przeszedł

niewzruszalność „opoki” — na któ­
rej wspieranie się straciło pierwotny
sens.

Jeżeli dziś — znów błyskawicznie
jak na pojęcia polityczne — zaczyna
się poważnie zarysowywać z kolei
gmach Wspólnoty, dzieje się to za

sprawą głównie amerykańskiego
przyjaciela. Formalne wypowiedzi
rodem z USA pachną na kilometr
obłudą: „nowy ciężar obrony dal­
szych rejonów świata spada na na­
sze barki. Anglia zamierza wycofać
się z rejonów od m. Czerwonego po
Singapur. Pragnęlibyśmy jej udziału
nadal, jednak konserwatyści — i nie
tylko oni — domagają się całkowi­
tego odwrotu z Azji i związania lo­
sów z Europą”.

Tak brzmi oficjalnie bajeczka dla
grzecznych dzieci o złych konser­
watystach, biednym Wilsonie, no­
wym ciężarze i smutnym losie opu­
szczonego na rozstajach przyjaciela.
IV rzeczywistości w Azji znajduje się
7 państw Comm.ouwealthu i jeśli
ktoś z nich Anglię wykopuje to wła­
śnie najwierniejsi amerykańscy dru­
howie. Robią to zresztą z dużą
wprawą i rozmachem przy użyciu
różnorodnych środków. Oni to już
związali sojuszami wojskowymi Au­
stralię i Nową Zelandię, oni propo­
nowali premierowi Singapuru Kyan
Yew gustowną 3 milionową łapów­
kę. Ńie ograniczają się zresztą do

tego rejonu świata. Jamajka t Try-
nidad-Tobago są już pod ochroną
amerykańską, a w Gujanie Brytyj­
skiej, która w marcu ma muskać
niepodległość, USA zdążyły postarać
się o większe wpływy od Anglii.

Amerykański boss w szale „wy­
zwalania” tratuje po drodze wierne­
go satelitę, który i tak już na sku­
tek nieodwracalnych procesów leży
na obu łopatkach.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

Dziś bokserzy Wisły
walczą z Błękitnymi

W dniu dzisiejszym o godz.
19.00 w hali TS Wisła roze­
grane zostanie interesujące
spotkanie bokserskie o mis­
trzostwo II ligi pomiędzy Błę­
kitnymi Kielce i Wisłą Kra­
ków, W zespole gości, którzy
zaanonsowali bardzo mocny
skład zgłoszony jest także do
pojedynku były mistrz Euro­
py Leszek Drogosz. Ze stro­
ny gospodarzy w kategorii tej
wystąpi Fąfara. Walka ta za­
powiada się więc bardzo a-

trakcyjnie. Zespół Błękitnych
zajmuje obecnie II lokatę w

swej grupie i ma jeszcze szan­
se na wyprzedzenie swego
najgroźniejszego konkurenta
Caroo Gliwice. Drużyna kra­
kowska jest na 5 miejscu, lecz
dysponuje obecnie dobrze

przygotowanym zespołem,
który na własnym ringu jest
zawsze groźny nawet dla naj­
lepszych.

KRONIKA SPORTOWA

Walne zebranie sprawozdawcze
Polskiego Związku Piłki Nożnej
okręg Kraków, odbędzie się w

dn. 6 lutego br. Wolne wnioski
na walne zebrania klubu można

nadsyłać do sekretariatu okręgu
do dn. 15 stycznia br.

*

9 bm. na stadionie TS Wisła od­
będzie się zebranie juniorów i

trampkarzy tego klubu, początek
godz. 11 .

%
Kun nauki pływania organizo­

wany przez KOZP rozpoczyna się
w dn. 9 bm. Informacji udziela
sekretariat KOZP ul. Basztowa 9.
teł. 229-23 w godz. 13—15 (w środy
i piątki w godz. 16-19).

Seminarium dla sędziów I 1 II

klasy sędziów związkowych, tre­
nerów i instruktorów

odbędzie się w WSWF
ul. Grzegórzecka 24a.

^odz. 10.

pływania
Kraków,
Początek

I

dzenlu przez wszystkie pisma, ża
los dla gospodarzy mistrzostw

Anglii był łaskawy właśnie ten

zespół wytypowany został jako
zwycięzca. W grupie II fawory­
tem jest zespól Argentyny, w

trzeciej natomiast, najsilniejszej
zdaniem plsrr, grupie w której
wystąpią zespoły Brazylii (mistrz
świata) 1 Węgier tylko pomiędzy
tymi drużynami reprezentujący­
mi superklasę światową rozegra
się walka o pierwsze miejsce. W

ostatniej czwartej grupie komen­
tatorzy więcej szan3 przyznają
reprezentacji Wioch, lecz stwier­
dzają że nerwy mogą odebrać
Włochom zwycięstwo w spotka­
niu z niebezpiecznym zespołem
ZSRR.

Tyle pierwsze wypowiedzi. Do
mistrzostw świata jeszcze jednak
trochę czasu 1 wszystkie przed­
wczesne typowania mogą się dość

szybko zdezaktualizować.
A oto podział wylosowanyen

grup: I: Anglia. Urugwaj, Fran­
cja, Meksyk, II: Hiszpania, Ar­
gentyna, NRF,
Brazylia, Węgry, Portugalia, Buł­
garia, IV Chile,
KRLD.

Szwajcarla. III:

ZSRR, wiochy.

Nasz konkurs

„Małżeństwa
sportowe44

Jak się okazało nasz kon­
kurs noworoczny „MAŁŻEŃ­
STWA SPORTOWE” nie należy
do najłatwiejszych. W nadsy­
łanych rozwiązaniach najczę­
ściej powtarzają się tylko ta­
kie pary Jak Likszowie, Za-

topkowie, Piątkowscy czy Co-

nolly. A par tych jest prze­
cież znacznie więcej.

Przypominamy, że konkurs

polega na nadesłaniu do na­
szej redakcji ul. Wielopole 1

na zwykłej kartce papieru jak
największej ilości małżeństw
spoinowych załączając kupon.

Termin nadsyłania zgłoszeń
konkursowych upływa 15 sty­
cznia br.

„Gazeta Krakowska”

KUPON
KONKURSOWY

„MAŁŻEŃSTWA
SPORTOWE”

MANUEL RYMPEL
wyróżniony odznaką „Zasłużonego Działacza Kultury”.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego — na

cmentarz przy ul. Miodowej 55, odbędzie się w niedzielę,
dnia 9 stycznia, o godz. 14 .

ZARZĄD TOWARZYSTWA

SPOŁECZNO-KULTURALNEGO ŻYDÓW w POLSCE

ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 stycznia 196G r.

zmarl, przeżywszy lat 65, wieloletni, zasłużony sekretarz

naszego Towarzystwa, wybitny aktywista, działacz 1 organi­
zator kultury żydowskiej, członek Związku polskich Arty­
stów Plastyków, wieloletni działacz ruchu robotniczego



Nr 6 (5563) GAZETA KRAKOWSKA 3

MODA KARNAWAŁOWA
Na zdjęciu: suknia z be­

żowego jedwabiu obszyta
perłami, jak lamówką
wzdłuż dekoltu na plecach
do samego dołu. Bardzo e-

lcktowna.

CAF — Sokołowski

*

Maciej Patkowski — SOBÓTKI,
Wyd. Iskry „Biblioteka Powsze­
chna”, str. 240, cena 10 zł. Po­
wieść współczesna.

*

Andrzej Chąclński — PIĘKNE
NIEDZIELE. Wyd. Czytelnik, str.

150, cena 12 zł. Opowiadania.
*

Adam Schaff — FILOZOFIA
CZŁOWIEKA — Wyd. Książką 1

Wiedza, str. 303, cena 26 zł.
*

HISTORIA SZTUKI WOJENNEJ
1539—1945 — praca zbiorowa pod
redakcją P. A. Rotmistrowa,
Wyd. MON, „Biblioteka Wiedzy
.Wojskowej”, str. 766, cena 75 zł.

*

GOSPODARKA I POLITYKA
•— pr. zb. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 411, cena 20 zł — Ma­
teriały do szkolenia politycznego
na wsi.

ł

Jarosław Ładosz — WSPÓŁCZE­
SNE FORMY WALKI MATE­
RIALIZMU Z IDEALIZMEM —

W Zakładach Chemicz­
nych

'

w ■Oświęcimiu
rozpoczęła pracę no­
wa. wielka chlorów-
nia. Produkować ona

»// będzie 43,5 tys. tón ■
chloru rocznie. Już pracująca wy­
twórnia. dostarcza go 25 tys. ton ro­
cznie. Oświęcim' stał się więc naj­
większym producentem tego typu
w Polsce”.

Sekretarka zaprasza: — Niech pa-'
nowie wejdą, inżynier powinien
być za chwilę.

Pokój jest cały zielony: ściany, długi
stół, na którym teraz stoją popielnicz­
ki pełne niedopałków.

Na wieszaku w kącie: płaszcz i ma­
ska gazowa.

Inżynier spogląda znad okularów.
Maska? A tak! Zabieram ją z sobą,
kiedy idę na wydział. Tak nakazują
przepisy. Ostatecznie paramy się chlo­
rem...

Chlor. Jeszcze wielu ludzi kojarzy
go sobie najwyżej z wodą, która; od
czasu do czasu nosi jego posmak, lub
— w najlepszym -wypadku — z dodat­
kiem do środków piorących, gdzie słu­
ży jako wybielacz. Do czego jeszcze
może służyć chlor, związek o symbolu
chemicznym Cl?

Kiedy przyjechał na teren zburzonej
fabryki, zagwizdał z podziwu. W rów­
nej mierze zaimponowała mu wielko­
ścią, ,iak też przeraziła ogromem zni­
szczeń.-To. było to, o: czym marzył. Po­
stawiono go zresztą z miejsca na-od­
powiedzialnym stanowisku.

Powiedział sobie: Mazurek — „mózg
na szpic”, musisz się wykazać. Wyka­
zał się jeden, drugi, trzeci raz. Niepo­
strzeżenie dla samego siebie wsiąkł W,
Oświęcim bez reszty.

Czy miał inne propozycje? Miał.
Min. Radliński chciał go widzieć w

Warszawie, proponowano mu Kraków
i inne większe miasta. Proponowano
pracę dydaktyczną w wyższych uczel­
niach. Spokojną. Większe zarobki. Re­
zygnował.

— Moi panowie — mówi. — Ja tu
widziałem dla siebie sporo roboty.

Nie wychodził z kombinatu. Kiedy
w 1955 roku uruchamiał pierwszy,
oświęcimski chlor, wstawił sobie łóżko
do swego pokoju i na nim spał. A po­
tem, kiedy chlor ruszył, dali mu pre­
mię i dyplom. Trzy tysiące złotych. Te
trzy tysiące dostał wtedy, kiedy jego
pracownik o znacznie rpniejszym za­
kresie odpowiedzialności, odbierał na­
grodę w wysokości 20 brązowych „gór­
ników”. Inny na jego miejscu cisnąłby

pierwszy projekt intensyfikacji chlo­
ru, to stąd wyszła jedna z najnow­
szych inicjatyw Mazurka i jego zespo­
łu, która przyniosła państwu nowych
87 milionów czystego zarobku.

Skąd się to wzięło? — Ano — jak
mówi sekretarz Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej, Sieniarski — z ludz­
kiej inicjatywy, z gospodarskiego spoj­
rzenia tych, którzy potrafią patrzeć
dalej własnego nosa...

Towarzysze z Oświęcimia mówią:
Mieliśmy budować drugi chlor. Nowy.
Od podstaw. Projektanci wyliczyli: in­
westycja musi kosztować 450 milionów

złotych.
I — tak. po prawdzie — nikt by się

specjalnie nie obruszył, gdyby owych
450 milionów trzeba było wyłożyć.

Że tak się nie stało, że historia II
Chloru okazała się nietypową, „winę”
ponosi znowu... Mazurek i jego ludzie.
Przeglądnął projekty, podumał i po­
szedł na konsultację do ^najbliższych
współpracowników. Kiedy pewnego
dnia zasiedli już wspólnie w' zielonym
gabinecie szefa, postawił im 'kawę i

wyłożył swój projekt.
Po pierwsze — mówił — nie sądzę,

aby wszystko co zamierzamy zbudo­
wać, musiało koniecznie znaleźć się.
pod dachem. Po drugie — nie uważam

Augustin Yaucz — BURZA ZA

PROGIEM — Wyd, Par. str. 326,
cena 30 zł. — Powieść jednego z

najwybitniejszych pisarzy meksy­
kańskich.

Wyd. Książka 1 Wiedza, seria

„Problemy, polemiki, dyskusje”,
•tr. 102, cena 4 zł.

*

POLITYKA GOSPODARCZA
POLSKI LUDOWEJ, cz. III — pr.
zb., Wyd.. Książka i Wiedza, str.

844, cena 14 zł.
*

F. Hegel — FENOMENOLOGIA
SUCHA — tom II, Wyd. PWN,
„Biblioteka klasyków filozofii”,
str. 476, cena 50 zł.

*

Stanisław Zalńello — O RZĄD
I GRANICE — Wyd. Pax — str.

312, cena 60 zl.
*

URZĄDZENIA STARTOWE
SZYBOWCÓW I ICH OBSŁUGA.

Wyd. Komunikacji 1 Łączności,
«tr. 294, cena 30 zl. •

'

*

KALENDARZ KOLEJARZA 1966
— Wyd. Komunikacji i Łącznoś­
ci, str. 296, cena 20 zt.

*

Bogusław Kogut — KOMU
WOLNO ŻYC, Wyd. Poznańskie,
str. 152, cena 11 zł, _ powieść z

lat powojennych.
*

Natalia Gall — a TY PŁAKA­
ŁAŚ ADRIANNO, Wyd. Poznań­
skie, str. 154, cena 11 zł. Powieść

■współczesna.
*

Juliusz Zńamirowski — JUTRO

BĘDĘ MŁODSZY, Wyd. Poznań­
skie, str. 140, cena 10 zł. — Po­
wieść współczesna.

*

A. Brodzka — MARIA KO­
NOPNICKA, Wyd. Wiedza Pow­
szechna, seria „Profile”, str. 280,
cena 18 zl.

— Łatwiej byłoby odpowiedzieć,
gdzie nie znajduje zastosowania. Wy­
starczy, jeśli powiem na przykład, że
bez chloru nie będzie ani mas pla­
stycznych, ani barwników, ani rozpu­
szczalników, nie mówiąc już o całej
rodzinie środków owadobójczych.

Jako ciekawostkę można podać, że
owe wspaniałe perfumy i wody ko-
lońskie — „Czary wiosny”, „Lawendy”,
„Ty i ja” — powstają również w opar­
ciu o... zwykły, przemysłowy chlor.

Kiedy 11 grudnia 1955 roku uru­
chamialiśmy pierwszy, oświęcim­
ski chlor, wydawało się nam, że

będziemy go mieli pod dostatkiem.
Szybko okazało się jednak, że chloru
jest za małó, że trzeba albo budować
nowe wytwórnie,. albo intensyfikować
już istniejące.

Na biurku, gdzieś spośród sterty pa­
pierów,i planów, odzywa się telefon.
Dzwoni ściszony, nieśmiały. Inżynier
pociera ręką czoło. Podnosi słuchaw­
kę. — Dobrze — mówi — dobrze Żu­
rek. Ja już tam idę. Możecie zaczy­
nać. Ale z samym uruchomieniem cze­
kajcie na mnie... .

Spod gęstych brwi, zmęczone, lecz
uśmiechnięte oczy. ■— Wybaczcie. Mu­
szę być. Będziemy uruchamiać!

Nie, nie znał Mościckiego. Był wów­
czas, kiedy Mościce wchodziły do
produkcji, zaledwie młodszym asy­

stentem. W orszaku osób, które towa­
rzyszyły prezydentowi podczas zwie­
dzania fabryki, kroczył na samym koń­
cu. Ale uważał, że los okazał się dla
niego i tak szczęśliwy. Miał dobrą pra­
cę w nowoczesnych zakładach, mógł
zdobywać praktykę. Ostatecznie nie­
wielu było takich, którzy mogli kro­
czyć choćby na ostatnim miejscu w

orszaku za prezydentem. On mógł. On,
chłopski syn — Teofil Mazurek.

A później przyszła wojna, ucieczką
z Moście. Okupacja, którą spędził na

ukrywaniu się przed hitlerowcami, po­
mocy partyzantom i marzeniach o po­
wrocie do pracy w wolnej Polsce.

Te marzenia kojarzyły się zawsze z

Tarnowem. Dlatego też chyba poczuł
się trochę nieswojo, kiedy w 1945 roku
dano mu skierowanie do Oświęcimia.

może tymi trzema tysiącami, włożył
ręce do kieszeni i powiedział: całujcie
mnie gdzieś! Mazurek tego nie zrobił.
Schował, podziękował i zaczął dumać
nad możliwością zwiększenia produk­
cji nowo uruchomionej przez siehie
wytwórni.

Jego upór okazał się zaraźliwy. Ani
się oglądnął, jak zaczęto przychodzić
z wnioskami różnych usprawnień i ra­
cjonalizacji.

Nie upłynęło wiele czasu, gdy Ma­
zurek mógł stanąć przed KSR i po­
wiedzieć: Istnieje realna możliwość
powiększenia mocy wytwórni o 7 tys.
ton rocznie pod warunkiem, że dacie
nam na to kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych...

— I co. inżynierze, dostaliście te pie­
niądze?

Inżynier Mazurek uśmiecha się:
Oczywiście, kalkulacja była nad wy­
raz prosta, za tę cenę otrzymaliśmy
dodatkowych 7 tysięcy tón chloru. Li­
cząc inaczej, gdyby trzeba było uzy­
skać te ilość chloru drogą nowych in­
westycji— koszt 1 tony kształtowałby
się w granicach 800—900 tysięcy zło­
tych...

Sprawa udanego eksperymentu ż
chlorownia nie została zatajona w

Oświęcimiu. Według metody opraco­
wanej prz(ez inź. Mazurka i głównego
technologa inż. Włodzimierza Krynic­
kiego — przebudowano Tarnów, zwięk­
szono wydajność „Rokity”.

Wszyscy są już na stanowiskach.
Inż. Mazurek i jego zastępca inż.
Adamus, przeglądają ostatnie

raporty, sprawdzają wykonanie zale­
ceń. W końcu zapada decyzja: można

jechać!
Gdzieś zapalają się światełka na ste­

rowniczych pulpitach, wychylają się
wskazówki zegarów kontrolnych. Po­
szła! Oświęcim wzbogacił się o nową
chlorownię. Chlorownię-gigant, którą
stać na 43,5 tys. ton gotowej produkcji
rocznie. Największy obiekt tego typu
w Polsce.

Wracamy ulicą 201—219. przy której
stoi niewielki, czerwony budyneczek
szefa „Zetu” — drugi dom inż. Teofila
Mazurka.

To właśnie tu, narodził się po raz

za celowe tworzenie dwóch odrębnych
fabryk, dwóch identycznych struktur
organizacyjnych. Wydaje mi się, że
można by znakomicie wykorzystać sze­
reg obiektów starego chloru, które mo­
gą być, po niewielkich adaptacjach,
wspólne dla obu zakładów.

Nie ukrywali, że projekt im sie spo­
dobał. Powiedzieli jednak, że musi po­
zostawić im trochę czasu na odpo­
wiedź. Zostawił. Na drugi dzień zja­
wił się w gabinecie, jako pierwszy, inż.
Krynicki — doskonały fachowiec, któ­
ry podstawy techniki gruntował jesz­
cze na politechnice wiedeńskiej. Ma­
zurek spojrzał nań pytająco. Krynicki
uśmiechnął się: masz moją aprobatę.
A później zaczęli przychodzić inni: inź.
inż. Węgrzynowski, Burek, mistrz Żu­
rek, którego Mazurek ściągnął kiedyś |
z tarnowskich „Azotów”. — Macie ra­
cję inżynierze, chyba tak, jak propo­
nujecie, będzie lepiej...

Pozostawał teraz projektant. Mazu­
rek poszedł do niego.

Inż. J. Foksa podrapał się po gło­
wie. Kto wie? A co takiego proponują
„rucłjówcy”? Mazurek wyciągnął no­
tatki, szkice, propozycje.

I tak się zaczęło.
Dwa tygodnie przesiedzieli nad pro­

jektem. Po dwóch tygodniach załoga
nie miała już wątpliwości: dzięki jej
propozycjom koszt nowego chloru bę­
dzie o ok. 87 min złotych mniejszy.

— A 200 ludzi, których trzeba by do­
datkowo szukać dla obsługi nowych
przydziałów? — przypomina inżynier,
kiedy widzi, że zamykam notes. W sy­
tuacji całej niecki oświęcimskiej każ­
dy człowiek, nie mówiąc już o fachow­
cach, liczy się dziś na wagę złota.

A więc co, może teraz, kiedy
uruchomił pan chlor — mówi­
my — zdecyduje się pan na

którąś z propozycji?
Mazurek przechyla się na krześle:

Nie, nie sądzę. Wydaje mi się, że mam

jeszcze wiele do zrobienia w samym
Oświęcimiu...

Kto wie? Być może jeszcze nieraz
na ulicy 201—219, na którą wychodzą
okna z „zielonego pokoju” narodzą się
jjomysły warte milionów..

Juliusz SOLECKI

w=y TOMASZEWSKI
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Mądrość hobbystów
Czegóż się dziś nie zbie­

ra? Zegary i pudełka od

zapałek, książki i monety,
starą broń i... No, wszyst­
ko może' być przedmiotem
kolekcjonerstwa. Trzeba

przyznać, że solidne ko­
lekcjonowanie czegokol­
wiek, jeżeli jest uprawiano
systematycznie, przez lata

cale, jeżeli z wieku mło­
dzieńczego przechodzi w

dojrzały — staje się z re­
guły nie tylko hobby, ale

pozwala także kolekcjone­
rowi stać się nawet grun­
townym znawcą całych
dziedzin sztuki, historii,
kultury, geografii, czy

obyczaju. Wytrawni i wy­
trwali kolekcjonerzy to lu­
dzie, którzy coś wiedzą —

1 wiedzą na ogół rzetelnie;
są prawdziwymi eksper­
tami, których opinia liczy
się nawet w nauce.

„Magazyn Polski”

Ważmy się!
Wystarczy przyjrzeć się

środowisku w miejscu pra­
cy, przechodniom na ulicy,
publiczności w teatrze, ki­
nie... Zanadto pełna buzia,
zbyt obfite kształty, szyja
nie mieszcząca się w koł­
nierzyku koszuli... to obja­
wy świadczące często o

zaburzeniach przemiany
materii. Lekarze twierdzą,
że nadmierna otyłość skra­
ca życie ludzkie średnio o

7 lat. Medycyna dysponuje
dziś dostatecznymi środka­
mi dla wczesnego rozpo­
znania chorób przemiany
materii. W życiu codzien­
nym uzasadnione jest czę­
ste sprawdzanie swoje]
wagi. Każdy podejrzany jej
wzrost winien być sygna­
łem ostrzegawczym do za­
stosowania najprostszych
środków takich, jak gim­
nastyka, dalekie spacery,
ruch.

„Ży j my dłużej”

Instytucja imienin
Jeżeli zabieram glos na

temat funkcjonowania in­
stytucji imienin, to jedynie
^ wyłącznie celem jej uś­
pi awnienia, celem podnie­
sienia jej na wyższy po­
ziom;, Sprawa jest przecież
poważ-na — dziś ja jutro
sąsiad,\ pojutrze sąsiadka
jest soKenizantką, a gdy
przy tyrw zaliczyć ją — tj.
sprawę — jyypada, że tak

powiem dtf artykułów
pierwszej potrzeby. Wyma­
ga więc poważ&e£°» może
nawet naukowegi?,. opraco­
wania, przedyskuViowan’a»
wzięcia na warsztat. tych
sprawach, dotyczących ka­
żdego piętra i każdej0

dnia — ani dudu. Muzyko­
lodzy, na przykład słowa
nie powiedzą, od jakiej
pieśni zacząć trzeba ten

wieczór, od dzieweczki, co

to szła do laseczka, czy od

Walentyny z Filipinek. I

o północy „Sto lat” na

cztery czy na pięć głosów
śpiewać. Zaś o czwartej
nad ranem: „Góralu, czy
ci nie żal” śpiewane ma

być oddzielnie, czy też łą­
cznie z „O mnie się nie

martw, o mnie się nie

martw, ja sobie radę
dam”. „Zwierciadło”

NASZ SOBOTNI

MAGAZYNIK

Po raz pierwszy nagrodę otrzymuje nie pojedynczy foto-

amator, lecz pewna zbiorowość, w tym wypadku KÓŁKO
FOTOGRAFICZNE PRZY SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 2
W LIMANOWEJ. Od młodzieży zgrupowanej w tej pla­
cówce otrzymaliśmy dwa zdjęcia, z których jedno repro­
dukujemy. Młodzież pisze do nas: „Zdjęcia te robiliśmy
przy bardzo prymitywnym wyposażeniu w sprzęt fotogra­
ficzny, gdyż poza aparatem fotograficznym óAlfa-2”
i powiększalnikiem „Beta”, nic nie posiadamy. Jednak
w naszej szkole znajduje się duża grupa fotoamatorów
i dlatego też istnieje kółko fotograficzne. Zdjęcia były
wykonywane na wolnym powietrzu, przy słabym słońcu.

Zdjęcia przedstawiają inicjatora naszej hodowli królików
oraz koleżankę z III klasy, która najchętniej pełni dyżur
karmienia królików.”

Oba zdjęcia są bardzo udane i dowodzą dużej ambi­
cji. Rola takich kółek jest bardzo wielka. Reprodukując
tę ciekawą pracę, mamy nadzieję, że będzie to podnietą
do dalszych wysiłków i osiągnięć. Prosimy o nadsyłanie
dalszych prac, które zawsze chętnie ocenimy.

Z notatnika A. Wasilewskie no

Piękna jest nasza Polska — jak długa, szeroka i gruba
pod: pierzyną śniegu, przyduszona poduchami puchu. Wszę­
dzie tonie w ciszy zmąconej jedynie dzwoneczkiem uwiąza­
nym do sań, który głosi, że jadą goście do krewnych, zna­
jomych, kumotrów! Pędzą, by złożyć tradycyjne życzenia —

szczęśliwego Nowego Roku! Wszędzie — „brama na oścież
otwarta przechodniom ogłasza, że gościnna i w gościnę
wszystkich zaprasza”. Przed nimi pierwszy wjechał Rok.
Nowy — Rok 1966! Wjechał po cichu, nie zauważony, bo
właśnie w domach pogasły światła. Nie było też krzyku,
wiwatów, bo usta były zamknięte — pocałunkami! Co przy­
wiózł, co wniósł — okaże przyszłość. Jedno jest pewne, że
nie zatrzasnął za sobą drzwi — pozostawił je otworem —

by była ciągłość 1000 lat dorobku i postępu.

W KRAKOW­
SKIM KLUBIE
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NA ZDJĘCIU:
ŚPIEWA ALINA
JANOWSKA.
Fot. Jan Berdak

P
rzychodzą do „Białego Domku” mamy z dziećmi,
jak do poradni. „Lekarzem i psychologiem" jest ofi­
cer milicji inspektor Jan Kubajewski. Ma doradzić,
jak wychować trudne dziecko, co należy zrobić by
nie zeszło na manowce. Dziesiątki, setki, indywi­
dualnych rozmów, zaleceń, powrotów po jakimś cza­

sie do tej samej sprawy.
Inspektor nie poprzestał na tym. W porozumieniu z Ku­

ratorium i Komitetem Dzielnicowym PZPR rozwinął sze­
roką akcję zapobiegawczą w całej dzielnicy Grzegórzki.
W szkołach powołano z grona nauczycielskiego — opieku­
nów dzieci trudnych. Opiekunowie utrzymują stały kon­
takt z inspektorem, on z kolei bierze udział w posiedzeniach
rad pedagogicznych we wszystkich szkołach dzielnicy.

W systematycznie prowadzonych rozmowach, zastana­
wiano się wspólnie, jak najskuteczniej prowadzić walkę
z chuligaństwem, kradzieżami, niszczeniem mienia. Inspek­
tor spotykał się w szkołach z dziećmi, mówił im o technice
śledztwa, o źródłach i skutkach przestępstw, prosił o po­
moc. Z kolei przy okazji wywiadówek trafił do rodziców.
Miał po dwa spotkania każdego wieczora. Dotarł do 6 tys.
rodziców — mówił o skomplikowanych problemach prze­
stępczości nieletnich, o potrzebie wspólnego działania.

Na rezultaty nie trzeba było długo czekać. Jedna z naj- ■
trudniejszych, mieszcząca się przy ul. Jachowicza, szkoła —•

gdzie niemal co dzień zdarzały się kradzieże — przestała
przysparzać kłopotów. Od szeregu miesięcy nie było ani
jednej kradzieży. W szkole nr-90 utworzył się sąd szkolny,
który rozpatruje z pomyślnym skutkiem drobne sprawy.
W szkole nr 18 w formie eksperymentu powołano milicję
szkolną — z komendantem i inspektorami śledczymi. Wa­
runkiem przyjęcia były dobre oceny. Dziewczynki miały
po kilka dwój. Poprawiły złe stopnie, ustały kradzieże.

Mówią nauczyciele — po tych rozmowach z inspektorem
widać reakcję u dzieci, lepsze zachowanie w klasach, mniej
chuligaństwa.

Mówią rodzice — te spotkania dały nam dużo do myśle­
nia. Trafiliśmy do Jurka, Janek jest grzeczniejszy, Krysia
została otoczona opieką. Dziękujemy.

Młodzież z Technikum Mechanicznego przyszła w od­
świętnych mundurkach do szkoły. Na zdziwienie nauczy­
ciela odpowiedzieli — dzisiaj idziemy do „Białego Domku"
do inspektora. Idą jak do przyjaciela.

Oczywiście samo podjęcie eksperymentu i jego realizacja
nie rozwiąże jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki
wszystkich złożonych problemów trudnej młodzieży. Tyrą
bardziej, że napotyka jeszcze na niezrozumiałe opory. Np.
szkoła nr 38 bardzo niechętnie odniosła się do całej spra­
wy. Nie chciano się zgodzić na spotkanie milicji z dziećmi
i rodzicami, nie powołano opiekunów. I tu na rezultaty nie
trzeba było długo czekać. Wkrótce milicja wykryła gang
przestępczy składający się z uczniów tej szkoły. Chłopcy
po lekcjach — „szli to teren". Kradli. Zaczęło się od świ-
śnięcia cukierków w sklepie, potem była czekolada i płyn­
ny owoc, potem w czasie nieobecności kioskarza podważyli
szybę i zabrali długopisy Ze sklepiku przy ulicy Szewskiej
zabrali kilka sygnetów. Ze sklepu w Hali Targowej kilka
bransoletek. Zaczęły się włamania do piwnic. W sumie kil­
kadziesiąt kradzieży.

Dla zapobieżenia takim historiom nie wystarczy nawet

najsprawniej działająca milicja. Trzeba szerokiej działal­
ności profilaktycznej. Rozpoczął ją „Biały Domek”. Chodzi
o to, by takich białych domków było jak najwięcej, by
stosując różne formy pracy rodziców, nauczycieli, a także
samej młodzieży, osiągać coraz lepsze wyniki.
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R
ok 966 Jest w historii Polski datą niewątpliwie prze­
łomową i na oceną tego faktu nie powinny wpływać
ani względy i sympatie natury światopoglądowej, ani
świadomość, że z rocznicy chrztu Mieszka hierarchia
kościelna pragnie uczynić swoje odrębne święto
i atut w prowadzonych przez siebie rozgrywkach.

Trzeba tylko tę datę widzieć we właściwym świetle, tzn. wi­
dzieć w decyzji Mieszka to, co o n w niej widział: akt poli­
tyczny o ogromnym znaczeniu i perspektywach zarówno w

«kali międzynarodowej, jak i krajowej.
Nie ma w Polsce historyka, który usiłowałby pomniejszyć

znaczenie roku 966, ale też niewielu jest takich, którzy przy
tej dacie pisaliby „chrzest Polski”. Wszystko bowiem prze­
mawia za twierdzeniem, że w roku tym ochrzcił się tylko
Mieszko, jego rodzina (m. in. i urodzony w 965 lub 966 roku
syn, Bolesław) i grupa ludzi z najbliższego otoczenia. Może
jeszcze część wielmożów. Chrzest Polski natomiast nie był
aktem, lecz procesem trwającym w najlepszym wypad­
ku parę stuleci. Tak więc, rok 966, niezależnie od symbo­
licznego znaczenia tej daty, możemy i powinniśmy uważać
przede wszystkim za rocznicę państwową, za ważne wyda­
rzenie o charakterze politycznym.

Ówczesny chrystianizm tylko dla stosunkowo niewielkiej
grupy ludzi utożsamiał się z głoszeniem Dobrej Nowiny.
Dla większości stanowił on określony styl, określoną formę
organizacji politycznej i społecznej. A także — ważny instru­
ment działalności politycznej i dyplomatycznej. Tak było
na Zachodzie i tak widział chrześcijaństwo Mieszko I. Nie
miłość do nowej wiary, pod pretekstem której Sasi wyrzy-
nali wówczas tysiące Słowian zachodnich — żywy wał od­
dzielający cesarstwo od dziedzin piastowskich — i nie mi­
łość dc Dobrawki, grającej, jak to w małżeństwach dyna­
stycznych bywało, trzeciorzędną rolę, ale rozsądek wielkie­
go męża stanu skłonił Mieszka do przyjęcia chrześcijaństwa,

najomość ówczesnych, feudalnych stosunków i roli,
jaką w nich Kościół odgrywał, pozwala wyjaśnić mo­
tywy Mieszkowej decyzji. Miano chrześcijańskiego
księcia nie tylko wzmacniało jego pozycję na arenie

międzynarodowej, otwierając zarazem nowe szlaki i możli­
wości dla piastowskiej dyplomacji. Liczyło się także w poli­
tyce wewnętrznej. Nie można zapominać, że był to okres
niełatwego procesu cementowania zjednoczonych — czy ra­
czej — jednoczonych — ziem polskich, umacniania jedności
państwa, w którym odrębności plemienne, rodowe i zwią­
zane z nimi ambicje czy nawet tendencje odśrodkowe mogły
być ciągle jeszcze żywe. Utrzymywaniu się ich na pewno
sprzyjały także lokalne kulty pogańskie. Przyjęcie chrześci­
jaństwa więc z jednej strony wzmacniało wewnętrzną pozy­
cję księcia, z drugiej otwierało nowe możliwości przez
wprowadzenie do kraju organizacji kościelnej i duchowień­
stwa, jako ważnego elementu podległego księciu aparatu
państwowego.

Języki,
języki...

Istnieje już trzy lata i stanowi
novum wśród uczelni w naszym
kraju. Za rok wyruszą w świat
pierwsi dyplomanci i wtedy wła­
śnie będzie można dokonać peł­
nej oceny wartości studiów tego
rodzaju. A jednak działalność
naukową Wyższego Studium Ję­
zyków Obcych Uniwersytetu
Warszawskiego, bo o nim jest tu

mowa, trudno nazwać ekspery­
mentem.

OLBRZYMI, tajemniczy kontynent afry­
kański, zamieszkały od paru tysięcy lat, roz­
palał przez całe wieki wyobraźnię podróżni­
ków, myśliwych, pisarzy, naukowców, kup­
ców. Od czasu opanowania tych obszarów
przez kolonizatorów — pojawiała się litera­
tura, głównie podróżnicza i w skromniejszym
stopniu, naukowa — przekazująca informacje
na ten temat w mniej lub bardziej skrzywio­
nym zwierciadle. Roiło się w tych opracowa­
niach od nieścisłości i fantazji. Na tej pod­
stawie powstawał obraz Czarnego Lądu —

daleki od rzeczywistości. Zaszczepiono z cza­
sem przekonanie, że historia Afryki przed-
kolonizacyjnej w ogóle się nie liczy i nie jest
godna uwiecznienia, że właściwymi jej twór-
cam byli... kolonialni najeźdźcy.

Z POWSTANIEM niepodległych państw
afrykańskich pojawiła się potrzeba przedsta­
wienia prawdy o Afryce, obalenia mitów
i przesądów stworzonych przez kolonizato­
rów. Niezależna nauka poczęła udowadniać,
ze historia kontynentu stanowi ważną część
dziejów całej ludzkości, a dzieła i czyny lu-'
dów Afryki odgrywały poważną rolę w roz­
woju cywilizacji Nowego Świata, Europy i
Azji. Syntezą tych wysiłków ma być napi­
sanie „Historii Powszechnej Afryki”. która w

myśl zamierzeń — powinna ujrzeć światło
około 1976 roku. Stworzenie takiego wieko­
pomnego dzieła będzie wymagało niezwykłe-,
go wysiłku, w którym powinni wziąć udział
wszyscy uczeni zajmujący się dziejami Czar­
nego Lądu, a więc najwybitniejsi historycy
Związku Radzieckiego. USA. Indii, a także i
Polski, która prowadzi szerokie studia w tym
zakresie. Wśród twórców znajdą się oczy­
wiście i uczeni pochodzenia afrykańskiego,
którzy stawiają coraz śmielsze kroki w. tej
nowej dla Afryki dziedzinie.

„Historia Powszechna Afryki” ma ob­
jąć cały kontynent afrykański. W dziele
tym będą uwzględnione wzajemne stosunki
narodów afrykańskich, w których szczególną
rolę odegrały karawany i rynki, rozpow­
szechnienie techniki (np. metalurgii), migra­
cja szczepów pasterskich itp.

BADANIA poprzedzające tę pracę muszą
się oprzeć głównie na źródłach pisanych. Po­
za granicami Afryki znajduje, się ogromna

ilość tego rodzaju materiałów w postaci do­
kumentów rządów kolonialnych, instytucji
misyjnych i handlowych w językach euro­
pejskich. Większa ich część spoczywa w ar­
chiwach mocarstw kolonialnych. Ich treścią
nie są jednak zainteresowań* badacze Afry­
ki, gdyż mają one tendencję dowyłączne-
g o przypisywania największych zasług na­
jeźdźcom, a pomijania wkładu ludności ro­
dzimej w swą bogatą historię. Głównym 1
najbardziej ważkim źródłem będą tu miej­
scowe materiały pisane. Szczególnie cenne o-

każą się papiery i dokumenty osobiste ca­
łych rodzin afrykańskich.

Stąd wyłania się potrzeba zorganizowania
wielu archiwów i zgromadzenia w nich doku­
mentacji — dzisiaj rozproszonych po całym
świecie. W;ele z nich wywieźli z Afryki
władcy kolonialni lub podróżnicy.. Nie ze-

chcą ich oczywiście zwrócić, ale można je bę­
dzie sprowadzić jato mikrofilmy. Początki
gromadzenia źródłowych materiałów zostały
już dokonane. Np. w Narodowym Archiwum
Nigerii znajduje się 11 km bieżących półek
z cennymi dokumentami.

DRUGIM, jeszcze cenniejszym źródłem do
napisania „Historii Powszechnej Afryki” jest
archeologia, a raczej jej terytorialny zasięg
— znajdujący się w niemowlęcym stadium
rozwoju. Podobnie, jak materiały archiwal­
ne, również i zabytki archeologiczne nieraz
bezcennej wartości — są najczęściej porą
granicami Afryki. Należy je spisać na straty,
mają bowiem zbyt wielką wartość, by któreś
z muzeów zechciało je zwrócić. Tym większą
uwagę poświęcają naukowcy afrykańscy za­
bytkom pozostałym na miejscu. Potrze­
bne będą poważne fundusze na powstanie no­
wych muzeów, w których znalazłyby ochronę
przed zachłannością turystów i niszczyciel­
ską działalnością klimatu zabytkowe przed­
mioty sztuki, kultu religijnego i inne.

OPRACOWANIE „Historii Powszechnej
Afryki” usunęłoby przynajmniej częściowo
poważną lukę w dorobku nauki światowej.
Zaś dla samych Afrykanów praca ta będzie
miała wyjątkowe znaczenie, gdyż bez pogłę­
bienia wiadomości o początkach ich dziejów
- trudno mówić o prawidłowym procesie roz­

woju narodowego.

Stanisław Peters NAUKĄ1

WIEKOPOMNE

Wiesław Mercik

PAŃSTWOWA
czy

KOŚCIELNA?
„Duchowieństwo — pisał wybitny historyk T. Wojciechow­

ski w „Szkicach historycznych XI w.” — było zawsze po­
ważnym, a czasem przeważnym elementem potęgi państwo­
wej, więc łatwo zrozumieć, że tam, gdzie ten element nie
był związany wyłącznie tylko z własnym krajem i księciem,
lecz podlegał obcej zwierzchności, tam też nie mogło być
mowy o pełnej niezawisłości państwowej."

Druga część cytatu wprowadza nas w kolejne, ważne za­
gadnienie. O praktycznym — politycznym — stosunku pierw­
szych Piastów do chrześcijaństwa świadczą także ich za­
biegi o stworzenie własnej, niezależnej od kościoła niemiec­
kiego organizacji kościelnej. Mógł Mieszko wziąć sobie, .A
mimo protestów, mniszkę Odę za żonę, mógł Bolesław pr?;e_
pędzić jedną żonę i ożenić się, nie bacząc na kościelne Ka­
nony, z drugą, żaden z nich jednak nie lekceważył p^oble-
mu'KoJeiSa^akÓ'orgamżacjiT Także w tej~śprawie chrze­
ścijaństwo było w ich rękach instrumentem polityki hamu­
jącej niemieckie zakusy.

Zwróćmy uwagę na fakt, że pierwszy polski biskup Jor­
dan (narodowość nieznana), o którego przysłanie do kraju
zabiegał w Rzymie Mieszko nie podlegał prawdopodobnie
jurysdykcji niemieckiej. Nieprzypadkowy był także wybór
jego następcy, Ungera, który również nie podlegał metro­
polii magdeburskiej, a kiedy złapany przez Niemców złożył
jej arcybiskupowi przysięgę — Bolesław nie jemu, lecz Cze­
chowi Gaudentemu powierzył arcybiskupstwo gnieźnieńskie,

ok 1000 przynosi Chrobremu podwójny sukces. Utwo­
rzenie pierwszej polskiej metropolii przekreśla zamia­
ry Magdeburga, dążącego od dawna do rozciągnięcia
kościelnego zwierzchnictwa nad ziemiami Polski. Bo­

lesław marzący o koronie nie będzie musiał już brać jej
z rąk magdeburskiego arcybiskupa. Równocześnie — rok
ten daje księciu prawo osadzania na biskupich stolicach za­
ufanych, nie przeszkadzających jego polityce duchownych.
Powstałe w tym samym czasie biskupstwa w Krakowie,
Wrocławiu*), Kołobrzegu, podlegające gnieźnieńskiej me­
tropolii, zacieśniają dodatkowo więź tych dziedzin ze stolicą.

Wróćmy jednak do teraźniejszości. Rok 966 jest, jak już
powiedzieliśmy, rocznicą państwową, niezależnie od nie
podlegającego dyskusji faktu, że rok ten otworzył zarazem

chrześcijaństwu drogę do Polski. Można więc i trzeba uznać
tę datę za początek chrystianizacji Polski, ale w żad­
nym wypadku nie można jej traktować jako jakiejś rocznicy
kościelnej. Na tysiąclecie Kościoła w Polsce wypadnie je­
szcze poczekać. Można za jego początek przyjąć umownie
rok 968, kiedy to przybywa do Polski biskup Jordan, ale
i to będzie data raczej symboliczna, gdyż Jordan był tylko
biskupem misyjnym. Prędzej już nadawałby się na rocznicę
rok 992, związany z przybyciem do Polski biskupa Ungera,
ale jego dość luźne związki z naszym krajem, późniejsza
zależność od metropolii magdeburskiej i sprzeciwy wobec
utworzenia arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, rocznicę tę czy­
niłyby dosyć dwuznaczną. Pozostaje więc rok tysięczny —

i chyba tę datę można już bez zastrzeżeń przyjąć jako po­
czątek Kościoła polskiego. Oznaczałoby to jednak, że na

rocznicę kościelnego milenium wypadałoby jeszcze lat kil­
kadziesiąt poczekać.

że nasze wnioski nie są pozbawione racji świadczy poza
tym jeden, dość wymowny fakt: oto kulminacyjny
punkt uroczystości organizowanych przez hierar­
chię — miał będzie miejsce nie w Gnieźnie, lecz...

w Częstochowie. Ten wybór nie jest chyba przy­
padkowy...

♦) Biskupstwo wrocławskie podlegało metropolii gnieźnieńskiej aż

do roku 1821.

Brak jeszcze skrystalizowanego
obrazu całokształtu umiejętności
przyszłych absolwentów studium;
już dzisiaj można jednak powie­
dzieć, że jest ono niezbędne w

warunkach wzrastającego w na­
szym kraju zapotrzebowania na

biegłą znajomość języków obcych'
w różnych dziedzinach.

WSJO daje wiedzę językową i
umiejętności w trzech specjal­
nościach: tłumaczeń teks/towych,
tłumaczeń kabinowych oraz w

zakresie dydaktyki lingwistycz­
nej. Absolwenci Studium są po­
trzebni i w handlu lagranicznym,
i w placówkach utrzymujących
żywy kontakt z różnymi instytu­
cjami za granicą, jako tłumacze
tekstów, specjaliści w zakresie
korespondencji., nauczyciele języ­
ków obcych w szkołach, czy też

wysoko wykwalifikowane sekre­
tarki.

Program Studium obejmuje 2
języló.' Studenci wybierają jeden
z czterech języków: angielski,
francuski, niemiecki lub rosyj­
ski — jako język główny. Dru-

Z gim językiem, do wyboru, jest
jeden z pozostałych trzech, albo
hiszpański. Nauka języka odby­
wa s’ę na szerokim tle proble­
matyki ekonomicznej, politycz­
nej, historii społecznej i gospo­
darczej danego kraju.

Wśród przedmiotów obowiąz­
kowych znajduje się również ma­
szynopisanie w obcym języku, a

w ramach praktyk — zajęcia w

biurze, w szkole, korespondencja
handlowa w językach obcych itp.

Ćwiczenia w laboratoriach ję­
zykowych są nieodłączną częścią
nauczania. Jako jedyna w kraju
placówka naukowa posiada
WSJO własne studia nagrań
wzorcowych (kabiny zaopatrzo­
ne w magnetofony i słuchawki)
we wszystkich wykładanych języ­
kach. Przy wykładach wykorzy­
stuje się też szeroko pomoce wi­
zualne.

Przeciętnie co roku Studium

przyjmuje 125 kandydatów. Tę
małą liczbę studiujących narzu­
cają trudne warunki lokalowe:

uczelnia mieści się kątem w gma­
chu wydziału geologii UW w

Warszawie. I tak będzie do chwi­
li zrealizowania planów zbudo­
wania własnego gmachu w mia­
steczku uniwersyteckim na Po­
wiślu, co nastąpi prawdopodob­
nie około roku 1970.

Wymagania rosną. W przy­
szłym roku akademickim, oprócz
egzaminu typu tekstowego z

dwóch języków, obowiązywać bę­
dzie kandydatów również egza­
min z języka polskiego. Prze­
ciętnie o 1 miejsce ubiega się
5—7 kandydatów. Okazuje się,
że przygotowanie, jakie młodzież

wynosi ze szkoły średniej, nie

zawsze jest wystarczające, a

Studium wybiera tylko naj­
lepszych.

Andrzej SPOTKANIA

Woźniak Z TECHNIKĄ

Mecha­
nizacja
kró-

PEWIEN środek leczniczy, od
trzydziestu lat stosowany i ce­
niony w praktyce lekarskiej —

został niedługo po odkryciu go
— nazwany: „Padutin”.
Ta farmaceutyczna nazwa doty­
czy preparatu hormonowego, z

którym łączy się naukowe okreś-

MEDYCYNA

PADUTIN
lenie kalikreiny. Cze­
muż to dziś, po tylu latach od
jej wynalezienia i masowej pro­
dukcji — zawdzięcza kalikreina
„nowy” swój rozgłos?

Złożyło się na ów fakt ponow­
nego „odrodzenia” leku — wiele
przyczyn. Ale najważniejszą jest
tu chyba sam rozwój nauki. Al­
bowiem wraz ze współczesną
nauką — notujemy wzrost zain­
teresowań człowieka dla fizyki

jądroioej, dla całego systemu ba­
dań atomowych — iw związku
z tym: pojawienie _ się niebez­
piecznych dla zdrowia i życia
(szczególnie u personelu obsługi
specjalnych urządzeń) pop a-

r z e ń promieniami rentgena.
W reku 1924 udało się odkryć

prof. Freyowi zjawisko, że po

Skoro królowa, wiado­
mo, że chodzi o matematy­
kę. W dzisiejszym felieto­
nie mowa zatem będzie o

elektronicznej technice cy­
frowej, która na całym
świecie staje się nieodłącz­
nym elementem ogólnego
postępu technicznego. W
Polsce rozwój tej techniki
i związanej z nią produk­
cji elektronowych maszyn
cyfrowych datuje się od
niedawna. W porównaniu ż
większością wysoko uprze­
mysłowionych krajów znaj­
dujemy się w tej dziedzi­
nie w tyle. Toteż nadra­

bianie opóźnień stanowi
problem pierwszorzędnej
wagi.

Jego rozwiązaniem zaj­
mują się specjaliści zgru­
powani w Urzędzie Pełno­
mocnika Rządu do spraw
Elektronicznej Techniki O-
bliczeniowej. Jest to insty­
tucja stosunkowo młoda,
wciąż jeszcze znajdująca
się w stadium organizacji.
Dotychczas Urząd koncen­
trował głównie swą dzia­
łalność wokół analizy po­
siadanych maszyn mate­
matycznych, ich wykorzy­
stania, pracował nad pla-

nami produkcji nowych u-

rządzeń i zagadnieniem
przygotowania kadr facho­
wych oraz organizacji o-

środków obliczeniowych.
Pierwszoplanową obecnie

kwestią jest zwiększenie
stanu posiadania elektro­
nicznych maszyn cyfro­
wych. Szacuje się, że przy
utrzymaniu obecnego tem­
pa wzrostu nakładów na

projektowanie i produkcję
tych urządzeń, pod koniec
bieżącego 5-lecia dyspono­
wać będziemy w kraju O-
koło 700 maszynami cyfro­
wymi.

Mamy bowiem niezłą po­
zycję wyjściową, co jest re­
zultatem potoażnego wysił­
ku naukowców włożonego
w tworzenie własnej bazy
obliczeniowej.- Bądź co bądź
Polska jest jednym z nie­
licznych krajów produku­
jących własne maszyny cy­
frowe. Nie ma jednak róży
bez kolców. Dotychczas
produkujemy w kraju wy­
łącznie maszyny małej i
średniej wielkości przysto­
sowane do tzw. obliczeń
numerycznych. Ich spraw­
ność i poziom rozwiązania
technicznego odbiega jed­
nakże od poziomu najnow­
szych konstrukcji zagrani­
cznych. Widoczne to jest
przede wszystkim w za­
kresie szybkości pracy ma­
szyn cyfrowych. Np. na

świecie istnieją już urzą­
dzenia wykonujące 40 tys.,
a nawet 100 tys. działań
na sekundę. Tymczasem
nasza popularna „Odra” re­
alizuje tylko 300 operacji
na sekundę.

Przełomouie znaczenie
dla rozwoju krajowej bazy
elektronowych maszyn cy­
frowych będzie miał rok
bieżący. Wrocławskie Za­
kłady „Elwro” wykonają
w tym roku 46 maszyn cy­
frowych i analogowych,

przy czym ich wartość bę­
dzie o połowę wyższa niż
wartość maszyn wytworzo­
nych w ub. roku. Ulepszo­
ne zostaną „Odry", które
wyposaży się w tzw. szyb­
ką pamięć ferrytową. „O-
dry” przystosowane będą
do współpracy z urządze­
niami analitycznymi ora2
do sterowania procesami
technologicznymi. Istotne
znaczenie będzie miało u-

ruchomienie w tym roku
produkcji nowego typu ma­
szyny ZAM o szybkości 24
tys. działań na sekundę. O-
bok maszyn do obliczeń nu­
merycznych stosować się
będzie także coraz szerzej
maszyny do przetwarzania
danych i współdziałania W
procesach produkcyjnych.
Tego typu .urządzenia eks­
perymentalnie zainstalowa­
ne zostały już w Elektrow­
ni Turów w procesie ste­
rowania turbozespołami i
w Hucie im. Lenina do
kierowania procesami cię­
cia blach.

Wzrost liczby nowych
maszyn iść musi w parze
z lepszym ich wykorzysty­
waniem. Maszyny mate­
matyczne, które niedługo
staną się powszechnym na­
rzędziem pracy, są urządze­
niami drogimi.

J
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Ile ryb pływa w wodach kuli ziemskiej? Kwe­
stia jest sporna, w każdym razie od 230 do 500
min ton. Jeśliby dodać do rachunku także wie­
loryby, „tonaż” sięgnąłby astronomicznej liczby
mii;arda ton! *

Stanie bardziej męczy od chodzenia. Ponad 300
mięśni pracuje nad utrzymaniem ciała w pozy­
cji stojącej. *

Nacisk równy 106 kg wytrzymują zęby przy
gryzieniu skórki wypieczonego chleba. Górna
granica nacisku sięga u mężczyzn 1000 kg, u ko­
biet 1500. *

Wielbłąd może wytrzymać bez wody 30 dni.
Amerykańska skalna wiewiórka — rekordzist-
ka wytrzymałości, bez jednej kropli płynu mo­
że żyć przez 100 dni.

*

Łączna długość naczyń włoskowatych w orga­
nizmie człowieka wynosi około 100 tysięcy kilo­
metrów. *

Przed 2800 lat mężczyźni golili już brody. Za­
wiadomiła nas o tym niedawno znaleziona przez
archeologów brązowa brzytwa nie ustępująca o-

strością... żyletkom.

NASZA ENCYKLOPEDIA NASZA ENCYKLOPEDIA'

zastrzykach „moczowych” u psów
— następuje gwałtowny spadek
ciśnienia krwi. W wyniku dłu­
gotrwałych i żmudnych prac ba­
dawczych, uczony doszedł do
wniosku — że ów spadek ciśnie­
nia został wywołany przez hor­
mon tworzący się w brzusznym
gruczole ślinowym, a także w

gruczołach ślinowych jamy ust­
nej, śledzionie oraz gruczołach
limfatyczńych. Od tej pory sto­
sowano Padutin celem uzyskania
silniejszego przekrwienia naczyń
skórnych.

Tymczasem niedawno jeden z

belgijskich lekarzy wielkiego o-

środka atomowego w Brukseli,
dr Massart — pod którego opie­
ką znajduje się cała załoga „Eu­
ratomu” — zastosował omawiany
tu preparat hormonowy podczas
leczenia pewnego młodego tech­
nika z ośrodka. Obsługujący u-

rządzenia „Euratomu” technik
doznał bardzo ciężkich oparzeń
palca na skutek napromieniowa­
nia promieniami rentgena. Opa­
rzeni? to ujawniło się dopiero
po roku od chwili zetknięcia z

promieniami. Przybrało ono nie­
bezpieczną, wręcz zagrażającą
życiu pacjenta, formę. Zespół le­
karzy pod kierunkiem dr Massar-
ta próbował leczyć młodego tech­
nika różnymi znanymi metodami,
którymi dysponuje medycyna
przy tego rodzaju oparzeniach.
Jednak żadna z dotychczasowych
metod nie okazała się skutecz­
na.

Wtedy dr Massart sięgnął po
Padutin — jako środek rozsze­
rzający naczynia. Belgijski spe­
cjalista posługiwał się już tym
preparatem w czasie leczenia
normalnych ran, powstałych na

skutek zwykłych oparzeń. Ku­
racja w nowym kierunku — po­
mogła...

Grupa badawcza dr Massarta
zajęła się natychmiast doświad­
czeniami z przypadkowo odkrytą
cechą leczniczą, wykazaną przez
Padutin. W około stu przypad­
kach zastosowania leku u pacjen­
tów poparzonych promieniami
rentgena — osiemdziesiąt po­
twierdziło pełną skuteczność
działania preparatu.

Sterowanie ręózne, sterowanie półauto­
matyczne, sterowanie automatyczne... O-
kreślenia zmieniają się w miarę jak zmie­
nia się rola człowieka w kierowaniu pra­
cą tej maszyny: w sterowaniu obrabiar­
ką. A zanim laik zdoła zgłębić sens owych
pojęć — pojawiają się nowe. Oto maszy­
na już nie tylko uwalnia człowieka od

ciężkiej pracy, lecz rezygnuje nawet z je­
go kierownictwa. Nie dowierza jego obser­
wacjom, lekceważy refleks swego użyt­
kownika; podaje w wątpliwość kwalifika­
cje człowieka do kierowania jej skompli­
kowanym organizmem. Obserwacje zastę­
puje pomiarami, a reaguje z błyskawiczną
prędkością, co pozwala jej w sposób nie­
zawodny i precyzyjpy wykonywać pro­
gram ustalony dla niej przez człowieka.

STEROWANIE PROGRAMOWE obrabiarek

jest pojęciem mającym zaledwie kilkanaście
Jat, pomimo że znane znacznie dłużej konwen­
cjonalne obrabiarki automatyczne również pra­
cowały według z góry ustalonego programu.
Rzecz w tym jednak, iż pracowały one według
programu „sztywnego”, który niejako został
w nich już zabudowany. Słowem, zostały skon­
struowane do wykonywania ściśle określonej
pracy i stąd bierze się ich nazwa: obrabiarki

specjalizowane.

Zasadniczą cechą automatycznego syste­
mu sterowania zwanego sterowaniem pro­
gramowym jest natomiast łatwo wymie­
nialny program pracy obrabiarki — pro­
gram przekazywany jej najczęściej ni
taśmie perforowanej, magnetofonowej lub

filmowej. Dzięki temu systemowi obra­
biarkę typu uniwersalnego można nie­
wielkim nakładem pracy zamienić w au­
tomat i wykorzystywać go w produkcji
maloseryjnej lub nawet jednostkowej,
gdzie stosowanie automatycznych obrabia­
rek specjalizowanych byłoby nieopłacal­
ne. Zmiana programu pracy obrabiarki w

takim nowoczesnym systemie sterowania

ogranicza się do wymiany narzędzia i bę­
bnów z taśmą...

program pracy obrabiarki — czyli kolejność
1 rodzaj czynności, jakie ma ona wykonać —

zapisany jest na taśmie specjalnym kodem.

Program ten urządzenia czytające przetwarzają
na impulsy elektryczne, które po „rozszyfro­
waniu” stanowią rozkazy sterujące mechaniz­
mami napędowymi obrabiarki. Maszyna zaczy­
na wykonywać przewidziane programem czyn­
ności związane z przebiegiem obróbki. Bębny
z taśmą wirują, maszyna otrzymuje rozkazy:
droga narzędzia względem przedmiotu (lub na

odwrót) — taka a taka, parametry skrawania

— następujące... Według ustalonej uprzednio
przez technologa kolejności operacji odbywa
się samoczynnie obróbka elementu.

Ale maszyna nie ufa sobie, chce wie­
dzieć, jak jej praca przebiega. Bez przer­
wy napływają meldunki z zespołu kontrol­
nego maszyny, wyposażonego w urządze­
nia sprawdzające wymiary przedmiotu
podczas obróbki. Następuje porównanie
aktualnych danych z tymi zawartymi w

programie. Impuls-rozkaz „zderza się" z

impulsem-meldunkiem i ewentualne róż­
nice między nimi — zostają momentalnie

wyrównane: do zespołów napędowych tra­
fia impuls-sygnał będący wypadkową
tamtych dwu impulsów.

Istnieją różne systemy sterowania programo­
wego obrabiarek zależnie od stopnia złożoności

pracy, jaką maszyna ma wykonywać, od tech­
niki przygotowywania programu, przyjętych
rozwiązań konstrukcyjnych itp. Najbardziej do­
skonałymi systemami, są systemy tzw. sterowa­
nia ciągłego, które umożliwiają „rzeźbienie” W
metalu najbardziej skomplikowanych kształtów,
ale też wymagają stosowania „mózgów elektro­
nowych” do przygotowywania dla nich pro­
gramów.

Pomimo że, jak powiedziano, jest to

technika stosunkowo bardzo młoda, znaj­
dująca się wciąż jeszcze w stadium roz­
woju i udoskonalenia — nie ulega wątpli­
wości, że sterowanie programowe
otwiera niezwykle ważny rozdział w hi­
storii automatyzacji.

(A.K.)
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W
XV Zjeździe Literatów Polskich,
który odbył się w grudniu ub. r.

w Krakowie, uczestniczyło kilku
wydawców literatury pięknej.
Śledzili oni z zainteresowaniem
dyskusję pisarzy o zadaniach i

społecznej funkcji literatury, a także uważnie
■wsłuchiwali się w głosy dotyczące ich, wy­
dawców, działalności. Postulaty środowiska
literackiego w tym zakresie nie były dla nich
nowością, gdyż od kilku co najmniej lat w

centrum uwagi' zarówno pisarzy, jak i wy­
dawców znajdują się te same sprawy, w

pierwszym rząd ie niedostatek papieru i tru­
dności w dziedzinie poligrafii, które powo­
dują zbyt niskie nakłady książek, niezmiernie
długi cykl produkcyjny oraz niemożność
szybkich wznowień książek wyczerpanych.

W niespełna dwa tygodnie po krakowskim
„sejmie literatury” odbył się w Warszawie
podobny „sejm wydawców”, a mianowicie III

Walny Zjazd Delegatów Polskiego Towarzy­
stwa Wydawców Książek. Prasa i radio po­
święciły obradom wydawców Znacznie mniej
uwagi, może nawet mniej niżby należało ze

względu na doniosłość spraw, nad którymi to­
czyły się debaty.

Adam Ostrowski

WIĘCEJ
KSIĄŻEK?

Jakkolwiek literatura piękna to tylko nie­
spełna 1/5 ogólnej produkcji wydawniczej, to

jednak na naradach wydawców stanowiła
przedmiot ogólnej uwagi. Nie tylko ze wzglę­
du na jej szeroki zasięg oraz moc oddziały­
wania na serca i umysły czytelników, ale tak­
że dlatego, że właśnie w tej dziedzinie wy­
dawnictwa szczególnie boleśnie odczuwają
wspomniane trudności papierowo-drukarskie.
Jest oczywiste, że w polityce wydawniczej
państwa priorytet musi przysługiwać przede

wszystkim podręcznikom szkolnym i różne­
go rodzaju książkom użytkowym (poradniki,
publikacje z dziedziny rolnictwa, medycyny
społecznej itd.), a niekiedy także ważnym i
aktualnym książkom społeczno-politycznym.
Jeżeli do tego dodać, że także książki w ję­
zykach obcych przeznaczone na eksport cie­
szą się uprzywilejowaniem (dewizy!), to nie­
trudno pojąć, iż niedobór papieru i mocy
produkcyjnych naszych — w dużej części
przestarzałych — drukarń od kilku lat ude­
rza przede wszystkim w literaturę piękną dla
dorosłych i dla dzieci. W tej sytuacji „za

krótkiej kołdry” Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki oraz wydawcy dokonują dramatycznych i

karkołomnych wysiłków, aby przynajmniej
niektórym dziełom literatury pięknej za­
pewnić jak największe nakłady i najszybszy
cykl produkcyjny.

Zarówno obrady pisarzy, Jak 1 wydawców ce­
chowa! duży realizm w ocenie aktualnej sytuacji 1

perspektyw książki w Polsce. Nastrój Zjazdu Wy­
dawców można by określić jako „umiarkowany
optymizm”. Optymizm ten jest uzasadniony tym,
że w ciągu ostatnich dwu lat nastąpiła już pewna
poprawa 1 zarysowały się realne perspektywy wyj­
ścia z impasu, w jakim znalazł się ruch wydaw­
niczy. Nastąpił niewielki, ale już odczuwalny
wzrost ilości papieru (z 26,3 tys. ton w roku 1960
do 31,5 tys. ton w roku 1965 i 33,4 tys. ton w planie
na rok 1966, co oznacza wzrost o 27 proc, w sto­
sunku do roku 1960), a co najważniejsze zgodnie z

dyrektywami IV Zjazdu PZPR w planie pięciolet­
nim na lata 1966—1970 zakłada się znaczne zwięk­
szenie puli papieru, bo aż do 51,5 tys. ton. *

Na Zjeździe Wydawców wskazywano, że
ftawet ten wzrost produkcji książek wydaje
się niewystarczający, zapotrzebowanie bo­
wiem na książki wzrasta gwałtownie z roku
na rok. Wpływa na to wiele czynników, w

pierwszym rzędzie rozwój szkolnictwa wszys­
tkich stopni, w tym także oświaty dla doro­
słych, który bardzo poważnie zwiększa ilość
rzeczywistych i potencjalnych czytelników
książek.

Na tę dynamikę rozwoju czytelnictwa po­
ważny wpływ wywierają także inne czynniki
charakterystyczne dla wszystkich nowocze­
snych społeczeństw, jak np. wzrost ilości cza­
su wolnego, rozwój środków masowego prze­
kazu (radio, telewizja, film), które rozbudza­

jąc różnorakie zainteresowania otaczającym
nas światem, wzmagają także zapotrzebowa­
nie na książkę.

Biorąc to pod uwagę wydawcy postulowali dal­
sze zwiększenie produkcji książek wskazując, że

prawdopodobnie dopiero 200 milionów egzempla­
rzy, a więc dwukrotnie więcej n;ż obecnie, pozwo­
liłoby w roku 1970 zlikwidować głód książki. Pro­
dukcja tego rzędu oznaczałaby w przybliżeniu 6

egzemplarzy na 1 mieszkańca Polski, co zrówna­
łoby nas z takimi krajami o rozwiniętym czytel­
nictwie, Jak np. NRD lub Czechosłowacja.

Zarówno pisarze, jak i wydawcy przywią­
zują dużą wagę do nowych form i metod u-

powszechnienia książki. Mimo wielkiej i
wciąż rosnącej sieci księgarń „Domu Książ­
ki”, docierającej coraz lepiej nawet do nie­
wielkich miasteczek i osiedli, nie wydaje się,
aby obecny system sprzedaży mógł w przy­
szłości podołać nowym, znacznie zwiększo­
nym zadaniom. Stąd wypływa konieczność
unowocześnienia handlu książką, a więc roz­
budowy, sprzedaży prowadzonej przez „Ruch”
w jego kioskach i klubach-kawiarniach, stwo­
rzenie różnego rodzaju form prenumeraty i
kolportażu, klubów książki itd.

Jedną z ważnych spraw jest produkcja taniej
książki kieszonkowej wydawanej w masowych,
50—1Ó0 czy nawet 200-tysięcznych nakładach na

wzór istniejących na Zachodzie „pocket-booków”
czy „livres de poche”. Książka taka, produkowa­
na szybko, na nowoczesnych maszynach rotacyj­
nych, przyciągająca oko swą kolorową, estetyczną
foliowaną okładką, musi wychodzić naprzeciw czy­
telnikom, nie czekać na klienta w księgarni, lecz
atakować go na ulicy, na dworcu, w sklepach sa­
moobsługowych itp.

Przygotowania do produkcji polskich „kie­
szonkowców” (warto chyba ogłosić konkurs
na inną nazwę, która by nie kojarzyła się ze

złodziejską profesją!) są już zaawansowane.

Obecnie bada się szczegółowo możliwości
przemysłu poligraficznego i różne sprawy
techniczne. Można oczekiwać, że pierwsze
polskie książki kieszonkowe pojawią się na

rynku za rok. Wzorem innych krajów wy­
dawcy polscy zamierzają produkować w tej
formie nie tylko beletrystykę, ale także lite­
raturę popularno-naukową, słowniki, pora­
dniki itd. — słowem wszystkie rodzaje ksią­
żek zasługujących na masowe upowszechnie­
nie.

Jadwiga Andrzejewska

PERŁA

Michał

SZOŁO

CHOW

u

siebie

„ZAPIS” Marka Nowakowskiego (PIW) czyli zbiór 29 opowia­
dań jest książką o szczególnym znaczeniu dla twórczości tego
pisarza. Dokumentuje bowiem, w czym autor jest „mocny”,
a gdzie jego oryginalność słabnie i staje się tylko niezręcznym
uzupełnieniem wiedzy prezentowanej przecież z wirtuozerią
w innych jego utworach.

Nowakowskiego atakowano za jego umiłowanie przedmieść,
za gwarę warszawską, za opisy ludzi wyrzuconych poza nawias
życia. Ostatnie opowiadania dokumentują jednak świetną zna­
jomość realiów współczesnych; Nowakowski mówi nam o dzi­
siejszych naszych kłopotach, pracy i radości więcej — niż nie­
jeden socjolog i psycholog. Wydaje mi się, że nie przesadzimy,
gdy użyjemy tutaj słowa „typowy” w odniesieniu do ludzi, któ­
rych przedstawia nam autor „Stacji benzynowej”.

Przy zachowaniu wszelkich proporcji, można tu mówić o

wiedzy typu balzakowskiego. A więc młody człowiek słyszy pod
okienkiem urzędu pracy, że dzisiaj o robotę trudno, bo wyż de­
mograficzny. Ludzie przedmieść pijają W prozie Nowakowskie­
go głównie w dni wypłat trzynastej pensji i nagród. Marzną na

przystanku kolei dojazdowej, zazdroszczą bogatym badylarzom,
martwią się nieuleczalnym rakiem. Ze zdziwieniem czytelnik
odnajduje w prozie Nowakowskiego tę swoją potoczną wiedzę,
plotki. Nie sądźcie jednak, że każdy musi być lumpem i bezro­
botną łazęgą tylko dlatego, że mu się podoba ta proza.

To prawda — opowiadania są krzywym zwierciadłem naszej
współczesności, ale przecież wiemy, jaki pryzmat załamuje obraz. To
właśnie życie marginesów społecznych. Szkoda tylko, że Nowakowski
w ostatnich opowiadaniach oddała się nieco od Warszawy i ta zmiana
topografii wychodzi im na złe. A głównie „Pierwszej praktyce”, która

jest tylko ciekawą historyjką.
*

„GORZKI MIÓD” Leonida Pierwomajskiego (przełożył Adam
Galis, PIW) jest książką o wojnie. Odnajdujemy w tej „balla­
dzie współczesnej”, jak nazwał Swą powieść autor, tropy wielu
innych powieści i opowiadań wojennych pisarzy radzieckich,
Ale sam tytuł zawiera określenie innego, gorzkiego smaku mio­
du zwycięstwa i bohaterstwa. Wszystkie promienie owego pię­
knego utworu zbiegają się w jednym miejscu powieści: fotore­
porter wojenny Barbara Kniażycz spotyka na froncie, podczas
bombardowania, w okopie wysuniętym przed główne linie —

oficera, który aresztował jej męża w okresie represji. I człowiek
ten mówi tej bohaterskiej kobiecie, która imponuje swą odwa­
gą doświadczonym żołnierzom, że został wydany rozkaz are-

Olgierd Jędrzejczyk

Dzieje człowieka
sztowania także i jej. Czy w tych kilku dniach czerwca 1943 r.

opisanych przez Pierwomajskiego można było zawrzeć całą tra­
gedię życia Barbary? Autor posłużył się retrospekcją, dość
szczęśliwie wplatając tu liryczny ton w surowe, choć nie po­
zbawione męskiej wesołości opisy. Życie doświadcza Barbarę
bardzo ciężko. Kiedy już wydawało się, że przynajmniej w za­
wierusze wojennej odnajdzie siebie, swą nową miłość — żoł­
nierska śmierć pułkownika Łaźecznikowa przecina i tę nadzieję.

Znakomity radziecki pisarz Ukrainy Leonid Pierwomajski okazał się
również dobrym prozaikiem. Dotąd znaliśmy go głównie z twórczości
poetyckiej. „Ballada współczesna" czyli „Gorzki miód”, to Jedna z naj­
piękniejszych książek o grozie dni wojennych.

*

„KAIN I ABEL” Alberta Parisa Giitersloh (przełożyła Edda
Werfel — PIW) jest książką zaskakującą. Rzeczywiście przy­
wykliśmy w wielu próbach podobnego rodzaju do obróbki li­
terackiej tematów biblijnych, dokonywanej dla innych celów.
Albo korzystano ze schematów kompozycyjnych, albo ucieka­
no się tylko do kostiumu, albo starano się w starodawne kon­
flikty między Bogiem i ludźmi wpleść współczesne wątki.

Giitersloh określił swego „Kaina i Abla” jako legendę. Przy­
pisał jej zresztą znaczenie uniwersalne, wskazując niejako na

wiecznie aktualny temat. Jest nim szukanie innego człowieka,
wyjście człowieka poza swoje własne mniemania, szukanie in­
nych, niż utarte, dróg. Przeto i ten fragment Biblii „Abel był
pasterzem owiec, a Kain oraczem” rozbudowany jest o wielość
znaczeń, jakie przypisuje się tym dwom postaciom. Bo wbrew
pozorom i wbrew nawet autorowi wstępu, Stefanowi Lichań-
skiemu „Kain i Abel” — utwór poświęcony jest owym waha­
niom wewnętrznym człowieka przed wyborem drogi, stanom

równowagi chwiejnej w obliczu zasadniczych decyzji. Nawet w

obliczu pytań zadawanych surowemu, biblijnemu Jahwe.
Dzięki tej książce nasza wiedza o najnowszych tradycjach

prozatorskich Austrii poszerza się nie tylko w rozprawach teo­
retycznych, ale w przedstawieniu tekstów oryginalnych.

Tadeusz Kwiatkowski

„Nad Donem się u-

tudziłem — mówi o so­
bie Michał Szołochow.

— Mieszkałem w rejo­
nie stanicy Wieszeń-
skiej, gdzie rozgrywały
się wydarzenia mojej

książki i teraz tam mie­
szkam. Nas niepodobna
rozdzielić”.

Gdy pisarz pochyla się
nad biurkiem, gdy pra­
cuje w kręgu lampy, za

oknem pluszcze Don.

Cichy, rozlewny. Rzeka
od dzieciństwa znajoma,
zapamiętana w łunie

wojennych pożarów i w

ciszy spokojnych lat,
poznana w niezliczonych
wędkarskich wyciecz­
kach.

Bliska — jak przyja-
ciele ze stanicy, z po­
bliskich kołchozów. Mi­
ła sercu, jak towarzysze
myśliwskich wypraw,

mądre psy.

Michał Szołochow,
laureat _Nagrody Nobla,
tu wraca najchętniej. Z

wielkich miast, z za­
granicznych podróży, z

przyjęcia na królew­
skim dworze.

Do siebie, do swoich,
„Nas niepodobna roz­
dzielić”...

FILMY POLSKIE 1965
Polska kinematografia pro­

dukuje obecnie około dwu­
dziestu filmów fabularnych
rocznie. W ubiegłym roku na

czoło wybiły się bezsprzecznie
dwa z polskich gigantów a to:

Rękopis znaleziony w Sara-

gossie Hasa,- który zdo­
był wiele nagród i wyróżnień
na międzynarodowych festi­
walach oraz Popioły Wajdy,
które znowu wzbudziły niepa­
miętną w dziejach polskiej
krytyki filmowej i literackiej
dyskusję. Trzeci z nakręco­
nych gigantów „Faraon" Ka­
walerowicza czeka 'na eksplo­
atację. Fama niesie, że jest to
film znakomity. Tak więc
Drzedwczesne obawy, że filmy
te nie osiągną pokładanych w

nich nadziei całkowicie zawio­
dły, ba, wydaje mi się, że
właśnie one reprezentują god­
nie i bez przesadnej reklamy
Polski Film roku 1965. Do tej
czołówki doliczyć należy jesz­
cze Walkower młodego reży­
sera i aktora Skolimowskiego,
Salto Konwickiego i Życie raz

jeszcze Morgensterna. Te o-

statnie są filmami o współ­
czesności, trzema spojrzenia­
mi na tematykę polską. Jak­
kolwiek byśmy traktowali wi­
dzenie rzeczywistości przez
Skolimowskiego L. Konwickie­
go — obydwa te filmy wno­
szą do naszej produkcji od­
mienne nurty artystyczne,
bardziej może poetyckie ani­
żeli psychologiczne, do któ­

rych widz polski zdołał się już
przyzwyczaić.

Niestety, pozostała produkcja
była raczej regresem w stosunku
do lat poprzednich. Nie stwo­
rzyliśmy ani jednej pozycji roz­
rywkowej współczesnej komedii,
od lat oczekiwanej przez kina.
„Święta wojna” zawiodła widzów,
mimo iż cieszyła się powodze­
niem. Wiele filmów o współczes­
nej problematyce okazało się nie­
wypałami, choć stwierdzić trze­
ba z radością, że podjęto w szer­
szym niż dotychczas zakresie, ak­
cję ukazania naszego życia i kon­
fliktów z nim związanych. To na­
pawa pewnym optymizmem na

przyszłość. Nie od razu przecież
rodzą się arcydzieła.

Frontalny atak na współ­
czesną tematykę przyniesie
zapewne rezultaty i to należy
zapisać na plus minionego o-

kresu. Przestano się „bać” te­
raźniejszości, obalono długo
królujące tabu. Zakorzeniła
się wreszcie świadomość, że
film bez oddziaływania na

współczesność prędzej czy
później pogrąży się w czystym
kwietyźmie, zemrze — choćby
formalnie osiągnął najwyższy
poziom. Dlatego też pierwsze
próby, chociaż nieudane są
zjawiskiem pozytywnym i ro­
kującym nadzieje. Dlatego
więc roku 1965 w polskiej ki­
nematografii nie można wpi­
sać na straty pod względem
artystycznym. Pięć filmów o

pierwszorzędnej wadze (na
dwadzieścia) jest procentem
znacznym. Weżmy bowiem ki­
nematografię japońską czy na­
wet amerykańską, które pro­
dukują ponad trzysta filmów
rocznie — tam procent ten

jest o wiele mniej korzystny
na rzecz prawdziwej sztuki
filmowej. A kinematografie te

mają dłuższą i większą trady­
cję, aniżeli nasza. Musimy
więc uzbroić się w cierpli­
wość. Bieżący rok przynie­
sie na pewno zwycięstwo pro­
blematyce współczesnej. Na
błędach najlepiej się uczy.

Komunikaty radiowe i telewizyjne zapowiadały istną
inwazję na miejscowości wczasowe w okrasie minionych
świąt. Nowa forma wypoczynku przyjęła się. Przede
wszystkim zaś W miejscowościach o ustalonej już reno­
mie i tradycji, takich, jak: Zakopane, Krynica, Wisła.

Krynica — perła polskich uzdrowisk od łat wielu
przeżywa w tym okresie niemalże wczasowy szczyt.
W czasie ostatnich świąt zaludniła się jeszcze bardziej.
Poszły w ruch dodatkowe autobusy PKS, pociągi były
przeładowane, a szosą sunęły całe sznury samochodów
z rejestracją nie tylko krajową. Ślizgających się po nie-
posypanej szosie witały plakaty reklamowe: Krynica
wita Cię, PSS zaprasza do odwiedzenia swych sklepów,
restauracje czekają, a nocne lokale i dansingi kuszą
przeróżnymi atrakcjami.

Reklama krynickich lokali gastronomicznych powta­
rzała się konsekwentnie — w centrum uzdrowiska i na

uboczu. Tak jakby jedynym zainteresowaniem świą­
tecznych gości było jadło i napoje, w połączeniu z tzw.
nocnym życiem. Bo nawet z jadłem nie dla rozkoszy
gastrycznych lecz dla zwykłych potrzeb ciała było
znacznie gorzej. W dni świąteczne zabrakło sklepów
dyżurnych, a zwykłej bułki z masłem nie można było
dostać nawet w barze mlecznym. Gospodarze perły
uzdrowisk tak bardzo widać ulegli tradycjom zacisza
domowego i sutego stołu, że zapomnieli o tych, którzy
spędzali święta w sposób wręcz odwrotny.

Nie przeceniajmy jednak spraw gastronomicznych.
Urok wypoczynku nie musi polegać wyłącznie na peł­
nym żołądku. Cóż jednak z tego, skoro poza śniegiem-
unikatem i paroma choinkami pełnymi kolorowych ża­
rówek, Krynica niewiele swym gościom zaofiarowała.
Amatorzy sportu mogli obejrzeć mecz hokejowy i mi­
strzostwa saneczkarskie — dla całej reszty pozostało
kino „Jaworzyna” ze „Wspaniałym rogaczem” w reper­
tuarze. Poza tym żadnych imprez, żadnych atrakcji
typu kulturalnego. Pozostały tylko stare afisze, z któ­
rych można było się dowiedzieć, że zaglądał tu nie­
dawno Teatr z Tarnowa i Teatr Ziemi Mazowieckiej,
że odbywały się rewie mody i inne imprezy. Ale to

wszystko przed 20 grudnia — potem już nic.

Wprawdzie sądeccy plastycy i tamtejsza ekspozytura
BWA od lat bezskutecznie walczą o salon wystawowy
w Krynicy, ale jeszcze niedawno wykorzystywano na

cele ekspozycyjne przynajmniej to co było do osiągnię­
cia. A więc przede wszystkim pijalnię główną przy

deptaku. Jest to locum bardzo skromniutkie, mieszczące
zaledwie parę stelaży no i mające do dyspozycji wła­
sne ściany. Rekompensatą za to jest ciągły przepływ r,

ludzi popijających wodę i jakby już odruchowe zainte­
resowanie tym, co się w pijalni eksponuje. W okresie

świąt zabrakło i tego. Zabrakło zresztą nie tylko eks­
pozycji, lecz jakiegokolwiek, bodaj najskromniejszego
akcentu plastycznego.

Jedno co bezustannie trwało na posterunku, obsługu-'
jąc świątecznych gości aż w nadmiarze, to k:oski i skle­
py z pamiątkami. Jest ich w Krynicy kilkanaście —

z wyjątkiem jednego sklepu Cepelii, wszystkie pozo­
stałe prowadzone przez prywatną inicjatywę. Jest
w nich sporo drobiazgów — szczególnie przedmioty in­
krustowane w drzewie — noszących cechy autentycz­
nego regionalizmu, jednakże większość sprzedawanych
tam przedmiotów nie ma nic wspólnego ani ze sztuką
ludową, ani w ogóle z twórczością typu pamiątkarskie­
go. Całe pokłady szmiry i błyskotliwej tandety zalegają
półki łącznie z najstarszym w tradydi jeleniem i naj­
nowszymi breloczkami z fotografią Beatlesów, dr Kil-
dare i Simone Templer. Z podziwu godną beztroską do­
puszcza się do sprzedaży przedmioty koszmarne, a jed­
nocześnie przeznaczone do tego, by stały się wizytówką
Krynicy w Polsce, a często i poza jej granicami.

W okresie kompletnej posuchy kulturalnej, jakim
były świąteczne ferie, te właśnie kioski i witryny pa­
miątkarskich sklepów gromadziły setki ludzi. To dziw­
ne, że nikomu nie przyszło do głowy, by w tym czasie,
gdy tysiące nie mających nic do roboty ludzi snuje się
po deptaku, zaprezentować Krynicę i region sądecki
od strony folklorystycznej, pokazać dzieła tamtejszych
twórców, zorganizować pokazy i ekspozycje, zapoznać
gości z osiągnięciami uzdrowiska i z planami na przy­
szłość. Mogłoby to przynieść sporo obustronnych ko­
rzyści.

O tych i wielu innych sprawach naszej wciąż tracą­
cej coś ze swego blasku perły uzdrowisk, gwarzyli
śmiertelnie znudzeni wracający z świątecznych wczasów
kryniccy goście. Nie udało się im zobaczyć nawet naj­
wierniejszego krynickiemu deptakowi Nikifora...

N
o i mamy nową premierę sztuki
Mrożka. Tym razem Teatr Kame­
ralny im. H. Modrzejewskiej mo­
że zapisać na swoje konto pod­
wójny zysk. Prezentuje bowiem
najlepszego, polskiego komedio-

. pisarza doby współczesnej w jego najlep­
szym wydaniu scenicznym — zaś pod
względem repertuarowym może liczyć na

niesłabnące powodzenie spektaklu wśród
bardzo zróżnicowanej widowni. Dlaczego
zróżnicowanej? Bo Tango Mrożka oddzia-
ływuje na odbiorcę dwiema warstwami
swojej konstrukcji dramatycznej — de­
monstrując niemal dosłownie sens jednej
z wypowiedzi głównego bohatera sztuki,
Artura: „na razie muszę dbać o formę —

treści przyjdą potem...”
Więc najbardziej przeciętny zjadacz teatral-

nego chleba znajdzie w najnowszym utworze
Mrożka strawną dla siebie, czysto zewnętrzną
pożywkę poprzez ,.akcję” i dialogi, przypomi­
nające dobrą szkołę farsową — zaś poszukiwacz
intelektualnej przygody w teatrze, odkryje tu

całe wewnętrzne bogactwo myśli w wymiarze,
zakrojonym na wielką tragikomedię polityczną,
moralną i obyczajową — na tle walki z „wszyst-
kojcdnością i bylejakością” życia.

I uż z tej pobieżnie zarysowanej charak-
j terystyki „Tanga” wynika chyba dość
ł oczywista prawda: sztuka porusza spra­
wy nieobojętne, nie wyabstrahowane, nic
dziejące się w światku samym dla siebi'
i nie zbudowane dla jakiejś czystej, gr)
dowcipnych, ale marginesowych skoiarze”
z rzeczywistością, jaka nas otacza. Mrożę1,

I wykazuje tu postawę dojrzałe?o zaangażo
wania artysty-ideologa w konkretne, eto

po „mrożkowemu” zdeformowane próbie
my współczesności. Wyolbrzymia i k”

j rykaturuje świat pozorów, złożony z ele­
mentów tradycyjnych oraz antytradycyj-

nych — szuka wśród tych rozłożonych
czynników: idei. Karykaturalny teren dzia­
łania karykatur ludzkich — prowadzi, bo
nie może inaczej — do równie skarykatu-
rowanych idei. Przestaje śmieszyć. Jest już
groźny. Wszystkojedność i bylejakość —

opierają się o granice śmierci. Czy jest to
sens ostateczny pogoni za ideami? Osta­
teczny, w wydźwięku drwiny — jaką au­
tor posługuje się świadomie przerysowu­
jąc kontury absolutnej „niemożności”
przystosowania się pewnego typu myśle­
nia ludzkiego — do wciąż odnawianych,
ale starych form dla pokrycia niedoroz­
woju treściowego. Idea „wodza” i „czy­
nu”, która maskuje odwieczny frazes i

slogany — może sprowadzić się do grote­
skowych ujęć — albo do unicestwienia w

śmierci. Życie mięczaków, konformistów,
ludzi z obudzonymi nadziejami przeżytych
koncepcji porządku świata — wywołuje
tylko śmiech, lub tylko tragiczny koniec.
Sądzę, że w tak „zasłyszanym” akordzie o-

statnich scen „Tanga” — kryje się autor­
skie widzenie rzeczywistości. Podwójne
dno drwiny z beznadziei.

rożka wszyscy na gwałt chcą gdzieś za­
szeregować. Ze to i wpływy Szekspira,
Wyspiańskiego, Witkacego — czy Gom­

browicza. I wszyscy mają rację. Ustawiają, po­
równują — zgadza im się. Albowiem na przy­
kładzie „Tanga" można doszukać się i swoiste­
go „hamletyzmu” bohatera utworu, który chce

uporządkować sprawy Jego zamku elsynor-
skiego — i odpowiedzi na „Wesele” wyspian-
■klego: Jak uwolnić się od czaru i czadu wiel­
kich słów, by obudzić społeczeństwo i poder­
wać Je do czynu — 1 katastrofizmu wiszącego

cd epoką mieszczańską z Jej zgniłymi forma­
mi oraz treściami, żywcem wyjętymi z pseudo-
oełkotliwych sztuk Witkiewicza — ezy wreszcie

r.aiwno-grożnego „upupiania" nihilizmem Gom­

browicza, Są to prawdy, lub cząstki prawd.
Mrożek istotnie — a nawet w sposób przekorny
— czerpie obficie z wzorów swoich poprzedni­
ków, włącza do swojej twórczości odpowiednio
spreparowane pastisze stylów literackich, które
odgrywały ongiś doniosłą rolę w narodowej li­
teraturze — spiętrza Je, parafrazuje, przedrze­
źnia 1 odwraca ich sens.

O ile te zabiegi w^dotychczasowej twórczo­
ści dramatycznej autora „Tanga” — były tro­
chę celem samym w sobie, zawierały celność
fragmentaryczną, pozbawioną pełnego odde­
chu dramaturgii — to właśnie ostatnia sztuka,
niemal jak na dłoni, ukazuje proces dojrzewa­
nia pisarza. Mrożek utrafił w swój, osobisty

farsy z tragedią — zaangażowana ideowo
— choć nieraz gorzka w akcentowaniu
prawd intelektualnych, czy społecznych.
„Forma nie zbawi świata” •— mówi boha­
ter. Ale nie zbawi go również pięść i
śmierć. Uporządkowanie wielkifego, ziem­
skiego mieszkania nie polega na wyniesie­
niu jednych, a przyniesieniu innych re­
kwizytów. Przedmioty nie zmieniają
wartości samego wnętrza, co najwy­
żej mogą wpływać na jego atmosferę, na

styl urządzenia. Bełkotliwe bredzenie o

postępie, który w zwulgaryzowanym sfor-

Jerzy Bober TEATR

„TANGO"
ton komediowy. Gdyż — 1 te trzeba podkreślić
— obojętne, ż jakiego typu „wpływologią” mo­
żna by go utożsamiać — pozostaje twórćą na

wskroś oryginalnym, mającym od żlebie
bardzo wiele do powiedzenia współczesnemu
odbiorcy.

T
ango” nie obraca się w kręgu dro­
bniutkich aluzyjek, zgrabnego a na-

,, wet „czarnego” humorku, kokiete­
ryjnych umizgów w stronę pseudo-poli-
tyczności oraz mglistych pół-obyczajo-

wych, pół-filozoficzńych potrąceń o stru­
ny groteskowej lutni błazeńskiej. To już
sztuka pełnowymiarowa, ostra w spięciach

mułowaniu ma być czymś, co w sposób
nieokreślony „pcha naprzód”, bez istotnych
— naukowych i światopoglądowych treści
— tó jeszcze jedno obnażenie widoku sa­
mej dekoracji. Świat wytapetowany dekla­
racjami bez pokrycia — toczy się od je­
dnej papierowej ściany do drugiej...

A więc: otrzymaliśmy komedię zaanga­
żowaną w ideową walkę o „stan dusz” —

w wielkie racje współczesności. I nie far­
sowa jej powierzchnia ma tu zasadnicze
znaczenie. Tyle, że farsa ułatwia penetra­
cję w głąb ńas samych, w światek pozo­

rów i półprawd. „Tango” przestrzega przed
bezmyślnym tańczeniem w takt bylejakiej
muzyki, dyktowanej przez podejrzanych
kataryniarzy. Albowiem metaforyczne
tango należy już do ogranych melodii,
które niczego nowego nie mogą wnieść do
„tańca” rodzącej się epoki.

Cóż
można rzec o samym spektaklu? Był

wierny autorskiemu tekstowi, a reżyser­
ska ręka Jerzego Jarockiego w sposób

dyskretny punktowała Jego akordy „taneczne”.
W bezbłędnym rytmie — oraz z taktem. Niby
to niedużo, a przecież sukces. Farsa nie zdo­
minowała tragikomedii. Wspólnie ze scenogra­
fią Skarżyńskich, dowcipną — ale nie przeja­
skrawioną — nadawała tu rangę o pierwszorzę­
dnym znaczeniu artystycznym. Sukces „Tanga”

jest również udziałem całego zespołu aktorskie­
go. Od Celiny Niedżwiedzkiej — jako tragigro-
teskowej Babci, przepysznie zarysowanej w

stylu 1 charakterze, do Tadeusza Wesołowskie­
go — kapitalnego wuja Eugeniusza, smutnego
oportunisty w żakiecie i krótkich spodenkach
sztubaka. Od Kazimierza Pabisiaka w roli ojca

— Stomila — konformisty, świetnie i precy­
zyjnie obnażającego swoją „wolność” ekspery­
mentatora, do Mirosławy Dubrawskiej, Jego
żony Eleonory — zręcznego konterfektu sa­
micy wyzwolonej w imię ironicznej „postępo­
wości”. Od Jana Nowickiego, ich syna Artura
— ideologa ginącego przez pomyłkę wyboru
form i treści dla swego wyimaginowanego „czy­
nu”, do Jerzego Binczyckiego, Edka — Jjrymi-
tywrego wulgaryzatora idei, tępego narzędzia
zamienionego w silę „nowej-starej" władzy. A
wreszcie do Ewy Kamas, jako Ali — dziewczy­
ny nowoczesnej, kompletnie zagubionej w tej
„nowoczesności” cynicznej, która jest podbudo­
wana staroświecczyzną...

Przedstawienie Teatru Kameralnego nie­
wątpliwie zapisze si-ę w kronikach tea­
tralnych — jako jedno z najciekawszych'
ostatniej doby.
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Trzeó 400 laty brytyjscy monarchowie wypowiedzieli posłuszeń­
stwo Rzymowi, w kraju zapanowała reformacja. Żarliwość religij­
na wygasła, gdy przytłaczająca większość ludności zerwała x pa­
piestwem, gdy herezja reformacji zatriumfowała. Stosowano jeszcz«
Później religię do politycznej próby sil, w XVII i XVIII wieku mło-
da burżuazja purytanizmem starała się uporządkować życie spo­
łeczne. W zeszłym stuleciu rozpanoszyła się wiktoriańska święto-
szkowatość, ale właśnie ona przyczyniła się do wyrugowania fana­
tyzmu.

Religijność epoki królowej Wiktorii była w gruncie rzeczy ogra­
niczona do mieszczaństwa. Z uczęszczania na niedzielne nabożeń­
stwa uczyniło ono modę, prześcigając się w zewnętrznej bogoboj-
ności. Kościoły zarezerwowano dla zamożnych mieszczan, płacących
sute datki za ną|ęjsca stale i niezmienne. Nie starczyło ich dla uboż­
szych. Wtedy rozpoczął się wielki odwrót klasy robotniczej — sta­
nowiącej w Anglii większość narodu — ód zorganizowanej religii,
utożsamianej z klasowymi antagonistami.

Ten odwrót trwa po dziś dzień. Znane są reakcje cudzoziemskich

robotników, którzy opowiadaniem o swoich praktykach religijnych
wzbudzali drwiny wśród angielskich kolegów.

Anglia jest w gruncie rzeczy społecznością laicką. Kościół
anglikański zdaje sobie z tego sprawę. Toteż nie rzuca on

gromów na niewiernych, lecz stara się ich pozyskać.
Biskupi, miast pretendować do piedestału świątobliwych,

t kazalnic i w druku głoszą wszem swoje wątpliwości. Nie­
kiedy przybiera to posmak scholastyki, jak wówczas, gdy do­
stojnik kościelny powiada, że Bóg może wybierać między
dobrem i ziem, a zatem — jeśli zechce — może być grzesz­
nikiem, Ale kiedy indziej biskup Robinson podważa głośno
dogmat o niepokalanym poczęciu, a zwierzchnik Kościoła an­
glikańskiego, arcybiskup Canterbury, powiada, że trzeba za­
stosować historyczny krytycyzm wobec biblijnej wersji cu­
dów; mowa o Nowym Testamencie.

Wyższa hierarchia kościelna występuje również przeciw
przesadnej pruderii obyczajowej, która zraża młodzież. Po­
lemizując kiedyś z przeciwnikami drastycznych filmów oby­
czajowych, liverpoolski prałat wezwał do rozsądku: „Ludzie
— wołał — uspokójcie się w potępianiu, bo młodzież głosu­
je nogami, opuszczając kruchty i nawy".

Ten liberalizm wywołał dość przychylną reakcję wśród
części intelektualistów, do których przemawiają próby uno­
wocześnienia Kościoła.

Dzieje się tak dlatego, że dostojnicy Kościoła anglikań­
skiego i szkockiego nie uchylają się od zabierania głosu w

sprawach, które trapią publiczność i często zabierają głos w

taki sposób, który zjednuje im przychylność jednych, a po­
ważanie drugich.

Nie zabrakło ich opinii wśród przeciwników zbrojeń ato­
mowych. Kanonik Collins z londyńskiej katedry św. Pawła
jest znanym organizatorem ruchu antynuklearnego, a wielu
biskupów nie kryje się z antykonserwatywnymi inklinacja-

mi. Kościół Szkocji jest zaprzysiężonym nieprzyjacielem bry­
tyjskich zbrojeń jądrowych. Arcybiskup Canterbury, dr
Ramsey, oświadczył, że użycie siły może być konieczne, aże­
by przywołać do porządku białych rasistów w Rodezji, któ­
rzy zmierzają do uwiecznienia swojej dominacji nad afry­
kańską większością kraju.

Jest w tym zawarty pewien paradoks, ponieważ. Kościół
anglikański stanowi z natury rzeczy ośrodek konserwatyzmu
i odgałęzienie systemu władzy.

Kościół anglikański należy do największych obszarników i busi-

nessmenów w Wielkiej Brytanii. Dysponuje on 208 tysiącami akrów

doskonałej ziemi, posiada niezliczone nieruchomości — ni. in. ka­
mienice czynszowe w Londynie — i jest właścicielem pakietu akcji
o wartości powyżej 200 milionów funtów s/terlingów (560 min dola­
rów). Roczny dochód Kościoła kształtuje się w granicach 45—50 min

f. szt.

Istnieje jeszcze jedna domena, gdzie Kościół nie zakłada rąk. O

ile jego wpływy w państwowym systemie oświaty są minimalne, o

tyle nie wypuszcza on z uchwytu szkół prywatnych, tzw. public-
schools, gdzie kształci się śmietanka społeczna i finansowa Anglii.
Szkoły .te są jedną z głównych podstaw całego kompleksu klaso­
wego, toteż nie jest niespodzianką, że żądania ich likwidacji napo­
tykają na dyskretny, lecz bardzo silny Kościoła.

Metody działania Kościoła w Anglii są więc pragmatycz­
ne i dostosowane do sytuacji. Z jednej strony zabiega on o

zachowanie kontroli nad duszami, które zajmą miejsce w

cielesnych powłokach wpływowych osób. W warunkach bry­
tyjskich, pozbawionych dewocji, kontrola ta sprowadza się
właściwie do związków wzajemnie użytecznych.

Z drugiej strony, Kościół ten nie ulega złudzeniom, zna

granice swoich możliwości w stosunku do większości spo­
łeczeństwa. ,.VV rzeczywistości — pisał poważny dziennik
brytyjski „The Guardian” — ludzie przestali łączyć naukę
Chrystusa z ekonomiką i polityką XX wieku". Angielscy
robotnicy nie zgodziliby się na to, by pastorzy skłaniali ich
do jakichś poglądów na bieżące problemy, zgodnie ze wska­
zówkami Kościoła czy wiary. Stąd też Kościół anglikański
usiłuje przemówić do nich ich własnym językiem, umiarko­
waniem, tolerancją i nowelizacją. Liturgia została zmoder­
nizowana, a

czej wyrzec
zyjnych.

Mimo to w

(mięciami. Liczba wiernych maleje z roku na rok, a młodzież sta­
nowczo uchyla się od uczestnictwa w praktykach religijnych.

Ta postawa potwierdza, że jakkolwiek Kościół anglikański stara

się wybiegać naprzód, nie jest on w

nie może-: te zmiany są związane z

proponuje.

biskupi sueeruią, że zamiast pościć, należy ra-

się oglądania kryminalnych programów telewi-

tej dziedzinie episkopat nie może poszczycić się osią-

stanie nadążyć Ba zmianami. I

negacją filozofii, jaką Kościół

Podpa
trzone

WŁOSZECH:
z rozrzewnieniem
spoglądali pasażero­
wie samolotu na pew­
ną starszą damę, któ­
ra trzymała na kola­
nach wielki pakiet z

napisem „Mojej uko­
chanej mamusi’’. By­
ła to matka jednego z

sycylijskich gangste­
rów, która w ten

prosty sposób prze­
wiozła ukradziony
obraz Rembrandta,
wartości ponad 2 mi­
lionów dolarów — w

towarzystwie równie
wzruszonego, co nie­
świadomego agenta
rzymskiej policji.

A mówią że gang­
sterzy są
uczuć...

pozbawieni

W USA: z najwięk­
szego (jako .postaci)
w tym roku Mikołaja
— uszło podczas wi­
chury... powietrze,
firma, która posta­
wiła „nadymanego"
Mikołaja przy jednej
z autostrad
rała.sięnaspraw-
dzonych naukowo
prognozach pogody...

Oto
wiary

opie-

W
śród wielu haseł, niewątpliwie naj­
większą wymowę posiada zawołanie

„Jai Jawan — Jai Kisan — Jai Hind”.
Niech żyje żołnierz. — Niech żyje
wieśniak. — Niech żyje India. W or­

bicie tych trzech zagadnień — obron­
ności kraju, wzrostu produkcji rolnej i jedności
narodowej — obracają się bowiem wszystkie
tryby państwowego i społecznego działania. Ko­
goś, być może, zdziwi hasło środkowe: dlaczego
po konflikcie z Pakistanem zwrócono się tak e-

nergicznie ku sprawom rolnvm? Cóż się stało,
że premier Shastri stwierdził nawet niedawno, iż
front żywnościowy ma tę samą wagę co militar­
ny? Czyżby nastąpił jakiś
rolnictwie?

Nie, nic się takiego nie
gnozy zbiorów są w tym
styczne i należy się liczyć
cji ziarna o kilka milionów ton w porównaniu z

rokiem ubiegłym, kiedy to wyprodukowano re­
kordową jego ilość — 88 min ton. Zawinił tego­
roczny monsun, niezwykle skąpy w opady, po-

gwałtowny kryzys w

wydarzyło, choć pro­
roku bardzo pesymi-
ze spadkięm produk-

Ale dotychczas India bazowała w dużej mie­
rze na imporcie zboża, w czym lwią cześć stano­
wiły dostawy amerykańskie, dostarczane w ra­
mach umowy zwanej skrótowo PL 480. Okazało
się jednak ostatnio, właśnie w okresie konfliktu
z Pakistanem, że owa pomoc w dniach trudno­
ści politycznych może zmienić się w dyktat. Od­
powiedzią Indii stało się wołan:e o jak najszyb­
szą samowystarczalność żywnościową.

Zaapelowano o ograniczenie konsumpcji, prze­
de wszystkim deficytowego ziarna. Oczywiście
nikt nie uważa, że przeciętne spożycie pszenicy
czy ryżu jest tu za wysokie. W wielu rejonach
kraju znajduje się ono na poziomie wręcz gło­
dowym. Rzecz jednak polega na tym, że zboże z

dostaw wspomnianej PL 480 szło przede wszyst­
kim do m:ast, a w razie zerwania umowy z USA
pełowa ludności miejskiej praktycznie została­
by bez mąki, wieś zaś nie da rady uzupełnić tej
luki ani w rok, ani w dwa lata.

Pierwsze propozycje padły z ust premiera
Shastri i brzmiały: każdy z nas opuszcza jeden

Teresa Gumowska INDIA

gorszyła sytuację jesień, nad podziw w tym ro­
ku długa, sucha, niemal letnia. Nie to jednak
spowodowało alarm żywnościowy. W grę we­
szły czynniki natury czysto politycznej.

Sytuacja żywnościowa Indii od zarania istnie­
nia Republiki była bardzo trudna. Wpłynęła na

to zarówno rabunkowa gospodarka angielskich
kolonizatorów, jak i niekonsekwentna, nie do­
kończona, zatrzymana wpół, a w niektórych sta­
nach — na samym początku drogi reforma rol­
na. Rolnictwo indyjskie jest nadal o wieki zaco­
fane i choć uczyniło spory krok naprzód nie mo­
że sprostać gwałtownie rosnącym, wraz z ogrom­
nym przyrostem naturalnym, potrzebom społe­
czeństwa. Pierwotne metody uprawy — socha
tam, gdzie nawet traktor z trudem przeorałby
zeschniętą jak skała skorupę ziemi, nawozy
sztuczne w farmaceutycznych dawkach, brak
nawozów naturalnych, które zużywa się jako o-

pał, ogromne straty w zbiorach, wynikłe na sku­
tek tego, że plącze się po polach 250 milionów
bezpańskiego zdziczałego bydła i 2 miliardy
szczurów — wszystko to sprawia, że w kraju,
gdzie ponad 80 proc, ludności trudni się rolnic­
twem, istnieje stały niedobór żywności. Oczywi­
ście, nikt nie neguje konsekwentnych wysiłków
rządu dla podniesienia poziomu rolnictwa.

posiłek tygodniowo i każdy, kto ma możliwości,
produkuje co potrzebne mu do jedzenia. Apel
został podchwycony.

Oczywiście, są to w jakiejś mierze symbolicz­
ne gesty. Trwa tu dyskusja nad nazbyt biuro­
kratycznym nieraz potraktowaniem sprawy, mó­
wi się o tym, że w kraju, gdzie miliony ludzi
spożywają co najwyżej jeden posiłek dziennie,
nawoływanie do skromniejszej diety jest nie na

miejscu.
W sensie żywnościowym liczy się nieco wpro­

wadzany od i stycznia w wielkich miastach (po­
nad 1 min mieszkańców) i od maja w mniejszych
(100 tys.) system racjonowania. Mówiło s'ę o

tym, co prawda, od dawna w związku z ogrom­
nym wzrostem cen żywności i szeroko rozpow­
szechnionymi praktykami spekulacyjnymi, ale,
jak wydaje się, tym razem zamiar zostanie zre­
alizowany za pełną zgodą i akceptacją szerokich

kręgów społeczeństwa.
I to chyba w całej sprawie wydaje się naj­

istotniejsze. Ogólne poparcie dla poczynań, rzą­
dowych, mających na celu uniezależnienie Indii
od pomocy, wykorzystywanej jako narzędzie
presji politycznej.

Bezpardonowa walka
między monopolami nafto­
wymi na Morzu Północ­
nym wchodzi w s'adi.um fi­
nałowe. Rekiny gryzą się
na dobre, ktoś wyjdzie
zwycięsko, ktoś przegra.
Kto — dotąd nie wiadomo.
A rzecz miała się tak:

Niedawno „British Pe­
troleum” trafiła w odległo­
ści 65 km. od brzegów An­
glii na pierwsze złoże ga­
zu. W kilka dni później —

amerykański koncern naf­
towy „Continental Oil”
obok odkrył drugie. To
początek.

Informacje prasowe
odkryciu spowodowały
tak zaj-drości u konkuren­
cji. W wodach. Morza Pół­
nocnego zakotłowało się,
jak od wygłodniałych dra­
pieżników. Włączył
„Shell”. „Esso”. „Petrole

Francaise", „Teraco”, ,.Pe-
trofina” t około 39 drob­
niejszych naftowych plo­
tek. Morze pokratkoioano
w szachownicę, każdy na

swym polu miota się byle
prędzej. Jedna wielka wo­
da nazywa się teraz po ka­

REKINY

na

MORZU

PÓŁ-

tuż

był

o

Q-

się

NOCNYM

wałku: „Neptun", „Północ­
na Gwiazda” „Książę O-
ceanu” itp., zależnie od
stopnia pomysłowości naf­
towych. władców świata.

Szturm na morskie dno
przypada na początek no­
wego roku. Wypłynęły flo­
tylle Wielkiej armady,
zbrojne w specjalne plat­
formy wiertnicze. Rosną
nadzieje — Morze Północne
zapowiada się jako „no­

wy Teksas". Wystarczy
podobno tylko dotknąć dna
a tryśnie nafta i gaz.

I rzeczywiście — wy­
starczy dotknąć. Ofiarą
tragicznego wypadku padl
ostatnio w rejonie Ilelgo-
landu szyb „Sea Gem",
który wywołał rodzaj pod­
wodnego wybuchu wulka­
nu. Prace trzeba było
chwilowo przerwać w oba­
wie o instalacie, których
koszt sięga 25 min dola­
rów.

Logicznie rzecz biorac
nie wiadomo właściwie po
co topić się będzie w tym.
miejscu miliardy, jeśli bez
wydatków Sahara i Bliski
Wschód dają fantastyczne
zyski monopolom. Chodzi
jednak o co innego: kraje
Afryki i Arabii będzie mo­
żna przy pomocy morskie­
go argumentu nacisnąć i

uzyskać jeszcze dogodniej­
sze. koncesje. W tej konste­
lacji Morze Północne na­
brało walorów asa atuto­
wego w światowym, nafto­
wym pokerze.

Podatek
w centymetrach

800 km liczy zale­
dwie sieć drogowa
angielskiej wyspy

Jersey. W poszuki­
waniu pieniędzy na

budowę nowych szos

władze podniosły po­
datek na samochody.
Zamiast 5 funtów

wynosi on 8—30, za­
leżnie od... długości
wozu.

gromną beczkę i o-

siedlili się w

W charakterze
ka występuje
odmiany mała
czulka.

niej,
biur-

dla
be-

odzwyczaić się od pa­
lenia”.

Na ulicach Kopenha­
gi widuje się Już dżen­
telmenów ze smoczka­
mi w buzi...

Poważ

Wszystko
o wąsach

W Salerno we Wło­
szech odbył się festiwal

wąsaczy. Jak się oka­
zuje 40 proc, ogółu ro­
dzaju męskiego na zie­
mi nosj Wąsy 250 róż­
nych typów.

Zdobywca pierwszego
miejsca ma wprawdzie
wąsy „tylko” po uszy,
ale za to gęste, sumias­
te.

Protest w beczce

Na znak protestu
. przeciw * kryzysowi

mieszkaniowemu —

studenci Amsterda­
mu ulokowali na śro­
dku głównej ulicy o-

Barbara Sidorczuk

Niesmaczny
krokodyl

Mieszkańcy miastecz­
ka Windame w Austra­
lii zaczęli się skarżyć
na smak wody wodo­
ciągowej. Okazało się,
że w zbiorniku wod­
nym zasilającym osie­
dle zakwaterował się

4-metrowy krokodyl.

Na prawo zwrot

Szwecja przeszła
wielką rewolucję w

postaci zmiany kie­
runku ruchu na pra­
wostronny,
ludzi
przy
znaków i ustawianiu
nowych.

Tak więc
czką ruchu
stronnego w

została tylko

Tysiące
zatrudniono

przenoszeniu

jedyna-
lewo-

Eu ropie
Anglia.

Przechodzimy
na smoczki

Pewna firma duń«ka

rozpoczęła produkcję
smoczków dla doro­
słych. Reklama głosi:
„ssąc smoczek możesz

Ofiara
nie

la czteroletnia
dziewczynka jest je­
dną z ofiar thalida-
midu. Urodziła się
bez nóg i z prawą
wykrzywioną, krót­

szą ręką. Dwaj leka­
rze szwedzcy przez
skomplikowane prze­
szczepienia uratowali
rękę. Nóg nic nie u-

ratuje — zastąpią je
protezy.

Oto skutki bezkar­
nej zbrodni, popeł­
nionej dla zysku
przez fabrykanta le-
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nie

nie

poważ

CSRS

Praga turystyczna
Pragę można zwiedzać różnie. Jeśli więc

wybierzemy sposób zwiedzania bezinteresow­
ny, nie wolno ominąć miejsc o sławie tak
ugruntowanej, jak Hradczany czy Złota U-
liczka, odrestaurowane miejsce zamieszkania
niegdysiejszych praskich alchemików i po­
szukiwaczy korzenia życia. Na trasie wypa-
dnie nam zajrzeć do klasztoru, zwanego Lo-
rettą. z dwunastoma porcelanowymi dzwon­
kami o śp!ewnvm głosie, które, jak głosi le­
genda. kolejno dzwoniły w czasie moru pew­
nej nieszczęśliwej matce po każdej kolejnej
stracie dziecka. W klasztorze pokażą nam z

przymrużeniem oka świętą Starostę, dziewi­
cę ze zbójecką broda, która wyrosła jej przez
noc w rezultacie modłów, mającvch przeszko­
dzić w niefortunnym zamążpójściu.

Później, do Pragi współczesnej — droga
wieść powinna przez słynne praskie ogrody.
Są to miniaturowe parki, ukryte pomiędzy
starymi zabytkowymi budowlarńi, ograniczo­
ne miejscem już w wieku XVII, a więc im­
ponujące nie rozległością, lecz pomysłowo­
ścią zdobnictwa.

Ale że nie sposób zwiedzać tylko Pragę za­
bytkową, chcąc nie chcąc będziemy ciągle
ocierać się o współczesność. Chociażby w

czasie posiłków. I wtedy dojdzie zapewne do
porównań. A porównania, niestety, dopro­
wadzą do wniosków dla nas n:ewesołych. Au­
tentyczny turysta nie odwiedza, rzecz jasna,
lokali pierwszej kategorii z wyfraczoną ob­
sługą. Żywi się najczęściej w barach szybkiej
obsługi lub w barach mlecznych. I jedne, i

drugie warte są obejrzenia na równi z za­
bytkami.

Zastanawiałam się wielokrotnie, jak to się
dzieje, że wiele rodzin praskich, w których
żony pracują, stale jada obiady w tych ba­
rach, podczas gdy u nas — tylko sporadycz­
nie i to najczęściej w momentach domowej
awarii. Tajemnica kryje się w tym, że bary
praskie posiadają bardzo szeroki asortyment
dań skalkulowanych z minimalnym, wręcz,
zyskiem. Czesi potrafią jednak liczyć. Tyle,
że liczą bardzo szczególnie: wychodzą, mia­
nowicie, z założenia, że zarabiać można dwo­
jako: albo dużo na jednym konsumencie, al­
bo po trochu — ale na wielu. Wybrali sposób
drugi.

Zysk praskiej gastronomii nieluksusowej
zależny jest więc od liczby konsumentów. A-

by ściągnąć ich
rować potrawy

jak najwięcej trzeba zaofe-
różnorodne, o efektownym

wyglądzie zewnętrznym, kuszące oko i pod­
niebienie. Oczywiście, że jest to droga tru­
dniejsza niż prosty zabieg „opieczarkowania”
dań, jakiemu hołdują liczne restauracje pol­
skie. Musi to być jednak sposób opłacalny
nie tylko w kategoriach ekonomicznych, ale
i społecznych. W konsekwencji daje bowiem
ogromne ułatwienie życia kob:ecie pracują­
cej, która bez wyrzutów sumienia planuje
żywienie rodzinne w oparciu o gastronomię,
oferującą wyżywienie odpowiadające stan­
dardom domowym.

Dosyć podobnie rzecz się ma także z wie­
czornymi miejscami spotkań, które w Polsce
odbywają się przeważnie w domach lub co

najwyżej — w kawiarniach. Praga jest pod
tym względem daleko bardziej pomysłowa i
bogata w tradycje, co jednak — trzeba przy­
znać — pozostaje w ścisłym związku ze swoi­
stym gustem południowych sąsiadów do pi­
wa. Zwłaszcza najstarsze dzielnice Pragi ma­
ją setki gospódek — to jest miniaturowych
najczęściej lokalików, o stałej na ogół klien­
teli — w których spotykają się ze sobą zna­
jomi, by pogwarzyć i wypić tradycyjny ku­
fel. Gospódki zresztą przechodzą obecnie czę­
ściową ewolucję, rozwarstwiając . się oby­
czajowo. Niektóre z nich pozostają tradycyj­
nymi ludowymi piwiarniami, gdzie zasiada się
przy długich, wieloosobowych stołach, sprzy­
jających zawieraniu znajomości, wspólnym
pogwarkom, a często i śpiewom.

Ale że w Pradze coraz więcej turystów, ła­
sych na specjalności obyczajowe kraju od­
wiedzanego, więc niektóre gospódki, zacho­
wując manifestacyjnie swój tradycyjny cha­
rakter, w gruncie rzeczy nastawiają się na

zaspokojenie gustu tychże turystów.
A więc wybierać można dowolnie, w zale­

żności od tego, jaki rodzaj rozrywki i lokalu
komu odpowiada, w zależności też od możli­
wości finansowych. Wszystkie te lokaliki ma­
ją jednak wspólną cechę: są przez swą mi-
niaturowość jakoś szczególnie swojskie i

przytulne, co sprawia, że zarówno mieszkań­
cy Pragi, jak i turyści, przedkładają je naj­
częściej nad luksusowe lokale Vaclavskich
Namiesti. Praga więc ciągnie zyski ze swego
staroświeckiego kolorytu, robiąc to umiejęt­
nie, do tego stopnia, że słynna gospoda „U
Złotej Studni”, do której trzeba dążyć zauł­
kami, podwórkami i starymi sieniami,
wreszcie wdrapać się na tarasy, dające
zapomniany widok miasta — należy do
częściej odwiedzanych przez turystów.
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nie-
naj-

skutki: ślepej
w meteorolo-

o przy-
drzwi.

kamień
funtów
Klienci .

towaro-

lansował w o-

noworocznym
rodzaj podar-

normalne
kamienie d
trzymywania
Trzykilowy
kosztował 10
szterllngów.
kupowali hurtem...

‘To się nazywa ro­
bić pieniądze z nicze­
go!

Ryszard Badowski ZSRR

O rozwodach...

wych w poszczególnych republi­
kach, obwodach i regionach, e-

konomicznych. Wynika z niej, że
tam, gdzie występuje największy
zator spraw rozwodowych, to

miastach,

W ANGLII: jeden
z domów
wyc-h
kresie
nowy
ków:

moskiewskich, ga.zet zniknęła
ostatnio stała rubryka ostatniej
strony — ogłoszenie o rozwo­
dach, Uchylony został obowiązek
anonsowania w prasie spraw
rozwodowych, który wprowadzo­
no podczas wojny wraz z inny­
mi rygorami, w dążeniu
bezpieęzenia trwałości
żołnierzy.

Od'zgórą10latna
prasy radzieckiej toczyła
skus.a o konieczności dokonania
zmian w trybie rozpatrywania
spraw rozwodowych. Sądy pierw­
szej instancji, dzielnicowe i miej­
skie. nie miały bowiem prawa
wydauać orzeczeń o rozwodzie.
Do ich funkcji należało jedynie .

do za-

rodzifi

łamach
się dy-

ustalenie motywów podania o

rozwód oraz wszczęcie kroków
dla pogodzenia małżonków. O-
statecżną decyzję ogłaszały po.
ponownym rozpatrzeniu wyższe
instancje — sądy obwodowe,
krajowe, okręgowe oraz sąd naj­
wyższy republiki autonomicznej
lub związkowej.

Praktyka ta nie przyczyniła
się bynajmniej do zmniejszenia
liczby rozwodów. Doprowadziła
natomiast do sztucznego spię­
trzenia spraw rozwodowych w

sądach. Kiedy małżeństwo zde­
cydowało się prosić sąd o unie­
ważnienie swego związku, naj­
pierw czekać musiało w kolejce
ąż ukaże się ogłoszenie w ga­

zecie, następnie z : reguły 3—1
miesiące, a często 8 — 12 miesięcy
trwała wędrówka sprawy rozwo­
dowej przez dwa szczeble sądo­
we.

Problemem rozwodów w ZSRR
zajmowali się ostatnio statystycy
i socjologowie, zabierali w tej
sprawie glos pisarze, uczeni,
działacze społeczni, Wśród zna­
nych osobistości, które domaga­
ły się zmian trybu postępowania
rozwodowego byli: Ilia ~

Dymitr Szostakowicz,
Swierdłow, Samuel
Beniamin Kawierin i
początku bieżącego roku „Wiest-
nik Statistiki" zamieścił szczegó­
łową analizę spraw rozwodo-

Erenburg,
prof. G.
Marszak,

inni. Na

znaczy w wielkich
liczba rozwiązanych małżeństw
przewyższa wskaźnik
który dla całego Związku Ra­
dzieckiego wynosił 1,3 promille
w 1963 roku, dla Leningradu —

3,4 promille oraz dla Moskwy —

3,6 promille. Rekord pod wzglę­
dem rozwodów ustalił obwód
magadański — 4 promille. Naj­
mniej małżeństw rozwodziło się
w Azji Środkowej — 0,4 promil­
le i w republikach zakaukaskich
— 0,5 promille, zaś w europej­
skiej części ZSRR —

rusi i w Mołdawii
mille.

Obecnie procedura
została uproszczona,
ski lub dzielnicowy
że dalsze pożycie małżeńskie pa­
ry ubiegającej się o rozwód jest .

niemożliwe, wydaje ostateczne

krajowy,

na Biało-
— 0,8 pro-

rozwodowa
Jeśli miej-
sąd ustali,

orzeczenie o rozwodzie, nie wy­
magające zatwierdzenia przez
instancję wyższą, jeśli od ogło­
szonego wyroku nie odwoła się
któraś ze stron. Nie znaczy to,
że zmieniają się kryteria wpły­
wające na decyzję sądu. Sąd
pierwszej instancji dążyć ma,

podobnie jak przedtem, do za­
chowania rodziny, ochrony praw
majątkowych małżonków, a

zwłaszcza interesów dzieci.
Nowy tryb rozpatrywania

spraw rozwodowych określony
został przez specjalny dekret
Prezydium Rady„.......... .. Najwyższej
ZSRR, uchwalony 10 grudnia
1965 roku, który nabierze mocy
prawnej po upływie 10 dni od
jego opublikowania w Dzienniku
Ustaw.

Radziecka opinia publiczna
powitała z uznaniem zmiany
wprowadzone do Kodeksu Cy­
wilnego, widząc w nich spełnie­
nie przez organa prawodawcze
uzasadnionych postulatów oby­
wateli.



Władysław
Błachut

PHILOGELOS

czyli
Śmieszek

„Ktoś przystąpił do pijącego piwo
W szynku pijaka i powiedział:

— Twoja żona umarła! •

Na to pijak do szynkarza:
— No to, gospodarzu, nalej

nego!”

*

clem-

dro-Takie to i tym podobne
biazgi wypełniają wcale obfity
wybór z ponadczasowo — jak się
okazuje — aktualnych facecji
antycznych, jaki pt. „PHILOGE­
LOS czyli Śmieszek” ukazał
się ostatnio nakładem Ossoline­
um — w przekładzie Jerzego Ła-
nowskiego, poprzedzony słowem
wstępnym Jana Trzynadlowskie-
Oo.

„Trudno być nowoczesnym bez
starożytności" — czytamy w „sło­
wie o dowcipie sprzed wieków”.
Cóż, kiedy ta starożytność na

pierwszy rzut oka wygląda tak
poważnie, że zachodzi pytanie
czy starożytni w ogóle na codzień
śmiać się umieli? Otóż właśnie
„Philogelos czyli Śmieszek”, zro­
dzony w okresie między IV a X
wiekiem: naszej ery, daje na to

odpowiedź zdecydowanie twier­
dzącą. W przeciwieństwie do
nienagannej w swojej konstruk­
cji artystycznej komedii antycz­
nej — wyróżnia się on surową
na pozór bezpośredniością, jest
żartem satyrycznym, obliczonym
na ośmieszenie czy kompromita­
cję osób, spraw, rzeczy.

Jak wiadomo, mądrzy Grecy
zwykli byli naśmiewać się prze­
de wszystkim z głupców. Po dziś
dzień zresztą ludzie najbardziej
lękają się pomówienia o brak
rozumu. Ukazana w wyborze La-
nowskiego galeria śmiesznych po­
staci z antycznego świata jest
szczególnie bogata i zróżnicowa­
na: panowie i niewolnicy, wielki
świat i półświatek; dostojnicy i
gmin, rzemieślnicy, żołnierze, na­
uczyciele, lekarze, urzędnicy...
Niemniej bogata jest skala słów,
myśli i gestów, jakimi się oni
wszyscy posługują, chociaż ostrze
ironii i satyry skierowane jest
w picrutszym rzędzie przeciw
głupocie, tchórzostwu, fałszywym
pozorom.. Do tych trzech grze­
chów nłównych dałoby się spro­
wadzić kierunek natarcia wszyst­
kich żartów zawartych w nieoce­
nionym „Philogelosie...”

Słusznie wydawcy zwracają u-

wagę na to, że ich Śmieszek u-

czy i bawi równocześnie. Bawi,
„jak każde krzywe zwierciadło
w nie naszą skierowane stronę,
uczy, bo mimo zmienionych pro­
porcji odbija .w sobie najpraw­
dziwsze żyCie..."

Tekst „Philogelosa..." dowodzi
ponadto, iż poczucie humoru by­
ło u Greków nie inne niż u nas.

Tylko, jak przyznane Łanowski,
nie bardzo zdawaliśmy sobie z

tego sprawę. „Jest to utwór —

pi.sze on we wstępie —„bardzo
mało znani/, trochę dlatego, że
późny, trochę, że mały, trochę,
że błahy i nic o nim bliższego
nic wiadomo poza tym, co sam

przekazuje..."
Autorzy, czy raczej zbieracze

tych facecji — Ilierokles i Phi-
lagrios — są zdaniem Janowskie­
go nie do zidentyfikowania. Za­
łóżmy, że ich dzieło to nie lite­
ratura. Za to na petono historia
kultury i obyczaju oraz jakieś
odbicie literatury. Granica jest
tu zresztą wyjątkowo płynna. Ma­
łe formy literackie nie od dzisiaj
sprawiają kłopot badaczom. „Cią­
gle tu wyskakuje coś, co już ską-
deś znamy, co słyszeliśmy wczo-

rej na ulicy, w tramwajri, w ka­
wiarni. Tylko kostium historycz­
ny pozostał niezmieniony..."

Nieuchwytni dla nas twórcy
zbiorku usiłoicali go jakoś ufio-
rządkować, v>edług typowych bo­
haterów tych karoałków; mędr­
ków, zgryźliwców, tępaków,
tchórzów czy pijaków — a także
szacownych obywateli greckich
Pacanowów czy Kozichwólck —

Abderytów, Rydończyków i Ky-
mejczyków. Stosunkowo najmniej
dostało się nieuńeście greckiej.
Oto — na zakończenie — przy­
kład sympatycznego raczej rzędu:

zasoplsmo „VS News and World Report" przy­
niosło ostatnio wiadomość, że na początku 1966
roku liczba wojsk amerykańskich zaangażowa­
nych w wojnę w Wietnamie wyniesie 200 ty­
sięcy, a na wiosnę dojdzie do ćwierć miliona
ludzi’ A jednocześnie tu i ówdzie w prasie

amerykańskiej pojawiają się niewielkie wprawdzie no­
tatki świadczące o tym, że wraz ze stale zwiększającymi
się kontyngentami wojsk amerykańskich w Wietnamie,
rośnie i’ość brudnych interesów, którymi parają się
funkcjonariusze amerykańskiej służby zaopatrzenia
wojsk pragnący zbijać fortuny nie tylko na spekula­
cjach 'wśród ludności południowego Wietnamu, ale nie

gardzący też metodycznym okradaniem wojskowych
transportów.

Nie jest to żadne novum w US Army. Kroniki amery­
kańskiej wojskowej służby kryminalnej zanotowały nie­
jedną taką sprawę w okresie lat 1944 i 1945, podczas
ofensywy tzw. drugiego frontu na kontynencie europej­
skim. Agenci CID (Criminal Inuestigation Dwision) —

oddział śledzenia przestępców kryminalnych najczęściej
byli i są bezradni wobec umundurowanych rabusiów,
zorganizowanych w całe gangi, działające do dziś na

zapleczu armii amerykańskiej np. w NRF.

Przypomnimy jeden z najgłośniejszych skandali
w amerykańskiej armii czasu drugiej wojny światowej.

WX dzielnicy Paryża, przy rue des Petites Ecurićs
(ulica małych stajen — przyp. red.) hotel „De la
Paix” nie miał zbyt dobrej sławy. Jego właściciel,

Alzatczyk — Roger Livignac, podczas hitlerowskiej oku­
pacji należał do ludzi, których nawet przeciętny dobry
Francuz unikał. Jedni robili to z obawy o własny los,
drudzy _ być może — w ten sposób okazywali pogardę
dla tego, który znalazł wspólny język z okupantem. Je­
dnakże Livignacowi wcale to nie przeszkadzało w inte­
resach. Jego hotel był po prostu wielkim magazynem
paserskim, do którego maruderzy armii hitlerowskiej
zwozili to wszystko, co potrafili ukraść z transportów
wojskowych lub nagrabić w opuszczonych mieszkaniach

Paryża.
Jakże się musieli zdziwić najbliżsi sąsiedzi Livignaca,

kiedy po wejściu wojsk amerykańskich do Paryża, ho­
tel „De la Paix” tłumnie był odwiedzany przez żołnie,-
rzy w mundurach US Army. Dzień w dzień odbywały się
w tylnej salce hotelowej kawiarni huczne zabawy. Ucz­
towano na cześć udanego „skoku”, „sorry-businessu”...

Tego styczniowego wieczoru 1945 r. trwała w najlep­
sze szampańska zabawa w hotelu Livignaca, gdy nagłe
i niecierpliwe stukanie we frontowe drzwi wytrzeźwiło

Jerzy
Dagobert

KULISY

II WOJNY ŚWIATOWEJ

Na tyłach
US —ARMY...

*

i poderwało cale towarzystwo na nogi. Zgasły uśmiechy
na twarzach kobiet, mężczyźni w mundurach wojsko­
wych rozpaczliwie spoglądali na siebie. A tymczasem
walenie w drzwi nie ustawało. Rozległy się okrzyki:
open, open — otwierać, otwierać!

Wraz z brzękiem rozbijanej szyby okna, wychodzą­
cego na podwórze, z rumorem wypadły wyłamywane
drzwi. Do salki weszło kilka cywilnych i umundurowa­
nych osób. Ktoś z zaskoczonego towarzystwa strzelił.
Padly dwa strzały, ktoś osunął się na ziemię. Ale wal­
ka trwała krótko. Maruderski gang był w pułapce.

K iedy w miesiąc później przed amerykańskim sądem
wojennym w Paryżu rozpatrywana była sprawa uję­
tego gangu, wyszły na światło dzienne kompromitu­

jące szczegóły. Przede wszystkim okazało się, że choć
dziwnymi drogami chadzają maruderzy różnych armii,
to jednak zawsze trafiają do tych samych... paserów.
Gang Waltera, byłego żołnierza amerykańskiego, bo tak
nazywał się organizator zlikwidowanej na rue des Pe­
tites Ecuries bandy maruderskiej, składał się częściowo
z dezerterów z US Army, którzy dobrali sobie kilku pod­
oficerów służby czynnej Oni to z b: onią w ręku doko­
nywali napadów na wojskowe transporty, rabowali żyw­
ność, benzynę, obuwie przeznaczone na zaopatrzenie sta­
cjonującej we Francji armii amerykańskiej. Wszystko
to szło do hotelu monsieur Livignaca, a stamtąd na

czarny rynek.
Sąd wojenny skazał kilku członków gangu na karę

śmierci przez powieszenie. Wiaścicie’a hotelu oddano
pod jurysdykcję sądu francuskiego. Ale problem gan­
gów maruderskich, działających na tyłach US Army,
jeszcze długo pozostawał otwa-ty. Jak wynika z archi­
walnych dokumentów CID
gów w tym czasie było we

szóści z nich udało się ujść

— takich wojskowych gan-
Francji" kilkadziesiąt. Więk-
bezkarnie.

GAZETA KRAKOWSKA

KOŁO

KRZY

Wewnątrz koła znajduje się
kwadrat magiczny, który na­
leży wypełnić 5 wyrazami pię-
cioliterowymi o poniższych
znaczeniach tak, aby je można

było czytać jednakowo pozio­
mo i pionowo. Następnie lite­
ry znajdujące się w kratkach
z cyframi przenieść do właści­
wych pól koła i przeskakując
stale jednakową ich ilość w

kierunku ruchu wskazówki

zegara, odczytać
zania.

treść rozwią-ŻóWKA

Romuald Lenech

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1 — przeciągły głos świsz­

czący
2 — zioła wygotowane w

wodzie
3 — solenizantka majowa
4 — miasto w woj. rze­

szowskim
5 — droga bita, gościniec.
Rozwiązania prosimy kiero­

wać pod adresem redakcji do
dnia 17. I. br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Roz­
wiązanie koła-krzyżówki z nr

6”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” Z NR 305

POZIOMO: 1. konetabl, 7.
smak, 10. fatum, 14. Amata,
15. czad, 16. pole, 17. popula­
ryzator, 21. kilim, 23. osa, 24.
Baal, 25. Newa, 27. erb, 28.
karp, 30. Mars, 31. Aida, 32.
smar, 33. akord, 35. absynt,
37. Ada, 39. skaza, 40. sto, 41.
karoten, 43. wrzawa, 45. łam,
47. deko, 48. Aza, 49. ara, 51.
Romeo, 54. puls, 56. Serb, 58.
transumpt, 61. post, 63. plik,
65. Staff, 66. sen, 68. gar, 70.
Amur, 72. eta, 73. Monika,
75. ratafia, 78. Uri, 79. pinla,
80. oda, 81. Abdera, 83. Sedan,
85. wena, 86. Orso, 87. kota,
88. Aran, 91. ile, 92. step, 93.
lora, 95. era, 96. carat, 98. Sa-
mostrzelnik, 102.>Igor, 103, do­
ża, 104. decet, 105. Izaak, 106.
baca, 107. kawalarz.

PIONOWO: 1. kapok, 2. na­
par, 3. emu, 4. talk, 5. ata, 6.

Barbara, 7. szal,
Adonis, 10. foka,
telematologia, 13.
15. czas, 18. osad,
redyk, 22. irade,
29. paka, 30. Mozart, 31. Abo,
34. kawa, 35. atmosfera, 36.
trep, 38. kwas, 39. szarlatane­
ria, 40. sarna, 42. okup,
rzep, 46. Lem, 50. ars,
mufti, 53. Ops, 55. ssak, 57.
bima, 59. Ate, 60. Temida, 62.
tran, 64. kufa, 67. nona, 69.
Krowicki, 71. Ribot, 74. Nina,
76. Adela, 77. adres, 78. URO
(Ustredni Rada Odboru), 79.
petarda, 82. espada, 83. sort,
84. Sari, 87. kosa, 89. renta,
90. nakaz, 92. stok, 93. loża,
94. heca, 97. aga, 99. moc, 100.
zew, 101. LeL
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 305, z dnia 24. XII.
1965 r. nagrodę w postaci ze.-

garka na rękę wylosowała
ZOFIA SOBECKA, zam. Sło­
wikowa, p-ta Siedlce, pow.
Nowy Sącz. Nagrody książko­
we otrzymują: T. Janus, Wie­
liczka, Brodzińskiego 9, M.
Rudnicka, Szczawnica, Szala-
ja 56, A. Czafeara, Nowa
Huta, Os. Na Stoku bL 15/3,
A. Prcissner, Kraków, Os. Ko­
lorowe 12/39, R. Urban, Kra­
ków, AL Krasińskiego 6/8, O.
Kobylec, Miechów, Rynek 7,
T. Kursa, Czułów, pow. Kra­
ków, J. Zagól, Kraków 14,
Krakusa 9/17, S. Bezeg, Kra­
ków, Dietla 67/11, A. Procner,
SHR, Jakubowice, pow. Pro­
szowice.

NAGRODY WYSYŁAMY
POCZTĄ.

Jacek

8. mat, 8.
11. Ali. 12.
membrana,

19. yard, 20.
26. wanad,

7.

,44.
52.

Żukowski

Kabała

Co przynosisz kalendarzii
mój

w której dacie jest radość
— smutek w której?.

Co się zdarzy 14 maja
gdzie odnajdę lipca dzieli

ostatni?,
Nie wiem nawet takiej

śmiesznej rzeczy
w którym uchu 20 września

mi zadzwoni.

zamiany
Zamienię prywatną drukarnię banknotów,

parcelę pod Stadionem Dziesięciolecia z wy­
łącznym prawem inkasowania wstępów na

boisko, dzierżawę jednego z satelitów ko­
munikacyjnych, tudzież wyłączne prawo do

eksploatowania na przeciąg dziesięciu lat

radiostacji w Raszynie na skromną posadkę
W okazałym ministerstwie.

Zgłoszenia pod
„Warszawiak" (wg wyobrażeń Krakusa)

Kto zechce nabyć prawo obejrzenia
dwupiętrowej kamienicy w śródmieś­
ciu z zabytkową piwnicą, portretami
przodków w złoconych ęamach, anty­
kami z okresu Bolesława Krzywouste­
go, dyplomami uznania od cesarza

Franciszka Józefa, kompletem złoco­
nych wizytówek wraz z rejestrem strat

wyrządzonych przez gości — za moż­
ność bezpłatnego stołowania się w okre­
sie wakacji wraz z rodziną?

Łaskawe oferty pod:
„Krakus" (wg wyobrażeń Warszawiaka)

Zuzanna Kosiek

A

ZNA
CZKI

Drobne ogłoszenia
ZGUBY

Znalazcę lodówki pozostawionej przez
zapomnienie w tramwaju nr 6 w dniu
17 bm. proszę usilnie o niezwracanie

•jej zawartości pod żadnym pozorem.
Pani Ziuta odznaczała się ostatnio wy­
jątkowo przykrym, nieznośnym i do­
kuczliwym charakterem. Na szczęście
objawiała także anormalne zamiłowa­
nie do ostrego chłodu i zimna. Już
dawno myślałem o tym, aby zrobić jej
kiedyś dużą przyjemność.

Sebastian Landru-chowski
ul. Cmentarna 13

zumieniu. Zawsze cię gorąco kochałam.
To, co zobaczyłeś po powrocie z podró­
ży służbowej, było czystym przywidze­
niem. Podobno dalekowidze rejestrują
wrażenia wzrokowe odbierane z wię­
kszej, niż im się to wydaje, odległości.
Rzecz, o którą tak pogniewałeś się, wy­
darzyła się zapewne u Kowalskich za

ścianą. Do szybkiego zobaczenia:

Twoja Wiśka

UWAGA,
CHODZI O BEZPIECZEŃSTWO

CZŁOWIEKA!

A tak ciekaw jestem
czwartków, sobót,

nawet tego poniedziałku
wrześniowego

co pomyślę o 6 nad ranem,
co daruje mi 8 październik,
czym postraszy 13 listopad.

RÓŻNE
Tadeuszku, wracaj do swojej ukocha­

nej żony! Sprawa polega na nieporo-

Znalazca małego kluczyka od kasetki pro­
szony jest o niezwłoczne oddanie zguby pod
poniższym adresem za sowitym wynagrodze­
niem. Kluczyk niezbędny jest do otwarcia

kasetki, w której znajduje się wytrych od
klatki z tygrysami. W klatce schowany jest
klucz od pokoiku administracji zwierzyńca,
gdzie zatrzasnął się wczoraj omyłkowo mój
mąż z bileterką.

Zaniepokojona żona tresera tygrysów
ZOO, ul. Leśna 2

Biorę w rękę kartki
kalendarza

kartki nieujawnionej — a

spełniającej się kabały
daty, daty, nieodkryte,

prawdziwe
pod którą kryje się daleka

droga
której przyjemne

spory,
pieniądze, duże

uśmiechy
suche, bez łez.

aw

małe

oczy

Slepiec; ręką wodzę,
szukam dnia...

Milczy wróżba cyfr czarno-

czerwonych
nieujawniona przed

czasem.

Miody rz’owtek powiedział do żo­
ny, a była lubieżna:

— Tani rro.ia. co zrobimy? Czy bę­
dziemy Jeść śniadanie czy kochać się?

A ona:
— Jak rhcesz. »le w domu nie ma

nic do jedzenia...
”

Dodajmy jeszcze, że nłediou-
znaczną wymowę tekstów w wy­
borze Lwowskiego znakomicie

podnoszą rysunki Tomasza Ło­
wickiego — trochę pod Maję Be­
rezowską.

ĄW

Znaczki Repu­
bliki Malgaskiej
(Madagaskar) z

serii poświęco­
nej rozwojowi
środków trans­
portu i komu­
nikacji na prze­
strzeni wieków.

. Kt HWUfcA •<1
?. •

.

-

• Zgodnie ze swą trady­
cją Francja wydala serię
„malarską” z dopłatą na

rzecz Czerwonego Krzyża.
Dwa znaczki są reproduk­
cjami dzieł Renoira.

• 700-lecie urodzin Dan­
tego uczciła poczta Włoch
4 znaczkami. Na jednym
widnieje podobizna poety,
na pozostałych — sceny z

„Boskiej komedii". Sceny z

„Boskiej” zostały przed­
stawione również na 3 zna­
czkach San Marino, wyda­
nych z tej samej okazji.

® Baśnie z tysiąca i jed­
nej nocy są tematem 9 zna­
czków węgierskich. Nakład
— 500 tys. serii ząbkowa­
nych i 10 tys. ciętych.

9 Poczta belgijska wy­
dała znaczek z podobizną
Andreasa Vesaliusa (1514 —

1504), który jako lekarz za­
kwestionował ówczesne po­
glądy na budowę ciała
ludzkiego. Zaczął on doko­
nywać sekcji zwłok ludz­
kich i opisywać je. Rezul­
tatem jego pracy było dzie­
ło (663 str.) „De humanum
corporis fabricia libri sep-
tem” z 300 ilustracjami u-

cznia Tycjana Van Calea-
na. Po wydaniu dzieła w

roku 1543 autor spotkał się
z atakami ze strony ówcze­
snego społeczeństwa, któ­
rych uwieńczeniem, stało

się skazanie na śmierć
przez inkwizycję, Kara ta

została zamieniona na piel­
grzymkę pokutną do Gro­
bu Świętego.

® Dowodem poparcia, ja­
kiego udziela filatelistom
poczta austriacka jest fakt,
że wszystkie okolicznościo­
we znaczki
sprzedawane
wcześniej, nim nabiorą mo­
cy obiegowej. Dzięki temu

zbieracze mogą spokojnie
przygotować sobie koperty
pierwszego dnia obiegu.

® W Argentynie ukazał
się znaczek, wydany z oka­
zji... Dnia Policji. Przed­
stawia on mapę B,uenos
Aires i emblemat, policji.

® W sierpniu 1965 r. wy­
datki filatelistów węgier­
skich na zakup nowości
znaczkowych wyniosły ok.
20 min forintów. Ponieważ
w kraju tym jest 130 tys.
zorganizowanych filateli­
stów łatwo obliczyć że je­
den wydał na ten cel ponad
150 forintów, (zg)

Austrii są
kilka dni

PRZETARGI

Państwowa Filharmonia im. K . Szymanowskiego
v Krakowie — OGŁASZA PRZETARG na wykona­
nie robót, związanych z przerobieniem, powiększe­
niem i przeniesieniem organów w sali koncertowej
FFK. — Szczegółowy konspekt prac, będących
przedmiotem przetargu, znajduje się w Dziale

Admin.-Gosp. PFK i jest do wglądu w godzinach
od 12 do 14, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Prace, podzielone na trzy etapy, winny być wy­
konane: —- Ietapdodnia4II1966r., II etap do
dnia 15 IX 1966 r., III etap w roku 1967.

W przetargu mogą wziąć udział firmy państwowe,
spółdzielcze i prywatne. Dy lekcja zastrzega
dowolny wybór oferenta niezależnie od

względnie unieważnienie przetargu.
Oferty winny wpłynąć do dni 7 od daty

niniejszego ogłoszenia.
w 8 dniu po ukazaniu się ogłoszenia, ó godz. 12,
w Państwowej Filharmonii — ul. Zwierzyniecka I.

sobie

sumy.

druku
Otwarcie ofert nastąpi

WP PKS Oddział Zakopane, ul. Nowotarska 24 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konywanie w IS66 r. sukcesywnie napraw niżej wy­
szczególnionych części do autobusów Skoda KTO.
RT i Fiat 682 RN?:

1. prądnic, w tym przewijanie wirników,
2. rozruszników, w tym przewijanie wirników
3. regulatorów napięcia

do samochodów Star 27:
1. prądnic, w tym przewijanie wirników,
2. rozruszników, w tym przewijanie wirników,
3. regulatorów napięcia

do samochodów m-ki Warszawa i pochodnych:
1. rozruszników,
2. prądnic.
Oferty szczegółowe należy złożyć w zalakowanych

kopertach, do dnia 25 stycznia 1966 r., pod wyżej
podanym adresem. — Bliższych informacji udziela

Sekcja Zaopatrzenia WP PKS Oddziału Zakopane,
ul. Nowotarska 24, nr tel. centr. 32-65, 66 lub bez­
pośredni 31-28, w godz. od 7 do 15, w Roboty od 7
do 13. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
31 stycznia 1966 r., o godzinie 13.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania powodu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Mechaniczne „Prozamet—Bepes” w Myśle­
nicach, ul. Przemysłowa 3 — zatrudnią natychmiast
5 ŚLUSARZY. — Wymagany kilkuletni staż pracy.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowe Przemysłu
Ciężkiego — Kraków, ul. Madalińskiego 11 a — za­
trudni 2 TOROMISTRZÓW. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul. Wrocławska 53 — zatrudni na dobrych warun­
kach INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością
» języków obcych, w Dziale Informacji Technicznej
1 INŻYNIERA KONSTRUKTORA z praktyką kon­
strukcyjną. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Dziale Kadr 1 Szkolenia. Zawodowego.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych — w Krakowie, ul. Łowiecka 2 — przyjmle
2 OPERATORÓW z uprawnieniami na dźwigi samo­
jezdne marki „Star”. — Warunki płacy wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr — pokój nr 37.

Spółdzielnia Pracy Metalosyo-Drzewna w Mszanie

Dolnej, ul. Orkana 10 — zatrudni natychmiast IN­
ŻYNIERA — KONSTRUKTORA TECHNOLOGA
BRANŻY METALOWEJ, z 2-letnią praktyką w za­
kresie produkcji mebli metalowo-drzewnych, wzgl.
TECHNIKA tej samej branży z 5-letnią praktyką
zawodową, INŻYNIERA — KONSTRUKTORA
TECHNOLOGA BRANŻY. DRZEWNEJ, z 2-letnią
praktyką w zakresie produkcji mebli drzewnych,
wzgl. TECHNIKA tej samej branży z 5-letnią prak­
tyką zawodową, TECHNIKA wzgl. MAJSTRA z 5-

letnią praktyką w zakresie produkcji mebli drzew­
nych, TECHNIKA MECHANIKA z kilkuletnią prak­
tyką w zakresie bhp.

Reflektuje się tylko na siły kwalifikowane. Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni.
Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — zatrud­
ni natychmiast z terenu m. Krakowa i wojewódz­
twa ^rakowkiego MASZYNISTÓW LOKOMOTYW

spalinowych z uprawnieniami PKP oraz POMOCNI­
KÓW MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych, z od­
powiednią praktyką w tym zawodzie, MANEWRO­
WYCH i USTAWIACZY z uprawnieniami PKP i kil­
kuletnią praktyką, SUWNICOWEGO do pracy
w Wydziale Produkcji Cementu, praca w systemie
4-brygadowym, MURARZY do prac remontowych
w Wydziale Utrzymania Ruchu Mechaniczno-Budow-

lanego, ELEKTROMONTERÓW do pracy w warszta­
cie i utrzymaniu ruchu, TECHNIKA TECHNOLOGA
do pracy na stanowisko mistrza zmianowego
w Wydz. Prod. Klinkieru, TECHNIKA MECHANIKA
do pracy w Dziale Gł. Mechanika.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie zapewnione
w hotelach robotniczych. Wynagrodzenie wg nowe­
go taryfikatora obowiązującego od dnia 1 grudnia
1965 r. — Kandydaci do pracy winni zgłaszać się
w Dziale Kadr Cementowni „Nowa Huta”, dojazd
tramwajem linii nr 14 1 15. K-11684

Nauka

KURS maszynopisania —

dla referentów i studen­
tów organizuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i

Maszynistek — Kraków,
Mikołajska 2.

KURSY kroju 1 szycia
I, II i III stopnia — roz­
poczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: ul. Dietla 38, tel.
653-12, codziennie godz.
8—18. K-11331

KURSY obsługi 1 konser­
wacji dźwigów (wind) —

oraz suwnic — rozpoczy­
na Zakład Doskonalenia
Zawodowego. — Wpisy!
Dietla 38, tel. 653-12, co­
dziennie godz. 8—18.

TELEWIZYJNY
KURS — otwiera TKWP

w środę 19 stycznia.
Wpisy:

Loretańska 16, tel. 50C-G7,
Jakuba 19 — tel. 631-41.

PROPOZYCJE NAZW ULIC

WALERY WRÓBLEWSKI
Żolu-

1908 r.

został

ur. 15 grudnia 1833 r. w miasteczku
dek w pobliżu Lidy — zrn. 5 sierpnia
w Ouarville we Francji. Pochowany
w Paryżu na cmentarzu Póre-Lachaise pod

słynnym Mur des Fśdćris.

Działacz rewo1 ucyj no-demokratycz­
ny, jeden z najdzielniejszych dowód­
ców powstania styczniowego. Wraz
z Jarosławem Dąbrowskim zasłynął
również na obczyźnie obroną Paryża
w okresie Komuny (1871 r.). Liczni
francuscy emigranci socjalistyczni
przybywający do Genewy w 1873 r.

uzyskali za jego pośrednictwem mo­
ralną i materialną pomoc.

Już podczas nauki na uniwersytecie
w Petersburgu, gdzie dużą część stu­
diujących stanowili Polacy, należał do
tajnych związków politycznych repre­
zentując kierunek radykalnie demo­
kratyczny. Po ukończeniu Instytutu
Leśnego, łączącego naukę leśnictwa z

wyszkoleniem wojskowym — otrzymał

posadę inspektora szkółki leśnej w

Sokółce. W tym okresie również współ­
pracował z organizacjami rewolucyj­
nymi, działającymi na terenach Bia­
łostockiego i Grodzieńskiego.

Po wybuchu powstania styczniowego zo­
stał mianowany szefem sztabu O. Duchiń-

skiego, naczelnika wojennego wojewódz­
twa grodzieńskiego. Męstwo 1 wytrwałość
bojowa Wróblewskiego skłoniły niebawem

Rząd Narodowy do powierzenia mu na­
czelnego dowództwa nie tylko nad wszyst­
kimi oddziałami grodzieńskimi, ale również

podlaskimi i lubelskimi. Ciężko ranny w po­
wstaniu, po wyleczeniu ran, udał się do

Paryża. Tam został wybrany do Tymcza­
sowego Zgromadzenia Towarzystwa Wza­
jemnej Pomocy, zasiadał w Komitecie Re­
prezentacyjnym i' należał do najbardziej
popularnych przywódców lewicy emigracyj­
nej. Był współzałożycielem i wybitnym
działaczem Zjednoczenia Emigi^icji Pol­
skiej, zrzeszającego głównie uczestników

powstania styczniowego. Program tej orgti-

nizacji przewidywał odzyskanie niepodległo­
ści własnymi siłami narodu w wyniku po­
wstania ludowego, utworzenie demokraty­
cznej republiki federacyjnej oraz koniecz­
ność sojuszu
pejskimi.

W swym
cznego tak
Polskę, niż ta, którą lud nasz pracowi­
tymi rękoma z grobu podżwignie ■—
nie wierzę; innej Polski nad tę, jaka
przy historycznych swych
praw, [ praw obywatelskich
obdarzy wszystkich swych synów —

nie pragnę".
Kierownictwo Komuny Paryskiej

powierzyło mu dowództwo obrony for­
tów południowych i lewego brzegi.
Sekwany. Po klęsce przedostał się d<
Londynu, gdyż w Paryżu skazano g<
zaocznie na śmierć.

Jako przedstawiciel narodu polskie­
go zasiadał w Radzie Generalnej
I Międzynarodówki i ria kongresie w

Iladze w 1872 r. reprezentował pol­
skich socjalistów. Pozostawał w przy­
jaznych stosunkach z Marksem i En­
gelsem, a'w lalach pobytu w Genewie
nawiązał kontakty z przywódcami ro­
syjskich rewolucjonistów.

rewolucyjnego z ludami euro-

wyznaniu działacza polity-
pisał w 1869 r.: „W inną

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę
w Wieliczce-Bogucicach — zatrudni natychmiast
3 WIERTACZY, posiadających zatwierdzenie OUG
do wierceń hydrogeologicznych — ręcznych. Wyna­
grodzenie akordowe plus dodatek za rozłąkę.

INŻYNIERA względnie TECHNIKA ze znajomością
technologii napraw samochodów 1 kilkuletnią prak­
tyką, na stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU NA­
PRAW SAMOCHODÓW — zatrudni natychmiast
„Autoruch” Spółdzielnia Pracy Napraw Samocho­
dów 1 Produkcji części Motoryzacyjnych w Tarno­
wie. — Bliższych Informacji udzieli Zarząd Spół­
dzielni w Tarnowie, ul. Warzywna 1, tel. 548.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie
— zatrudni natychmtast INŻYNIERÓW SANITAR­
NYCH, INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW 1 TECHNI­
KÓW, na stanowiskach kierowniczych oraz w Dziale

Przygotowania Produkcji, MAGAZYNIERÓW
w branży instalacji sanitarnej i elektrycznej, SPA­
WACZY, MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
i ELEKTRYKÓW. — Warunki pracy — jak najdo­
godniejsze — do omówienia na miejscu, Kraków, ul.
Bronowicka 17 — Dział Zatrudnienia.

Wojewódzkie przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego
Hurtownia w Bochni — zatrudni MAGAZYNIERÓW
rlykulów spożywczych. — Wymagane kwalifikacje:

dwuletnia

maso-,
infor-
Ilaz:-

g.łdzi-
K-101

rodnie wykształcenie zawodowe oraz

■,'ulttyka w magazynie branżowym (towary
e 1 różne). — Zgłoszenia osobiste 1 bliższe
. acje w Biurze Hurtowni WP.IS w Bochni,
ierza Wielkiego 19, telefon 1.0, 237 i 241, w

achod8do15.

KURSY radlotelewlzyjne
oraz kinooperatorów wą­
skiej taśmy — rozpoczyna
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego. — Wpisy: ul.
Dietla 38, tel. 653-12, co­
dziennie w godz. 8—18.

UZWAJACZY — maszyn
elektrycznych — (wikle-
rów) kursy otwiera w

styczniu TKWP. Wpisy >

Loretańska 16, tel. 500-67,
Jakuba 19, tel. 631-41.

UWAGA JAWORZNOI

W środę 12 stycznia
TKWP

otwiera kursy
KWALIFIKACYJNE
dla metalowców i elek­
tryków
SPAWANIA gazowego
i elektrycznego na

książkę spawacza.
Wpisy: Szkoła Górnicza,

Matejki 62.

u

2)

Występy
ZESPOŁU PIEŚNI i TAŃCA

MAZOWSZE44
przed wyjazdem na turnee zagraniczne

w dniach: 18, 19, 20, 21, 22 —- o godzinie 19
1 w dniu 23 stycznia — o godzinie 17

w sali Muzyki i Tańca w ZABRZU

oraz w dniach: 25, 26, 27, 28, 29 — o godzinie 19
a w dniu 30 stycznia — o godzinie 17

w Hali Parkowej w KATOWICACH.

Przedsprzedaż biletów wraz z wynajmem au­
tokarów, zwiedzaniem Katowic - organizuje

STU’ „CRO.-JA

Kraków, pl. Szczepański 8 — tel 2*9-39, 5C7-03 .
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Stary rok w liczbach

Rozbudowały się dzielnice

I

Plenum KD Stare Miasto

Przed kampanią

Co w spółdzielczości mieszkaniowej?
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cego, jako że będzie jej absolut­
nie wszystko jedno”.
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skut-
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Bajki — 11, Lampart
14 lat) — 16, 19.30,

i powiększył majątek Krakowa

12.30

Słu_
12.55
13.30

— 12, 15.45, 18,
Olbrzym (USA,
Mord w

— 16,
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Mieszkańcy Podgórza — zwłasz­
cza ci w podeszłym wieku —

mają nowe zmartwienie. Oto ja­
kieś 2 tygodnie temu zamknięto
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J Jeszcze nie znamy dokładnych liczb. Ale szacunko-
J toe dane wykazują, że stary rok był, pomyślny dla
J Krakowa Poważnie rozbudowały się dzielnice, wzrósł
J potencjał przemysłu i ogólny majątek miasta. Oto nie-
* które liczby.
PRZEMYŚL kluczowy w. mie­

ście zwiększył swoją produkcję
o 10 proc., wartościowo wynio­
sła ona aż — 26.312,4 min zl; Zna­
czny wzrost produkcji nastąpił
głównie w Hucie im. Lenina, Kra­
kowskich Zakładach Armatur,
Krakowskicli Zakładach Farma­
ceutycznych, w Cementowni „No­
wa Huta” oraz w Zakładach Be­
tonowych i Żelbetonowych w Łę­
gu. Także przemysł terenowy
(państwowy i spółdzielczy) prze­
kroczył planowane zadania (101,3
proc., wartościowo — 2.963,1 min

zi)‘, realizując ponadto program

Premiera

»Nie ma pojednania«
W poniedziałek 10 bm. o

godz. 18.30 na scenie Teatru

Kameralnego odbędzie się
premiera spektaklu „Nie ma

pojednania” wg Tomasza
Manna, z udziałem artystów
Teatru Starego: H. Kwiatko­
wskiej i M. Walczewskiego, w

oprawie scenograficznej L.
Minticz i J. Skarżyńskiego. U-
kład dramaturgiczny Ewy
Otwinowskicj, muzyka — Le­
sława Lica.

Spektakl składa się z nowel

scenicznych, opartych na trzech

powieściach T. Manna: „Czaro-
dziejskie.j górze”, „Józefie i jego
braciach”, „Wyznaniach hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” oraz o-

powiadaniu pt. „Szczęście”.
Tematem przedstawienia jest

odwieczny konflikt dwóch pici:
lonflikt miedzy kobieta a mę­
żczyzną, jednym słowem — „ro­

mans przeciwieństw”.
Premierę przygotowało Miejskie

I rzedsięhiorstwo Imprez Artysty­
cznych. Sprzedaż biletów w „Or­
bisie” oraz w kasie teatru, w

dniu przedstawienia. Sztuka do­
zwolona od lat 18-tu.

W Filharmonii

Dzisiaj o godz. 19.30 końce t

symfoniczny w wykonaniu orkies­
try PFK pod dyrekcją Krzyszto­
fa Missony. Solistka: Wanda WIŁ­
KOMIRSKA. W programie:
Brahms — Uwertura akademicka.
Britten — koncert skrzypcowy,
Schumann — I Symfonia.

STYCZEŃ
aonoib

SEWERYNA

STYCZEŃ
Niedziela

JULIANA

koncentracji i specjalizacji pro­
dukcji.

OBRÓT TOWAROWY przekro­
czył 9,5 miliarda zł (wzrósł o ok.

8,6 proc.), z czego na handel przy­
pada — przeszło 8,6. mld zł, a na

gastronomię — ponad 750 min zł.

Przybyły miastu nowe sklepy,
restauracje, pawilony handlowe i

magazyny...
W GOSPODARCE KOMUNAŁ-

NEJ mimo niepełnego wykonania
planu miastu przybyło m. in,. ok.
11 km sieci kanalizacyjnej, 16 km
sieci wodociągowej, 44 autobusy,
15 taksówek bagażowych i 4 tram­
waje. Tramwaje przewiozły 391.000

tys. pasażerów, autobusy — 57 tys.
osób. KOSZTEM 49,8 min zł za­
kończono generalny remont pl.
Szczepańskiego wraz z przyległy­
mi ulicami, remont dojazdów do
mostu w Dąbiu oraz ulic: Po­
wstańców Warszawy i Dzierżyń­
skiego, a znaczna ilość remontów
ulić przechodzi, jako zadania kon­
tynuowane — na br.

W GOSPODARCE
NIOWEJ — zostało

nych łącznie ok. 1
5.550 nowych mieszkań),
niepełnego wykonania planu (ok.
91 proc.), zagęszczenie na izbę w

mieszkaniach rodzinnych zmniej­
szyło się z 1,53 fia 1,49 osoby.

REMONTY KAPITALNE budyn­
ków przebiegały w zasadzie pra­
widłowo. Niepełne wykonanie, w

tej dziedzinie nie dotyczy jed­
nak podstawowego programu w

Jacques Brei

wystąpi w Krakowie
Ten głośny w święcie, znako­

mity francuski piosenkarz i kom­
pozytor wystąpi w .hali „Wisły’'
wdniach12,13i14bm.ogodz.
19. Warto przypomnieć, że J. Brel
został uznany za najpopularniej •

Kzego piosenkarza Francji w 1965
r. (ankieta „Musię-Haliu”) i jest
laureatem nagrody „Grand Prix
du Disque”.

zakresie ochrony substancji mie­
szkaniowej...

*

O dorobku w szkolnictwie,
kulturze, służbie zdrowia, in­
westycjach i in. działach
miejskiej gospodarki w ub.
roku — w następnych nume­
rach. (x)

W dniu wczorajszym obra­
dowało plenum KD Stare
Miasto pod przewodnictwem
I sekretarza KD tow. Henry­
ki Kitlińskiej. Tematem o-

brad było omówienie zadań

organizacji partyjnych w roz­
poczynającej się kampanii
sprawozda wczo-wyborczej w

naszej partii. Referat na’temat
zadań politycznych i organi­
zacyjnych członków partii i
POP w kampanii wygłosił se­
kretarz KD tow. Zb. Wójcik.
.Omówił on cele polityczne i
zadania, jakie stawia sobie '

KD i organizacjom partyj­
nym w okresie najbliższych
miesięcy wzmożonej pracy
partyjnej.

Staromiejska dzielnica
wychodząc z ducha
swojej ostatniej
sprawozdawczej,
wrześniowego plenum KD o-

.raz instrukcji KC wypunKto-
wuje na plan pierwszy trwa­
jącej kampanii zagadnienia: t-

deowo-wychowawcze i umoc­
nienie organizacyjne POP, za­
bezpieczenie partyjne planów
gospodarczych pierwszego lo­
ku pięciolatki, wzrost wpływu

uchwał
konferencji

uchwały

■' m.

W krakowskich hotelach nadal ciasno

i
Od szeregu lat narzekamy w Krakowie na zbyt małą

ilość miejsc hotelowych. Miejskie Hotele, którym podle­
ga zaledwie 9 hoteli, dysponują tylko ok. 950 miejscami,
a więc ilością stanowczo

Dochodzą do tego hotele: „Cra-
ęóvia” (ponad 600 miejsc), ..Fran­
cuski” (niecałe 100) oraz Dom Tu­
rysty, ale i tak suma miejsc jest
stanowczo za mała, jak na po­
nad półmilionowe miasto. Rów­
nież wskaźnik ,,obłożenia” łóżka

przekracza wysoko przyjętą nor­
mę (75—88 proc.) i kształtuje 3ię
w granicach 97—99 proc. (!)

Według informacji, udzielonych
prz.cz Dyrekcję Miejskich Hoteli,
sytuacja w tym roku nie zmieni

się niestety na lepsze i żaden-no­
wy obiekt nie przybędzie nasze­
mu miastu. Zakończony zostanie
natomiast 1 lipca trwający ponad
półtora roku remont hotelu „Mo­
nopol”, a tym samym udostępni
Się turystom blokowane przez ten

okres 73 miejsca.
Trwa aktualnie modernizacja

hotelu „Europejskiego” — kosz­
tem ck. 2,5 min zł. Rob .ty mają
być zakończone w pierwszym
kwartale br. Ponadto w kilku ho­
telach — które nb, niies;«?za

nie wystarczającą.
w starych — liczących przeciętnie
od ICO—300 lat budynkach — pro­
wadzone są na bieżąco różne pra­
ce „kosmetyczne” i adaptacyjne.
M. in. w hotelu ,,Polskim” zain­
stalowany zostanie dźwig osobo­
wy.

Ponadto czyni się starania o

otwarcie w części parterowej
hotelu „Warszawskiego” tżw.
hotelu dziennego. Ze względu
na bliskość dworca i plano­
wane otwarcie baru szybkiej
obsługi — innowacja ta po­
winna spotkać się z pełnym
uznaniem podróżnych. (ans)

7. powrotu
są najbardziej dzieciaki,
których śnieg stanowi nie lada

atrakcję. Oto grupka malu­
chów, którzy w obrębie Plant

zabawiają się śnieżnymi ku­
lami. Fot. J. Uiberall

za:Ic5volone
dla

Przybędzie nam

9 basenów kąpielowych
o... lecie. Wiadomość tym ra

bę
21 sztucznych basenów pływackich

mają mieszkańcy Grzegórzek (2),
Zw.erzyńca (2) i Nowej Huty (1).
W sumie nasze miasto będzie po­
siadać 21 basenów pływackich, w

tym 17 basen r,v otwartych i czte­
ry kryte.

Ponadto niezależnie od już
istniejących 135 sal gimna­
stycznych, miastu przybędzie
6 nowych sal w obecnie bu­
dowanych obiektach szkol­
nych. (x)

Zima i śnieg, więc
zem dla amatorów kąpieli: Kraków w tym roku
dzie posiadał ju.'

Sytuacja pod tym względem po­
prawi się radykalnie. Przewidu­
je się bowiem, że niezależnie od

przekazanych do użytku w mi­
nionym roku 5 basenów pływac­
kich, w tym dwóch krytych, w

br. nastąpi otwarcie — 9 no­
wych sztucznych pływalni.

Cztery z nich zostaną wybu­
dowane przy szkołach (trzy w

Podgórzu, 1 w dzielnicy Grze­
górzki), a pozostałe pięć otrzy-

Od kilku lat toczy się bata­
lia między mieszkańcami do­
mu przy ul.' Szlak 27, a do­
zorcą i administracją owej re­
alności. Rzecz w tym, iż głów­
na brama ‘ domu otwierana
jest i zamykana według wła­
snego „widzimisię” dozorcy,
że korytarz codziennie tonie
w ciemnościach dając schro­
nienie pełnym temperamentu,
a nie lubującym się w po­
rządkach bywalcom sąsiednie­
go baru.

Mieszkańcy, którzy wystosowali
do redakcji list — interweniowali

już u administratora, w komite­
cie blokowym i zwracali się
moc do MO. Wszystko bez
ku! Brania bloku przy ul.
27 nadal zamykana jest
kłódkę i to niejednokrotnie
już o godz. 18, a lokatorzy niemal
codziennie kołatają
do miejsca swego

I chyba trudno
ne.i z mieszkanek
która w liście do

wi?da, iż w najbliższym
,.na własny koszt wkręci żarówkę

w korytarzu, następnie rozwali

Ifmę i kłódkę, po czym sama

zgłosi się do kolegium orzekają-

bez skutku

zamieszkani?,
się dziwić jed­

en ego domu,
redakcji zap--

czaste:

partyjnego na bezpartyjnych
m. in. poprzez
kierowanie
masowymi,
f.iim i treści

wszystkich
tyjnych.

Rozwinięta

pi awidlowe
organizacjami

oraz poprawę*
pracy partyjnej

organizacji par-

Naśladownictwo
mile widziane

i bogata we

wnioski dyskusja (zabierali
gios m. in. tow. tow. Rydz,
Schabowski, Michniuk, Kozioł,
Fłaszowski, Baranowski.
Niedźwiecka i „inni) akcento­
wałakontynuacjęrozpo­
czętych w ubiegłej
kierunków

szczególnie
święciła roli i miejscu sekre -

tarza POP w organiza
tyinej i

Kampania
wyborcza, rozpoczynająca się
już w styczniu br. trwać bę­
dzie — zgodnie z uchwalo­
nym planem w oddziałowych,
podstawowymi organizacjach
oraz w grupach partyjnych
do 30 czerwca br. (tl)

kadencji
pracy KD oraz

wiele ’

uwagi pu-

i par-
zakladzie pracy,

spra wozć a wczu-

Milę niespodziankę noworo­
czną sprawił małym miesz­
kańcom Państwowego Domu

w Prokocimiu

aktyw kompa-
Wojskowego U-
Jagiellońskiego.

tej kompanii ze-

Dziecka nr 3
ZMS-owski
ni i Stud ium

mwersytetu
St udenci z

brali kilkanaście książek oraz

400 zł gotówki i po zakupieniu
-a. tę kwotę ciekawych wy­
dawnictw, przekazali ten miły
upominek 6 bm. wychowan­
iami PDD. Spodziewamy się,
że inicjatywa, studentów UJ
me pozostanie bez echa wśród
uh kolegów' z innych uczelni
Krakowa.

Wystawa malarska...
prac .Carlotty BOLOGNA i Jana

1.11 ynkowskiego oraz grafiki Fran­
ciszka Bunscha zostanie otwarta

u niedzielę, o godz. 12, w gma­
chu Pałacu Sztuki przy PI. Szcze­
pańskim.

Nowe osiedla, stare trudności
Jakie plany realizuje w bieżącym roku spółdzielczość

mieszkaniowa na terenie naszego miasta? Jakie powsta­
ją osiedla mieszkaniowe? Z tymi pytaniami zwróciliśmy
się do JANA ZAKRZEWSKIEGO dyr. Centralnego
Związku Spółdzielczości Budownictwa Mieszkaniowego,
Oddział w Krakowie.

Według udzielonych nam infor­
macji, Kraków otrzyma w 1966 r.

— 1788 mieszkań o łącznej po­
wierzchni użytkowej 79 tys. m

kwadr. Dla porównania w uh. ro­
ku oddano lokatorom 1456 miesz­
kań spółdzielczych. Czy plany zo­
staną zrealizowane? Wykonawcy
gwarantują oddanie do użytku 70

tys. m . kw. Brak pokrycia na

wykońcumie 9 tys. m kw. wyni­
ka z niskiego zaawansowania bu­
dowy niektórych wysokich do­
mów. Nie mają szczęścia bloki nr

17 i 18 przy ul. Nowogrzegórzcc-
kicj, bloki A i B przy ul. Wileń­
skiej. Pod blokiem nr 17 odkry­
to w trakcie budowy wodę. Dla
domów przy ul. Wileńskiej i Wie­
lickiej zmieniano dokumentację
ogrzewania.

SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Kobie­
ty stamtąd — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

19.15,
■‘19.15, KAMERALNY: Tango

19.15,
Hood
zachowania

MPiK) — 2

Agis — 19.15, RAPSODYCZNY:
Polonez Bogusławskiego —

19.15, MUZYCZNY: Baron

cygański — 19.15, GROTESKA:
Ubu
RZA:

STARY: Pastorałka

ROZMAITOŚCI: Robin
- 11, Niedostatecznie z

(sala Klubu

:0, LUDOWY: Król

król — 19.15, KOLEJĄ-
Lekkomyślna siostra —

biety
KLUBU ZZK

19.15,
15,

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Ko-

stamtąd — 19.15, SALA
Kłamczucha —

STARY: Pastorałka —

Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Tango —

15, Ktoś nowy — 19,15, ROZ­
MAITOŚCI: Robin I-lood — 15,
Dallas w samo południe —

19.15, LUDOWY: Trzech Iluś-
ciochów — 17, RAPSODYCZ­
NY: Pinokio — 15, MUZYCZNY

(sala Teatru Słowackiego):
Tosca — 14, GROTESKA:
Siódma wyprawa — 10, Bajka
o dobrym smoku — 14 i 17.30.
KOLEJARZA: Lekkomyślna
siostra

strzeżcie się (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, WISŁA: Mord w

Tokio (jap., 16 lat) — 16, 13,
20, WRZOS:

łych (USA, 11 lat)
ZUCH:

(jug., 9
WIE —

WIEC:

(czes., 16 lat) —■17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Lampart (wl. -fr.,
lat) — 16, 19.30, ŚWIT m. sala*
8 1/2 (wł., 16 lat) — 14.30, 17,
19.30, ŚWIATOWID: Ameryka,
Ameryka (USA, 16 lat) — 16,
19, ŚWIATOWID m. sala: Ry­
czące lata (wl., 12 lat) — 15,
17.15, 19.30, KOLOROWE — nie­
czynne, iBALLADY’NA: Pecho­
wy Sylwester (wł., 16 lat) —

18, SFINKS: Prawo i

(poi., 16 lat) — 15.45, 18,
PLASZOW — Kolejarz:

rzą w twarz (jug., 11 lat)
ENERGETYK: Kasiarz

16 lat) — 17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszc-

wianka: ,,M” Morderca (NRF,
16 lat)

PROKOCIM — ZZK:' Banda

(poi.. 16 lat) — 13.
WIELICZKA — Górnik: Po­

pioły.
SKAWINA — Junak: Pl-,:.

Hutnik — nieczynne.
NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11. Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu
braci

Siedmiu wspanIr­
in, 19,

Powodzenia chłopcze
lat) — 15, 17, ZDRO-

pieczynne, ZWIĄZKO-
Gdzie twoje miejsce

18.

14

pięść
20.15.
Twa-
— 18.

(ang.,

*

wiad. 15.05 Sportowcy wiejscy
na start. 15.20 Muz. rozrywko­
wa. 16.00 „Echa Ameryki I a»

cińskiej” mel. 16.10 Młodz.
studio „Rytm”. 16.25 Progr.
młodz. „Kolorowy mikrofon”.
17.10 Aud. red. spoi. 17 .25 L.
van Eeethoven — uwertura

Leonora. — 17.40 „Popioły”.
18.00 Wiad. 18.05 Koncert dnia.
18.45 Kurs jęz. ang. 19.00 Ra­
dio reklama. 19.10 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Dziennik.
20.26 Wiad. sport. 20.30 Pro­
gram wieczoru. 20.35 „Piwni­
ca pod Baranami”. 21 .35 Utwo­
ry wiolonczel, gra D. Szafram.

21.50 Przegląd prasy liter. 22.15
Muz. 23.00 „Świat dziś wieczo­
rem”. 23.10 Koncert nocny,
24.00 Wiad. 0 .05 Muz. tan.

PROGRAM II

12.06 Wiad. 12.30 „Ludzie
wśród których
Przerwa
Koncert

Pierwszy
14.30 Fiosenki

Błękitna sztafeta,
pozytor tyg.
Aud. dla dzieci „Otwarta szka­
tułka”.

Skrzynka
Skąd przybywasz
16.45 Sobotni mag.
cyjny. 17 .00
17.10 Coctail

regionalna.
Krak. 18.15
13.30 Na krakowskim
18.45 Muz. i komunikaty. 18.50
Fel. M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05
Muz. i Aktualności. 19.30 Ma­
tysiakowie. . 20.00 Radiowy
Klub Nastolatków. 20.30 Kon­
cert Orkiestry PR. 21 .00 Z kra­
ju i ze świata. 21 .27 Kronika

sport. 21.40 Gra Zespół J. Mi­
liana. 22.00 Radio Variete.
Muz. tan. 23.50 Wiad.
Muz. 0 .05—3 .00 Rozgłośnie
rą program I.

12.30

żyjemy
dla Krakowa,
życzeń (Rz).

był Adam —

żołnierskie.
15.00 Kom-

R. Strauss. 15.30

16.115
16.15

Aud.
muz.

13.05
Muz.

16.00 Wiad.

interwencji.
piosenko,
informa-

oświatowa.
17.35 Aud.

Dziennik
barokowa,

rynku.

(USA, 12 lat) — 14.45, 17,
DOM ŻOŁNIERZA: Baj-
13, Przybycie Tytanów

11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ISKIERKA: Bajki — 14, —

Strzelba z Nęvesinje (jug., 12

lat) — 15, 17, 19, KULTURA;
Zerwany most (poi.. 14 lat) —

17.45, 20, MELODIA: Ta-

starej kopalni (ang.,
10.30, 12.30, Olbrzym

lat) — 15.45, 19, MAS-

Bajki — 10.15, 11.15.

program I.

NIEDZIELA
SOBOTA

APOLLO: W kraju
czów (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, CHEMIK: No­
wy Gilgamesz (wcg., 16 lat) —

19, DOM ŻOŁNIERZA: Przy­
bycie Tytanów (wł., 11 lat) —

15.45, ISKIERKA: Strzelba z

Nevesinje (jug., 12 lat) — 17,
19, KULTURA: Zerwany most

(poi., 14 lat) — 17.45, 20, ME­
LODIA: Słaba płeć (fr., 13 lat.)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:
Winda towarowy (fr., 16 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30, MINIA-
TURKA: Miasto cesarskie,
Przygoda na wakacjach, Śnie­
żne dróżki — 14, 16, Bajki —

15, Gdzie jest generał (poi.,
12 lat) — 17, 19, MIKRO: Słod­
kie życie (wł., 18 lat)
19, MŁ. GWARDIA:

wojna (poi., 9 lat) ]
19.15, ROTUNDA:

(szwedz., 18 lat) —

SZTUKA: Diamenty
(czes., 16 lal) — 10, 12,
20, tĘCZA: Diabelskie

ki (fr., 16 lat) — 17 .30,
UCIECHA — remont, WANDA:

Człowiek-, który zabił Liberty
Vąlance’a (USA, 14 lat) —

10.15, 12.45, 15.30, 18, 20.30, WAR­
SZAWA: Syn kapitąna Blooda

(fr. -wł., 12 lat) — 10, 12.30, Pię­
ciu mężów pani Lizy (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.30, Złoto A-

laski (USA) — 22.30, WIĘDZA:
Puszcza Białowieska, Skrzydla­
ci rycerze, Wyspa piór i puchu
— 18, WOLNOŚĆ: Kobiety

Koman-

10, 12.45,

PROGRAM I

10.00 Dla przedsz. słuch. „We­
sołe zagadki”. 10.20 Muz. 10.50
Konc. życzeń. 12 .05 Wiadomości
12.10 Fel. „Plamy na mapie”.
12.20 Jarmark cudów. 13.20
Kiermasz muzyczny. 13.45 Roz­
głośnia harcerska. 14 .30 W Je­
zioranach. 15/00 Koncert dnia.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Ładna histo­
ria” słuch. 17.40 Muz. i wy­
niki imprez sport. 18.00 Wyni­
ki gier liczb. 18.05 Gra Poznań­
ska 15-tka. 18.25 Popołudnie z

muzyką. 18.45 Drogi śniegowe
— wiersze. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Koncert Ork.
PR. 20.00 Tydzień w kraju i
na święcie. 20.26 Wiad. sport.
20.30 Program wieczoru. 20.35

Matysiakowie. 21.05 Radioka-
baret „Trzy po trzy”.
Muz. 23.00
rem. 23.10
Wiad. 0.05
1.05 Muz.
Muz. tan.

Hymn.

15.30,
jemnica
7lat)—
(USA, 12

KOTKA:
12.15. Winda towarowa (fr., 16
lat)V- 15.30, 17.30, 19.30, MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12, 13.

14, 15, 16, Gdzie jest generał
(poi., 12 lat) — 17, 19, MIKRO:

Bajki — 11, 12.15, Słodkie życic
(wł., 18 lat) — 15.45, 19, MI,.
GWARDIA: Bajki i Kabaret

..Drops” — 10 i 12, Święta woj­
na (poi., 9 lat) — 14.45/ 17,
19.15. TĘCZA: Generał (USA,
9 lat) — 11, 15."0, Diabelskie
sztuczki (fr., 16 lat) — 17.30,
19.30, UCIECHA — remont,
WARSZAWA: Svn kapitana
Blooda (fr. -wł., 12 lat) — 10,
12.30, Pięciu mężów pani Lizy
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Kobiety strzeżcie

się (fr., 16 lat)
20.15. WISŁA:
12 lat) — 11,
(jap., 16 lat)
WRZOS: Bajki — 11 I 12 . Sie­
dmiu wspaniałych (USA, 14 lat)
— 13, 16, 19, ZUCH: Powodze­
nia chłopcze (jug.. 9 lat) —

15, 17, 19, ZDROWIE: Wojna
trwa (Wł., 16 lat) — 19, ZWIĄ­
ZKOWIEC: Bajki — 12, Gdzie

twoje miejsce (czes., 16 lat) —

■17, 19.

tewskiej 4, przy; Kremerowskiej
2 — mogą‘być ukończone w 1966
roku.

Najwięcej nowych mięszkań od­
dadzą spółdzielnie w osiedlach:

Bieńczyce, Wrocławska, w rejonie
ulic Bałuckiego — Zagrody, w o-

kolicy ulic Lotniczej i Narzy ni­
skiego. Zostanie zakończona bu­
dowa osiedla ^Ugorek. Natomiast

w Dąbiu i na Kozłówce powstaną
pierwsze bloki.

Do najważniejszych akcji roku

bieżącego należy rozwój budow­
nictwa rozproszonego. Tzw.

,,plomby”, budynki szczególnie a-

trakcyjne dla członków spółdziel­
ni powstają przy ul. Skarbińskie-

go, Dzierżyńskiego, Smoleńsk,
Kazimierza Wielkiego, Bohaterów

Stalingradu’.

Wysiłek zorganizowania bu­
downictwa plombowego syste­
mem gospodarczym podjęły:
Krakowska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa i Spółdzielnia „No­
wy Dom”.

Kto w

dlaczego
przedsiębiorstwa kształtują
one bardzo różnie? — oto pyta­

Wykonanie pełnego planu jest
możliwe pod warunkiem skoncen­
trowania prac przy budowie o-

biektów zaplanowanych na 1967
rok. A więc dla przykładu — blo­
ki przy ul. Wielickiej 15 czy Li-

Dlaczego w Krakowie tak
trudno o drożdże? — zapytują
nasi Czytelnicy. Ob. N. w po­
goni za drożdżami przewędro­
wał dokładnie 2 dzielnice:
Stare Miasto i Kleparz. We

wszystkich sklepach otrzy­
mywał jednakową odpowiedź:
Nie ma! Nie wiemy, kiedy bę-

jedyną w dzielnicy podgórskiej
pijalnię wód mineralnych pn.y ul.

Brodzińskiego. Skutek owego po­
sunięcia jest, taki, że po „Zubera”
czy „Jana” trzeba teraz jeździć aż
do centrum miasta. Warto więc
zastanowić się, czy podjęta ć.ecy-
z,’ a była

rodzajowa
miasta.

„uzupełniające”...
wielkiego

Scenka
naszego
gosposie
zaopatrzenie
Krakowa: „Czosnek, komu

czosnek”!
Fot. J. Uiberall

tu jednak „nie gra”.
Mamy przecież w Bieżanowie
fabrykę drożdży. Może więc
kierownicy sklepów zamawia-
ją zbyt małe ilości tego „rary­
tasu”?

słuszna.
O

końcu ustala cenj ? I

w sklepach tego samego
się'-

nie, które często stawiamy po do­
konaniu zakupów w niektórych
placówkach handlowych. Ostatnio

np. ob. N. kupowała ziemniaki w

jednym sklepie (przy ul. Rako­
wickiej) po 1.60 zł, w drugim
(przy ul. Szewskiej) po 1,30 zł.

Skąd ta różnica? — pytanie kie­
rujemy pod adresem PP „Warży-
wa-Owoce”?

— 15.45,
Święta

14.45, 17,
Kochać

15, 17,
•nocy
16, 18,

sztucz-

19.30,

22.05
Świat dziś wieczo-

Gra Ork. Tan. 24.00
Muz. tan. 1 .00 Wiad.
tan. 2 .00 Wiad. 2.05

2.55 Wiad.

PROGRAM II

Wiad. 12 .10 Poranek
13.10 Gra ork. rozryw-

13.30 „Moskwa z pio-
i melodią”. 14.00 Aud.

15.00 Dla dzieci

„Wschodnia bajka”.

Obiecanki i... awantury
„Gdzie mają się bawić na­

sze dzieci — zapytują miesz­
kańcy bloku nr 3, 4,516
Centrum A w Nowej Hucie —

skoro znaczną część przyległe­
go do bloków placu zajmują
skwerki i zieleńce, a niezależ­
nie od tego mają tu jeszcze
powstać okazałe garaże, prze­
znaczone dla prywatnych po­
siadaczy samochodów”.

Sprawa lokalizacji garaży
ruszana była jeszcze w trakcie

przedwyborczych spotkań. Wów­
czas to kandydaci na posłów i ra­
dnych solennie przyrzekali miesz­
kańcom, iż nie dojdzie dó budo­
wy garaży. Skończyło się na obie­
cankach. Ludzie zainteresowani w

budowie garaży zwieźli tymcza­
sem na miejsce żwir, betonowe

płyty. Przy okazji doszło dó kil­
ku awantur, ktoś kogoś zaskarżył
nawet do kolegium.

Mają więc chyba rację lokato­
rzy pobliskich bloków, domagając
się od DRN Nowa Huta jak naj­
szybszego rozstrzygnięcia sporu.

DYBY NIE MALARZE
I GRAFICY, nie mieli­
byśmy wyobrażenia o

wyglądzie Krakowa z okresu,
gdy był jeszcze otoczony o-

bronnymi muraml i groźny­
mi basztami. Współczesny
człowiek może już tylko oglą­
dać resztki dawnego grodu w

postaci murów floriańskich.
Wyglądają dzisiaj wprawdzie
bardzo dekoracyjnie, ale ja­
koś tak niegroźnie, A jednak
mury te i baszty nieraz ra­
towały Kraków przed zagła­
dą. A raz nawet uratowały
ca-ą Rzeczpospolitą! Jednym
z_ takich ciężkich dla miasta,
a zarazem dla całego pań­
stwa okresów —■było oblę­
żenie Krakowa przez wojska
arcyksięcia austriackiego Ma­
ksymiliana, pretendującego do
tronu polskiego i rywalizują­
cego z królewiczem szwedz­
kim, Zygmuntem. Ważyły się
wtedy losy Krakowa i całego
kraju. Tęgie mury i męstwo
obrońców zmusiło Maksymi­
liana do odwrotu.

Ą BY ZDOBYĆ TRON, MU-
1 ' SIAŁ ARCYKSIĄŻĘ PO­
KONAĆ zwolenników Zy­
gmunta szwedzkiego, którzy

pod wodzą niezwykle dzielne­
go 1 doświadczonego wodza,
kanclerza Zamoyskiego —

zamknęli się w twierdzy kra­
kowskiej. Losy oblężenia ro­
zegrały się jesienią 1587 ro­
ku. Arcyksiążę przybył pod
Kraków z pięciotysięcznym
wojskiem niemieckim, a prócz
tego był wspomagany przez
swoich polskich popleczników.
Jego główny przeciwnik Za­
moyski zabłysnął wówczas
wielkim talentem, jako wódz
i świetny organizator. Wierząc

siłę murów i baszt, n‘e za­
niedbywał kanclerz innych
spraw. Obrońcy, z mieszany­
mi uczuciami spoglądali na

potężną armię wroga. Widok
doskonale uzbrojonych huf­
ców niemieckich napawał lę­
kiem obrońców. Zamoyski
preparował więc różne pocie­
szające informacje o wylądo­
waniu Zygmunta na ziemi
polskiej, to znowu o poważ­
nych sukcesach zwolenników
Szweda.

T RZEBA BYŁO MIEĆ
1 OCZY I USZY OTWAR­

TE NA WSZYSTKO. Wróg
bowiem nie próżnował i dro­
gą dywersji, sabotażu; a na­
wet zamachu na życie Za­
moyskiego próbował przybli­
żyć dzień zwycięstwa. Dwu­
krotnie ujęto ludzi usiłują­
cych podpaljć miasto. Zostali
surowo ukarani przez ścięcie.
Innych zdrajców, którzy pla­
nowali otworzenie bram nie­
przyjacielowi, spalono na sto­
sie. Wyroki powstrzymaj
dalsze próby sabotaźystów.

Największą jednak uwagę
poświęcono wzmocnieniu o-

bronności murów, które po­
częto na gwałt naprawiać.
Zamknięto bramę Floriańską
i Grodzką. Pod osobistym nad­
zorem Zamoyskiego mieszcza­
nie sypali wał obronny na

przedmieściu Garbary. Jedną
z najważniejszych części mu­
rów obronnych był odcinek

przy bramie Szewskiej, a sa-

SOBOTA:
• A^-^^ret „Piwnica”, Rynek

Gł. 27, godz. 22.30, program „Jak
żyliśmy, jak żyjemy, do czego
doprowadziliśmy nasze mieszka­
nia”.

0 Klub Przyjaźni TPPR, Rynek
Gł. 20, sobota i niedziela, godz. 18
— imprezy rozrywkowe.

0 Dom Kultury, Rynek Gł. 27,
godz. 19, „Idąc ulicami Krakowa”,
doc. dr J. Dobrzycki.

NIEDZIELA:
f Klub „Pod Jaszczurami”, Ry­

nek Gł. 9, godz. 11 .30, poranek au­
torski J. I. Sztaudyngera.

0 Dom Kultury, godz. 11, w

cyklu „My z II połowy XX wie­
ku”, problemy moralne współcze­
snej polskiej poezji, dr Z. Siat­
kowski.

Poranek dla dzieci
Klub Przyjaźni TPPR w Ryn­

ku Głównym 20 zaprasza dzieci
na filmowy poranek w niedzielę
o godz. 11 . Wyświetlony zostanie
film pt. „Słońce świeci dla

wszystk.ich” wraz z dodatkiem

„W krainie wulkanów i gejze­
rów”.

ma brama stanowiła potężny
bastion murowany. Naprawia­
no ją dniem 1 nocą. Znajdo­
wało się na niej osiem dział.

SZTURM NA MIASTO
PRZYPUŚCIŁ ARCYKSIĄ-

ZĘ MAKSYMILIAN w dniu
23. XI. Na pierwszy ogień po­
szły najlepsze oddziały pie­
choty niemieckiej w sile ty­
siąca ludzi i drugie tyle po­
siłków polskich. Tod napo-
rem ciężkozbrojnej piechoty
chwiać się poczęły linie o-

brońców. Ważyły się losy
miasta i całej Rzeczypospoli­
tej. Oblężeni poczęli się cofać.
Atakujący mogli lada chwila
zdobyć bramę Szewską, co

o maczałoby kres obrony.
Wówczas do kontrnatarcia ru­
szył sam Zamoyski i porwał
swym przykładem obrońców.
Pociągnięci jego brawurą żoł­
nierze nabierają z powrotem
animuszu, nacierają z furią i

zapamiętaniem. Wróg począł
się cofać, pędzony przez ogro­
dy i przedmieścia. Zwycię­
stwo zdecydowało o dalszym
przebiegu oblężenia. Maksy­
milian musiał wkrótce zwinąć
obóz i chyłkiem ujść z Polski.

KINA

świt:

(wł.-fr.,
ŚWIATOWID: Bajki — ll.isj
Ameryka, Ameryka (USA, 16

lat) — 16, 19, ŚWIATOWID m.

sala: Życie raz jeszcze (poi.,
16 lat) — 15, 17.15, 19.30, BAL-

• LADYNA: Pechowy Sylwester
(wł., 16 lat) — 16, 18, KOLORO­
WE: Bajki — 15, Czarci żleb

(poi., 7 lat) — 16, Kapo (wł.,
16 lat) — 18, SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Prawo i pięść
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ENERGETYK: Bajki
dzieci — 11 .30, Kasiarz
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka — nieczynne.

PROKOCIM ZZK:

(poi., 16 lat) — 16, 18.
SKAWINA -- Junak:

Hutnik: Miecz i waga.
Pozostałe kina — jak

botę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40,‘INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY!

Kopernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, PEDIATRY­
CZNY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Tryriitar-

Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.,(
OKULISTYCZNY: Kopernika’
38, PEDIATRYCZNY: Strzele­
cka 2.

SOBOTA
Dietla 76, Konopnickiej 3,

Krowoderska 74, Lubicz 7,
Prądnicka 85, Pstrowskiego
27, N. Huta — Os. Wandy 23.

* NIEDZIELA
Rynek Gl. 45 — pozostałe —

jak w sobotę.

12.05

symf.
kowa.

senką
estradowa,
słuch. ,, _________________ ,

16.00 Wyniki „Lajkonika”. 16.02

Śpiewa Patty Page. 16.20 „Ro­
mantyczne historie” — rec.

16.30 Koncert chopinowski w

wyk. Swiatosława Richtera.
17.00 Wiad. 17 .05 Fel. na tema­
ty międzynarodowe. 17 .15 Muz.
17.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 19.00 Rewia piosenek.
19.30 „Pocałunek” słuch. 20.00
Muz. symf. 20.30 Koncert roz­
rywkowy. 21 .00 Dziennik. 21.22
Wiad. sport, i wyniki Toto-
Lotka. 21 .25 Muz. i sport. 22.00

Ogóln. wiacj. spęrt. 22 .20 Krak,
aktualności sportowe. 22.30
Ork. jazzowa. 23.00 Kartki z

muz. albumu. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

SOBOTA
Godz. 9 .55 Progr. dla szkół:

Zoologia dla kl. VII „Owady
społeczne”. 10.25—10.55 Przer­
wa. 10.55 Program dl& szkół:

Geografia dla kl. V „W tun­
drze i tajdze syberyjskiej”.
11.25 Film fab.: „Ten wstrętny
celnik” (fr., 16 lat). 12 .50—16.20
Przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 Lekcja WF dla nauczy­
cieli „Wychowanie
naszych dzieci”,
czyny w głębinach”
serii
16.55
17.30

go”,
Ty”.
Klub
19.30

fizyczne
16.40 ,,Wv-

film z

„Opowieści znad rzeki”.
Wiad. 17.00 Program tyg.
„Dla każdego coś miłe-

18.15, „Warszawa, ja i
18.40 „Fo szóstej” — Tel.

Młodz. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.00 „Radziec­

ki Zespół Estradowy”
rozrywkowy.
‘20.45
lab.
22.15

Wię”

pr.
20.35 Dziennik.

Wiad. sport. 20.50 Film

„Ten wstrętny celnik”.

„Czy państwo lubią re-

— progr. TV.

SOBOTA
PROGRAM I

12.40 Radio reklama. 13.00 Aud.
dla klas III i IV „Sztuczny
człowiek”. 13.20 Koncert Ork.
Mandol. 14.00 Zagadka literac-

,,Niezapomniane stroni-
14.20 Muz. wioska.

Godz. 9 .00 „Spacer po Le­
ningradzie”. 9 .30—9.55 Przerwa.
0.55 Program dnia. 10.00 TV
Kurs Rolniczy „Żywienie i

pielęgnacja macior”. 10.45 Ki­
no Przygoda: „Diabeł morski”
— film ra'dz. 12.20 Wiad.
PKF. 12 .40 „Wieczór na

żewie” — rep. film.

„Bawcie się z nami”.

Spr. z Zawodów Narciarskich

Turniej IV Skoczni z NRD o

Puchar Przyjaźni. 15.05 „Lata­
jący reporter”. 15.35 „Ula z

II B”. 15.55 „Piórkiem 1 wę­
glem” — „Lukrowane pałace”.

„Wielka gra” — teletur-
17.15 „Ludzie i zdarze-

17.30 „Kabaret Starszych
Panów” — „Ostatni naiwni”.
18.35 „Termos” — film TV z

ser. „Kapitan Sowa na tro­
pie”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Wszyscy na

scenę” — film USA. 21.45
„Niedziela sportowa”.
Śpiewa Jerzy Felczyński.


